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Czytelnik uważa że...

Jan Dobraczyński

Krzyk na puszczy obojętności
Tak, nfe Syto możliwości, abym 

go mógł był spotkać!
Kiedy umierał — wieczny nę­

dzarz — w  żałobnym domu Ka­
rola Peguy w  Bourg-Ia-Reioe 
3 listopada 1917 r. byłem chłop­
cem, który by w  żaden sposób 
nie zdołał pojąć znaczenia końca’ 
tej pielgrzymki Absolutu. Nie, na 
pewno nie byłem jeszcze wów­
czas tym namiętnym i niecierpli­
wym poszukiwaczem przygody, 
aakim mnie uczyniło życie w  w  e 
te la r  później, gdy nagle — właś­
nie wtedy, kiedy mi to było po­
trzebne — ani rok za wcześnie, 
¿ni rok za późno — dostały mi 
się w ręce parni ętnifci Bloy.

W wiele, wiele lat po dacie 
sego śmierci odnalazłem autora 
„Desesperé“ . To nie znaczy, aby 
już wcześniej nie istniał na hory 
zoncie kręgu mych myśli. Ale 
tajemnicza pedagogika Łaski nie 
każe rodzić się z niczego. Te sło­
wa już są, już zostały wypowie­
dziane, już wiszą w  przestrzeni— 
i tylko my jesteśmy na nie głusi, 
tylko dla nas są one niedosłyszał 
mym szeptem, tylko my wciąż 
szukamy tego czegoś, co ma kie­
dyś — nie dziś, ale właśnie kie­
dyś! — stać się dla nas odpowie­
dzią.

Tak było i z Bloy Kiedym 
przed laty w  samotności lubel­
skiego odludzia zmagał się ze 
swoim Aniołom, kiedy wiedzia­
łem już, że nie mogę nie wierzyć 
i  że muszę_ pisać — nie Bloy 
przyszedł mi w  pomoc, ale Papi- 
ni. ^Odkryta u ulicznego „.bukini- 
sty“  oszałamiająca „Stotia di 
Christo słała się dla mnie mami- 
testem życia. Programem. W  
tamtym wieku żyje się w zo ry  
mi. iPapini stał mi się wzorem. 
Katolicki Brandt: wszystko albo 
pac! Postawiłem wtedy stawkę 
całego życia na katolicyzm. Po­
wiedziałem sobie: jeśli mam pi­
sać — jeśli muszę pisać — to tyl 
bo tak będę pisał! Nie inaczej. Pi 
sanie jest mi dane, nie mogę być 
darowi niewierny. To jest moja 
służba. To jest rozkaz.

Lata już leżą między tamtymi 
dniem — a dniem dzisiejszym. 
Przez ten czas wżerałem się 
chciwie w to, co się potocznie 
nazywa literaturą katolicką. Od­
krywałem, ciekawie, jej tajemni- 
ce Przez Bern añosa i Claudeia 
dotarłem do Pegny a i ks. Ter- 
dif de Moidrey (tego genialnego 
ockrywcy symboli Starego Testa 
memtu, zakrzyczanego przez roz 
: ntych dłuibaczy), wreszcie zna 
laziem wspaniałego Bretona, Er­
nesta Héllo, «zcxyt fætozàfïi l?

(30-!ec¡e śmierci Leona Bloy)
wieku — i dlatego niewątpliwie 
zagubionego dziś i  zapomnianego. 
Szkice Hello czytałem, jak urze­
czony. Ten człowiek pokazywał 
mi świat takim, jakim jest na­
prawdę, oddzieirając piękno jd 
zła, kłamstwo zaś, śmieszność i 
pogardę od prawdy. Urodzony w 
świacie, który wciąż czcił „w ol­
ność“  a la Rousseaił, „dowcip“ 
a la Voltairev „nadczłowieczeń- 
stwo“  naoh Nietzsche — zrozu­
miałem, dzięki Helto, że wolność 
jest tylko tam, gdzie są święci, 
radość tylko tam, gdzie się śmie­
je święty, a jedynym nadczłowie- 
czedstwern w  świecie rzeczy vv>- 
stości jest świętość.

Ale pojąłem także, że Hello — 
ten dumny, nieugięty filozof, za­
gubiony na swej bretońskiej pu­
styni, nie może być przewodni­
kiem na drodze życia. Myślą Hel­
lo można żyć, ale żyć tylko m y  
ślą nie sposób. Prawda mus: 
zejść do codziennych spraw. 
Prawda musi pokazać się nie ty l 
ko w  kryształowym zwierciadle 
myśli czystej, ale także w  męt­
nym często nurcie życia. Kiedy

to zrozumiałem, pojąłem, że ja­
kiś cień wymyka się mojej uwa­
dze, lecz choć napinałem wzrok, 
nie spotkałem wtedy zgarbionej 
sylwetki człowieka o groźnych, 
białych wąsach, napoleońskiego 
wiarusa, ubranego w  aksamitny 
„mundur“  ubogiego drwala. Cią­
gle jeszcze Bloy żył poza hory­
zontem mojego poznania.
_D,ziś wiem dlaczego tak mu­

siało być. Bloy nie byłby wcześ­
niej przemówił do mnie. Jego 
książek nie można czytać, jeśli 
się nie było nigdy głodnym, ni­
gdy pozbawionym domu, nigdy 
zziębniętym, nigdy śmiertelnie 
znużonym, nigdy drżącym o ży­
cie najbliższych, nigdy wyśmia­
nym, wyszydzonym, pogardzo­
nym, a wreszcie nigdy — ode­
pchniętym przez swoich. Trzeba 
spróbować wszystkich goryczy 
świata, by zawrzeć znajomość z 
„niewdzięcznym żebrakiem“ , u- 
mierającym „Na progu Apokalip­
sy“ . Dopiero kiedy się dojdzie do 
tej dalszej tajemnicy katolicyz­
mu, której się nie spotyka na po­
czątku drogi, ale gdzieś, dopiero

za pierwszym zakrętem 3o fajem 
nicy, która brzmi: że aby móc 
tkwić we wszystkim, aby doros­
nąć do kochania wszystkiego, aby 
świadomie być w  świecie Jedno­
ści, w  której każdy cierpi za każ­
dego, j każdy żyje bogactwami 
zbieranymi przez wszystkich, 
trzeba być jednocześnie zupeł­
nie samotnym, aż do krwa­
wego potu, samotnym i  pogardza 
nym, zwalczanym przez wrogów 
i zwalczanym przez swoich — 
otóż dopiero gdy się dojdzie do 
tej tajemnicy, spotyka się na dro 
dze, niby Wergiliusza w wędrów 
ce przez piekło i  ŚcicC 
przewodnika w osobie Leona 
Bloy.

Tak. Leon Bloy potrafi być 
przewodnikiem na najcięższych 
drogach. Ma rację Fumet, gdy pi 
sze: „dziś wydaje się zrozumia­
łe, że Chrystianizm jest amtykon 
formiistycziny i tradycyjny; że gło 
si chwalę biednego i potępienie 
dlia bogacza, tak, jak to jest po­
wiedziane w  Ewangelii; że nie 
pomija milczeniem sprawy cier­
pienia istot i  ma odwagę o nią py

& E T R JY  ly Ę J M E M
Numer dzisiejszy jest numerem setnym. Nie zaznaczamy tego w  żaden sposób 

specjalny, odkładając jubileusz do numeru 104, zamykającego dwulecie naszej
pracy. Tym niemniej numer setny obowiązuje. Nie możemy tego faktiu pominąć całko­
w itym  milczeniem.

W eiągu tych stu numerów praca nasza zmierzała w  pewnym, dość jasno przez 
nas wytyczonym kierunku. Nie postawiliśmy sobie za zadanie przekonywania Czytel­
ników pisma o Prawdzie katolicyzmu. Ta Prawda wydaje się nam, zwłaszcza po do­
świadczeniach „ la t nieludzkich“ , czymś oślepiająco oczywistym. Nie dowodziliśmy rze­
czy zdaniem naszym powszechnie znanych, że katolicyzm nie jest ty lko  re lig ią ale 
i światopoglądem, że obcy mu jest zarówno materializm  jak  i  idealizm, ponieważ jest 
realizmem, że wreszcie ani ty lko drogą poznania, ani ty lko  drogą uczuciowego zbliże­
nia, ani jedną i drugą bez ostatecznie decydującej o wszystkim Łaski do katolicyzmu 
dojść nie sposób.

Zadania jakie  postawiliśmy przed sobą by ły  inne. Zwróciliśm y się do k a t o l i ­
k ó w .  Staraliśmy się im  wykazać, że katolicyzm nie wystarczy uznać. Trzeba n im  żyć. 
Trzeba wydobyć każdą ostateczną konsekwencję z tego, że jesteśmy katolikami. Trzeba 
katolicyzm zaiktywizować. Od Kościoła, od ego Źródła Łask możemy oczekiwać za­
wsze skutecznej pomocy. Ale Kościół n as z e g o zadania — nas, ludzi świeckich — 
zadania życia po katolicku za nas nie wykona. To musimy wykonać sami — i  to mu­
simy wykonać, jeśli nie chcemy by katolicyzm zamknął się w  kościołach i w  zakry­
stiach.

Naturalnie, aby móc o tym  mówić, trzeba było nam samym aktywizację kato li­
cyzmu w sobie przeżywać. Czy potrafiliśm y to zrobić? Lękamy się, że nie. Łatw ie j jest 
mówić niż czynić. Pocieszamy się, że o zwycięstwie w  wojnie nie decyduje nawet sto 
bi^ew. Decyduje o n im  ty lko  rozstrzygająca i  ostatnia.

tać Boga, niezmiennego w Sobi« 
lecz, który stał się Człowiekiem, 
by umrzeć śmiercią; że żąda 
wszystkiego od dusz i od ciał, ale 
obiecuje daleko więcej, niż żąda 
tymże duszom i  ciałom, że podej­
muje się obrony materii przeciw 
ko wyniosłym teoretykom, 'że 
nie pozwaia sobie na wygodną 
rezygnację w  dziedzinie, w któ­
rej jest atakowany; że przeciw­
stawia swój nieugięty Absolut 
wielkim relatywizmom, które sa­
mo piekło ozdobiło swoim cza­
rom; że.nie niszczy człowieka 
i artysty — człowieka tworzące­
go —- unicestwiając go wobec 
Boga, że pozrwala na natychmia­
stowe wprowadzenie do raju za 
cenę pewnych wyrzeczeń i za­
wiązuje codzienny węzeł sakra­
mentalny pomiędzy Boskością. a 
biednym, świeckim grzesznikiem, 
że uczy naszych dzisiejszych ka 
toticikich Efezów o Duchu Św e- 
tym, którego oni nie znają — 
lecz ja twierdzę, że to wszystko 
bez Leona Bloya nie byłoby 
dziś rzeczą tak zupełnie oczywi­
stą...“

Ma rację Fumet i miał rację 
sam Bloy, gdy powtarzał, że pi­
sze nie dla sprawiedliwych, udo­
skonalających się ,czy rozpoczy­
nających, ale „dla śpiących, któ­
rym potrzeba, aby cierpiał i k rw  
czał“ . Gdyby katolicyzm współ­
czesny nie spał, niepotrzebni by­
liby ludzie jak Bloy, jak niepo­
trzebni by byli prorocy, narodo­
wi wybranemu, gdyby potrafił 
być w ierny zawartemu przymie­
rzu. Za mocno śpimy i dlatego 
budzi nas dopiero przeraźliwy 
krzyk człowieka obdzieranego 
żywcem ze skóry! Za mocno śpi­
my, że aż trzeba, by do głosu i«  
chodziły „chimery“ z wieży No- 
tre Dame! My — pokolenie głu­
chych ! ślepych, które rre widzi 
łez z La Salette, ani gromów z 
Fatimy!

Skoro się bierze po raz pierw­
szy do ręki książkę Bloy, uczu­
ciem, Jakie ona w  nas przed* 
wszystkim budzi, jest oburzeń e. 
Nie pojmujemy sensu tego krzy­
ku, tego miotania się, tych pioru­
nów, tej wścieklej żywiołowości, 
tych rozżarzonych do białości 
uczuć. Cenimy opanowanie, spo­
kój, tolerancję. A Bloy nie jest o- 
panowany, nie jest spokojny, no 
: nie jest tolerancyjny. CiężSce 
słowa przelatują ze świstem nad 
głową czytelnika. Zapytujemy się 
sami siebie ze zdumieniem, ©k? 
naprawdę można uważać za ka­
tolika człowieka, dyszącego la­
ką otenawiścią. Ate zwróćmy w
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wagę, że nienawiść Bloy nie ko ­
ruje się nigdy przeciwko czło­
wiekowi. Nie nienawidzi ..burżu­
jów “ , on nienawidzi „burżuja“  — 
tę „świnię, która chciałaby u- 
mrzeć własną śmiercią“ , tego 
człowieka, który, żyjąc w dostat 
nim, burżujskim domu „rezerwu­
je psią budę dla Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa“ , „Oh! — w y­
bucha —• gdybyż ci nasi bogacze 
współcześni byli tylko prawdzi­
wymi poganami i bałwochwalca­
mi zdecydowanymi — nic by nie 
było do mówienia! Wiadomo, że 
tacy uważają za swoje zadanie 
niszczyć słabych, ci zaś marzą 
tylko o okazji, by zniszczyć bo­
gaczy. Ale oni z tym wszystkim 
chcą być katolikami i to takimi 
właśnie . katolikami! Są gotowi 
kryć swoje bożyszcza nawet w 
Przenajświętszych Ranach!“

Bloy nienawidzi „burżuja“  — 
ile  kocha człowieka. Łkając i b;- 
jąc się w piersi modli się żarliwie
0 nawrócenie „nawróconych“ . Je 
śli spoza oburzenia jakimś przera 
żająćym zwrotem, spostrzegamy 
nagle, że to oburzenie zwraca się 
przeciwko nam, to niewątpliw e 
przemawiać zaczyna do nas mo­
dlitwa autora „Biednej Kobiety“ 
Tak wiele mówiliśmy sobie o nr 
fości do człowieka, że aż zaczę­
liśmy lubić zło... A Bloy zła nie­
nawidzi każdym fibrem swej na­
miętnej duszy. Więc gdy rus 
wstrząsa i oburza swoim krzy­
kiem, poczynamy czuć. że i nam 
braknie powietrza, że ' my musi­
my krzyczeć, że i nas dławi obu­
rzenie. Budzimy się cd jednego 
razu! Nie ma czasu na przeciera­
nie oczu. Bez przecierania widzi­
my, gdzie zawędrowaliśmy z ca­
łym naszym katolicyzmem.

Czymże byłby świat gdybyś­
my my byli inni? Naiwne opowia 
danie, że za winy ojców* ojcowie 
są odpowiedzialni! W bezczaso-' 
wym wszeehświecie, którego 
nasz świat związany z naszym 
czasem jest tylko dydaktyczną
1 pozorną projekcją, syn jest od­
powiedzialny za oica w takiej sa­
mej mierze, w  jakiej ojciec za sy­
na. Nie istnieje to, co będzie. Na­
sza klęska może zawisła od n ii- 
ludzkości 19-go wieku, a może 
od ohydy 21-ego. Nasze ocalenie 
może leżeć w modlitwie współ­
czesnych św. Franciszków', a rro 
że ci, co nas ocalą jeszcze się nie 
urodzili i urodzą się dopiero po 
wiekach. Wiemy tak mało, pra­
wie nic. Sami dla siebie jesteśmy 
istotą nieznaną. Sens świata w y­
myka się całkowicie naszemu 
spojrzeniu.

Wymyka i wymykać będzie, 
tylko bowiem w jednym, jedy­
nym aspekcie można coś zoba­
czyć poza złudą powierzchni. 
Istnieje tylko jeden jedyny i 
prawdziwy smutek świata, w 
którym się zamykają wszystkie 
hwie. Bloy określa to słowami; 
»Jest tylko ten jeden smutek, że 
się nie jest świętym...“  Bądźmy 
szczerzy: czy to nie jest rzeczy­
wiście wszystko? Czy świat św!ę 
tych byłby światem stojącym w 
obliczu kataklizmu, w obliczu 
którego stoi nasz świat? Żałośni 
prorocy nędzy wciąż obliczają 
ostatnie dni naszej planety ¡ umie 
rają, a ich przepowiednie nie speł 
niają się. Nie grozi napi widmo 
kalkulatora Malthusa. Grozi nam 
natomiast coś innego, coś znacz­
nie gorszego: to, że z całym na­
szym rosnącym bogactwem, z ca 
lą naszą potężniejącą techniką 
możemy doświadczyć katastrofy

Bloy już w 1900 r. pisał o „ep - 
fopsji ziemi“ , już widział czas, w 
którym „ludzie wyciągać będą rę 
ce ku śmierci“ . Jego zdaniem roz 
OOCzęf się już prolog dramatu, i

„jakiego me widziano od 20 wie miarą świata. Gdy egzystencjona rok sędziów w dolinie Józefata Do tego wszystkiego trzebi
ków'

Jest to ostatnia godzina robot­
ników w winnicy. Lecz w ie m y , 
że ci ostatni, donajęcj tylko na 
godzinę robotnicy, potrafią pra­
cować intensywniej, niż inni 
Więcej jest dane temu kto wię­
cej kocha. Miara kochania iest 
miarą Łaski, a miara Łaski jest

lizm woła: świat i d z i e z katastro 
ty w katastrofę i tylko o jedno 
chodzi, aby się umieć w tym roz­
paczliwym świecie możliwie wy­
godnie urządzić, Bloy odpowiada 
mu: jeśli świat idzie z katastrofy 
w katastrofę, to sensem życia 
jest przyjęcie zesłanego cierpie­
nia, ponieważ „oczekujący na wy

terium wszelkich moralnych pięk 
ności“ .

p o e <z

^Roberta Stillera

TH cd lada  z dOilczej
„Gdzieś przyszedł? po coś przyszedł? Taka późna pora... 
Zza szyby świeci zielona twarz upiora.

„T ak , była  tutaj, ale to dawno temu.
Nie masz co szukać. A  czemu się pytasz, a czemu?

„ Budujem y górę m ro k u  i sł rachu, my um arli.
Chodź zatańczymy na gruzach Tyś przecie też um arły '

Sypnął błyskiem  zielonych białek zakołysał tw arzą: 
„Zaczekaj, niechże ci to i owo pokażę",

Zastukał, spiesznie zastukał palcami w  szybę:
„Zaczekaj, schodzę, zaraz, do ciebie w y jdę "

Lecz ja. ponieważ iutrem ż y f o w iele ła tw ie j.
Skręciłem  w Marszałkowską, k tó ra  p łynęła światłem .

'Preludium Plunąłyczne
Idę lekko na palcach m iędzy czarne dw ie  sosny,
Idę k rok iem  tanecznym Ktoś lita u ry  potrząsa.
W okó ł mnie białe kw ia ty  b iją  taniec radosny,.
W okó ł tonie .ogród szepcze’, i migocze i  pląsa. ’

^  ? . wvjjb w *»(irj iy y  ¿ic

Noc. A księżyc z łocisty balansuje na pasie
M iędzy dwiema sosnami, w prześw ietlonej mgły pasie:
Niebo pełne księżyca zapomniało o czasie:
Idę krok iem  tanecznym, zapominam o czasie!

Idę w  księżyc wrzeźbiony m iędzy czarne dw ie  sosny .
(Czy to brzęczy me serce czy grzm ia ł księżyc z kryszta łu?) 
Idę w czeluść księżyca, k rok  mój p łyn ie  radosny,
Z ło tą  otchłań mam w oczach Chciałbym stąpać pomału.

Księżyc b łyszczy w mgle z ło te j, jak  m onstrancja, ja k  w ia tyk , 
Księżyc kusi się Ustom hypnotycznie, ja k  w ia tyk .
W  z ło ty  śmiech księżycowy p łyn ie  iakiś luna tyk .
To ja . Ślepy od złota, uskrzyd lony luna tyk.

Idę tańcem oddechem m iędzy czarne dw ie sosny.
Śpiew mię w ch łoną ł jak w icher w  ptasich skrzyde ł oklasku, 
Księżyc drga między pniami n iby m o ty l radosny.
Coś ucieka spod nogi. Już. Rozlewam się w blasku.

nieszczęśliwy człowiek upadku nyło dojść. Trzeba było dorosnąć, 
może liczyć tylko na dobrodziej- Ludzi, jak Bloy nie spotyka się 
stwo cierpienia „tego cierpienia, przypadkiem. I nie przypadkiem 
które jest rozwikłaniem wszyst- „odkrywa się“ Bloy jednocześnie 
kich spraw życia, trampoliną ku w  Paryżu, Neuchâtel, Starej Rise, 
wszelakim wzniosłośoom, prze- Warszawie... 
lakiem zasług i nieomylnym kry-

Bloy nie tylko należy do nas, 
ponieważ był prorokiem naszych 
czasów, czasów ostatnich. Jest uti 
także symbolem godziny, w któ­
rej, powiada Ewangelia: „Każdy 
kto was zabija, mniemać będzie, 
że czyni przysługę Bogu...“ Bloy 
zabijali, kamienowali całe życ e 
nie tylko przeciwnicy, ale także 
i to przede wszystkim — swoi. 
Wśród katolików panowała wo­
bec Bloy „zmowa milczen a" N e 
które jego książki np. wstrząsają 
ca „Celle qui pleure“ była --a 
pewnych obszarach przez miejsco 
we władze kościelne- zakazana. 
Kler francuski nie pragnął odk-y 
cia tajemnicy płaczu Matki Bo­
żej z La Salette. Szanowany w 
salonach paryskich, Akademk. 
ksiądz Henryk Brérnond nazwał 
człowieka — o którym własna 
jego żona mówiła, że jest „ka­
tedrą, w  której jest stale wysta­
wiony Przenajświętszy Sakra­
ment“ — „trochę faryzeuszem1.-» 
Inny jakiś ksiądz belgijski po­
wiedział, że Bloy to „plugawy 
szaleniec“ . Oni wszyscy woleli 
stać cicho, pozwa'ając im, by kra 
dziono duszę za duszą narodu 
francuskiego, byleby tylko nie 
musieli razem z Bloy krzyczeć! 
Jeśli dziś Francja jest tym, czyni 
jest, jeśli, jak powiada Bernanos* 
„zaledwie w 150 lat no ogłosze­
niu Deklaracji Praw Człowieka i 
Obywatela Hitler móg! panować 
nad Europą i nad milionami lu­
dzi“  — to dlatego, że przez ie 
150 lat — a i przedtem — na 
ustach ludzi podobnych Bloy "e- 
żała ciężka dłoń, tłumiąca słowa* 
My, katolicy, my. a nie kto inny* 
jesteśmy temu winni, że świat 
nie jest znowu ziemskim Ede­
nem! To kpiny, że oskarżamy o 
spowodowanie grożącej światu 
katastrofy niewierzących, a na- 
wet niewiedzących, gdzie jest 
Prawda! My, my, my, którzy 
mamy w  każdym kościele, w każ 
dej kaplicy ŹRÓDŁO SIŁY, ja­
kiej nikt inny nie ma, my którzy 
możemy, oskarżamy tych, któ­
rzy nie mogą! My, którzy wiemy 
oskarżamy tych, którzy nic me 
wiedzą! My, którzy otrzymaliś­
my, oskarżamy tych, którzy nié 
dostali!

r R z e c z o  n i c z y m

A  wiesz, na koniec, na koniec —
Chciałbym  odjechać w bydlęcym  wagonie 
Gdzieś daleko, daleko stąd,
Na nieznany, dziś w ybuch ły  rudą barwą fron t,

W  m onotonnym  stukotaniu k ó ł 
Tak ju ż  całkiem, tak do reszty stępić ból 
I w ciemnym kącie ja k  w tęsknocie 
Przeturkotać senne usta i  oczy —

N a jp rzy jem n ie j byw a zapominać,
K iedy  smutek w  ty ł toczy się po szynach —  
Monotonne podzwonne szyn —
Twoje oczy gasną, cichną, nikną, ja k  dym.

Nad ramieniem, nad hełmem obcego żołnierza 
Patrzącemu z m roku ja sny  pejzaż:
W  rudo - w iśn iow e j barw ie ostatnie słońce tonie, 
Rudo - w iśniowe są b lisk ie  deski wagonu.

Jest smutne p iękno i zawsze by ło .
Jest m iłość 1 w a lka! W alka i m iłość.
Zmiażdżone serce od ust do karab inu Ucieka.
(Nic, nic. O przyjcie się, kolego).

Gwiazdy w drzw iach długo jeszcze w ieją —
G łowa przestała chrapać na ram ieniu —
(Śpicie? Czy ona. powiedzcie, czy wam  też — , 
Boli, tlie strzynia pierś —
S tuko t —  żołnierzu, bracie, zaśpiewajm y, w iesz — ) 

. Rozszumiały się w ierzby płaczące,
K o łysa ły  się w ie rzby  płaczące —

'IfR iciw ij lió t
Pochmurnooki, dobry  Boże 

Cc patrzysz przez te czarne Uście 

Podobne liściom  sag północnych 

Na wszystko bliskie  i dalekie 
nie w iem  —  ja ką  rzecz ja k  cenisz.

P otrząś irj drzewo granitowe !

Niech zakołysze się lis tow ie- 

N ikom u niepotrzebnych strapień.
Ja proszę cię o liście k lęsk i;

Daj szczęście wszystkim  moim
wrogom.

Ślij też od siebie f io le to w y  

B łysk św ia tła  zgasłej ju ż  w ichurze, 

Co m i w  noc ową b iła  w oczy,

Aż zachodziły k rw ią  t łzam i. 

Powiedz je j przezeń, że ją kocham : 

Niech się je j przyśnią sine noce.

UH- . V y'
Powiedz Wężowi różowemu,
Że gdy m i swoje szybkie żądło 

Zapuszczał w nogę, zobaczyłem 

UC k ro p lis tym  dżdżu p rłace  z błysku. 

W ięc pokochałem tam tą chwilę,

1 ból i węża różowego

Szalony Boże, w śc iek ły  Boże 
Zazdrości gcdnych p ę d z iw ia tró w ! 

Daj szczęście wszystkim  złym
i  podłym .

Niech mają radość raz je  u jrzeć ; 

Z ielone skały ne fry tow e I

S tały na mrocznych firm am entach 

Scenerii nocnej i  ponurej,

Gdy op ływ ała ciężka zieleń 

W  blasku obcego satelity.

Zielone ska ły  ne ftry tew e !

Słonecznooki, uciesz podłych !

I tego zbaw z którego rę k i 
N iew inny runę w przyszłej walce. 

Lecz spraw, by  do skończenia świata 

Z otchłani p iek ła  nie w y jrze li 

Ci, co mi skrad li jedea uśmiech 
Z warg ju ż  gotowych do wygięcia.

lA cz la  Sokratesa

G dy z Sokratesem druhow ie p il i 

Na dłoniach ważąc subtelność tez —  

Świat się rozciągał od peris ty li,

Pod progiem  leżał niby pies.

Coś opadało w  tę noc srebrzyście,
Oddech ludzi, oddechy. róż !

Za oknem — czarne akantu liście 
I fio le tow e resztk i zórz. —

Lecz usłyszeli ten g ło- d ruhow ie :

,'ak rós ł akordem  podniebnych drżeń ' 

Z hukiem m otorów  pad? na węzgłow ie 
Idą . aj nocy ciem ny cień.

Nie łudźmy się! Nie niewiara 
„niewierzących“ , ale niewiara 
„wierzących“ kazała płynąć łzom 
Najświętszej Panny na Górze La, 
Salette. Chrystus modlił się za 
tych ,,którzy nie wiedzą co czy­
nią“ , ale Chrystus odmówi! mo­
dlitwy za świat, za ten świat, któ 
ry zabijać będzie Apostołów, są 
dząc, że przysługę tym czyni Bo­
gu. Głos Bloy, odzywający się 
zza grobu, nie jest głosem skie­
rowanym do tych, co nawet nie 
pojmują czym jest modlitwa. Ten 
głos budzi: otwórzcie oczy! 
Otwórzcie oczy! Usnęliśmy bo­
wiem na łonie chrześcijaństwa, a 
ono wyparowało podczas nasze­
go sml.

Miałem uczucie, że pewnego 
dnia Bloy pojawił się przy mnie 
i krzyknął: „otwórz oczy! A po­
tem powiedział, krzywiąc się bo 
leśnie: „Jeżeli Sztuka jest w  mo­
im bagażu, tym gorzej dla mnie. 
'Pozostaje mi tylko ofiarować w 
służbę Prawdzie, to, co mi zosta 
ło dane przez kłamstwo. Bogac­
two zawodne i niebezpieczne, do 
nieważ właściwością sztuki jest 
tworzenie bogów...“

Tego dnia wydało nr. się, że po 
winienem się modlić za autora 
„Deseperó“ ...;

Jan Dobraczyński

*
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W ARMIA RGBUDOWUJE SIĘ
(Autentyczny reportaż małorolnego z pod Garwolina, który ¡uż drugi rok spędza na Warmii)

Teren W armii jest już z grubsza 
zasiedlony. Kilkukilometrowe pu­
stkowia należą już przeważnie 
do niezbyt zresztą miłych wspo­
mnień, oczywiście dla osadni­
ków z prawdziwego zdarzenia. 
Bo tylko z takich składają sic już 
dzisiaj mieszkańcy ojczyzny Ho- 
zjusza.

I fakt, że dzisiaj już prawie nie 
odczuwa się niemieckiej przeszło­
ści tych ziem takim tylko osad­
nikom trzeba zawdzięczać. Osie­
dlali się oni zwolna, z namy­
słem, stopniowo. Najpierw jedno­
stki, później i-ch znajomi, przyja­
ciele, kuzyni. I dzisiaj nierzad­
ko można spotkać całe wioski 
złożone wyłączftie ze swojaków.

Nie można jednak powiedzieć, 
że atmosfera tutejsza jest ta sa­
ma, co w  Centralnej Polsce. In­
stynktem może co prawda tylko, 
czy po naprawdę dłuższym obco­
waniu z ludnością wyczuć można 
tą inność. Nawet świeższego osad 
nika odróżnić można od dawniej­
szego, już choćby po jego postę­
powaniu. Nie przyw ykł jeszcze 
do zupełnie odmiennych warun­
ków, w  jakich się znalazł. Potrą 
f' jeszcze gwoli zabawy dawniej 
szych kłócić się o miedzę: o 
krowę wpuszczoną na jego past­
wisko, o przechodzenie obcych 
po polu. Nie wyczuł jeszcze tej 
odmienności warunków. Nie wie, 
że gospodarstwo tutaj inaczej zu 
pełnie musi wyglądać aniżeli jego 
dawniejsze gdzieś w  Mińskim, 
Siedleckim, czy Łukowskim. Że 
wymaga ono już nie tylko pracy 
innej, ale innego w  ogóle nasta­
wienia. Brak mu tego rozmachu, 
szerszego oddechu, zrozumienia 
konieczności patrzenia na znacz­
nie szerszy widnokrąg, aniżeli ko 
nieć jego nosa, czy granicę wio­
ski, a w  najlepszym wypadku — 
gminy.

Takimi, zresztą, minimalistami 
by li jesizcze w  roku ubiegłym pra 
wie wszyscy warmijscy osadź­
cy. Byli nimi tymbardziaj po ze­
szłorocznych żniwach; tak obfi­
tych w... myszy, że naprawdę 
większość opuściła ręce j straci­
ła w  ogóle chęć do pracy. Znacz 
na, znaczna większość głowiła się 
zupełnie na serio,, czy warto jesz­
cze próbować szczęścia i siać 
coś.

Bo naprawdę, to był straszny 
rok. Ze zbóż nie zebrał nikt nic. 
Kilkumiesięczna praca poszła na 
marne. Znikła jak kamfora wprost 
w  oczach. Kochane myszki 
wprost z gardła wydzierały lu­
dziom ich chleb powszedni i  na 
to nie było, żadnego ratunku. 
Żadnych możliwości uratowania 
chociaż resztek jakichś. Ocalało 
tylko coś niecoś kartofli i  wa­
rzyw.

I to by ł cud, że osadnictwo na 
Ziemiach Odzyskanych nie dosta 
ło wówczas całkowicie w  łeb. 
Tylko naprawdę twarda, niezłom 
na natura polskiego chłopa ura­
towała wówczas dobre imię Pol­
ski, jej całą przyszłość, możliwo­
ści jej wreszcie na forum między 
narodowym. Od Boga i tylko od 
Boga zależał wówczas ratunek 
i możliwości zagospodarowania 
tych ziem. Gdyby nie zeszłorocz 
ne deszcze, nie ciężka, bezśnież’ 
na zima — myszy byłyby w dal­
szym ciągu gospodarzami ich i 
prawdopodobnie byłyby mmi
prze' ładnych kilka następnych 
la t A doktór Schumacher byłby 
triumfatorem i wzorem swego po 
p-zednika z emfazą obwieściłby
•' " O t l i :

-  Opatrzność Boża czuwa
nad Niemcami Prusom Wschod­

nim tylko Niemcy mogą zapew­
nić dobrobyt.

Tak się jednak dzięki Bogu nie 
stało. Plany Opatrzności były 
widocznie inne i  Warmia pozosta 
la w  rękach Polaków. A był czas, 
iż zdawało się, że już, już. Już 
powszechnie, prawie mówiło się 
o konieczności odwrotu. O jego 
przyśpieszeniu — aby chociaż coś 
kolwiek uratować. Aby nie wró­
cić całkiem dziadami. Dokąd się 
nie zje wszystkich świń i krów. 
Dokąd by jeszcze było przynaj­
mniej o czym wrócić.

A jednak natura polskiego cliło 
pa jest twarda, twardsza jak stal. 
Bo i stal się złamie, a warmijski 
osadnik nie dał się. Żył różnie. 
Czym się dało i jak się dało. 
Złudzeniem, nadzieją i marze­
niem. Jabłkami, jagO'dami i grzy­
bami.

Część zboża przeznaczonego na

— Może czasami będziemy 
jeszcze gospodarzami.

Warmiacy zaczęli stopniowo 
marzyć o rozwoju gospodarstwa,
0 jego rozwinięciu. „Gospodarze“ 
bez inwentarza, a takich spotyka 
się tu bardzo dużo — zaczęli ma­
rzyć o kupnie najbardziej koniecz 
nego konia i prawie równie ko­
niecznej krowy. I różnie, różnie— 
jak owa babka, co z posiada­
nia jajka chciała dojść do kro­
w y — tak nasi warmijscy osad­
nicy kombinowali różne metody 
usku tec zniernia pi amó w.

Są jednak szczęśliwcy na świe 
cle, którym czasami na kamieniu 
się rodzi. Do takich szczęśliwców 
należą tutaj kawalerzy — którym 
wraz z wiosną przybyło zdrowia
1 energii na tyle, iż gotowi byliby 
z całym światem wziąść się za 
bary i spróbować do posłuszeń­
stwa go zmusić.

ków i jeszcze nieomylniejszy — 
przywiązania młodych osadni­
ków do nowych siedzib. W y twa 
rza się pojęcie „ojcowizny“ , jak 
na naprawdę odwiecznych pol­
skich ziemiach.
, Szkoda tylko, że psychozie tej 

w minimalnym tylko stopniu ule 
gają księża, lekarze i  akuszer.d 
Dokąd te zawody nie poddadzą 
się „zachodniej“  psychozie i nie 
zawitają pod wartnijskie strzechy 
— osadnicy tutejsi wciąż Czuć się 
będą jak na pustymi, bo do naj­
bliższej obsadzonej przez księdza 
parafii często jest wciąż jeszcze 
i po 30 kin. O akuszerkach nie ma 
co i marzyć — bo są „podobno“ 
gdzieś tam w Eibiągu, Braniewie, 
Ornecie, czy Olsztynie. Więc przy 
wieść je można naprawdę — „na 
czas“ . „Babek“ też nie ma, bo 
one nie chcą — „wywozić sta-» 
rych kości na obce cmentarze, po

S P R Z Ę T Y
Zaprzyjaźniłem się z moim i sprzętami. Rozmawiam z n im i 

długo, a one z radością p rzy jm u ją  uchw yt m o je j d łon i. I gdy 
■ dotknę ich, czuję ciepło przyjacie lskiego uścisku.

Stół, krzesło i  szafa muszą być d ługo oswajane, zanim staną 
się „moim  stołem, krzesłem i szafą. Jeszcze miesiącami pach­
nie w nich las i unosi się z drzewa zapach dz ik ie j wolności. 
(Wtedy sprzęty odpychają człowieka, Żyją  one w śród paproci 
i  mchu, rolne ptakam i i m rów kam i. W ieczoram i nieraz można 
usłyszeć ję k  i trzask. To przypom niało się im kucie dzięcio ła 
w  pień, w ia tr północny, zapach księżyca, rozlanego w rzece, 
pohukiw ania sów i krzątanina m rów ek. Długo muszą nasiąkać 
ciepłem ciała, oddechem bliskim , dotykiem  rąk, by przesta ły 
być leśne, a s ta ły  się ludzkie.

Biada temu, k to  sprzęty swa odepchnie obojętnością. Dom 
Stanie mu się wrogiem  i każde krzesło i  s tó ł zamkną się przed 

- “ im  w  kszta łt m artw e j rzeczy. I  będzie on ży ł nie w domu, 
lecz w murowanej samotności.

Ten, k tó ry  kup i obcy stół, niechaj się z nim nie pou fa li 
w  dn iu pierwszym. D ługo trzeba oswajać sprzęty innych lu ­
dzi do s ie i e. One nie zapominają prędko, i stół, świeżo k u ­
piony, jest pełen zamyślenia o obcym. Pragnie on rąk obcego, 
tęskni do jego oddechu i słowa. I  dopiero kiedyś niespodzianie 
o tw orzy się nagle —  i  ręce zrozpaczone znajd w  n im  odwza­
jem nioną czułość. To dopiero będzie dzień oswojenia.

Odtąd można długo rom awiać ze sprzętami. One już w ted y  
w spółczu ją i rozum ieją. Szczęśliwy, k to  się zaprzyjaźn ił ze 
sprzętami. One są wierne.

I nagle w  płaczu samotności, poduszka będzie m iała słodycz 
tw arzy m atki, a zimne ściany, o k tó re  się łka jącą głowę op rz j, 
uspokajający chłód ram ienia żony... W ojc iech Bąk

1

jesienną akcję siewną 1946 roku 
osadnicy zjedli przez zimę. I to 
w końcu okazało się lepszem, ani 
żeli byliby wrzucili to w ziemię. 
Bo zeszłoroczny siew ozimin 
okazał się ostatecznie prostym 
wrzuceniem ziarna w błoto. 
Błoto nie dałoby nic, czy p-a- 
wie nic — a to ziarno, wraz z 
grzybami, nadzieją i pożyczkami 
zaciąganymi na jakie tylko się da 
— cele, uratowało możliwość 
względnego przetrwania do wios­
ny. A na wiosnę sytuacja się 
zmieniła. Myszy przepadły, osad 
nicy z większą już nadzieją za­
częli patrzyć w  przyszłość; orać, 
siać, pielić, okopywać i w ogóle 
stopniowo zapominali o koniecz­
ności wyjazdu do Centrali, a z 
pewnym już planem przystępo­
wali do zagospodarowania się na 
przyszłość. Na wiosnę już nie trze 
ba było nakazów i przypomnień 
rządowych, aby orać i siać jak 
najwięcej. Zgodnie ze swoją mo­
żliwością pracował i względnie 
planowo przeprowadzał wiosen­
ną akcję siewną.

Wiosną okazało się, że kryzys 
został już częściowo opanowany, 
najgorsze nrnęło i aby do — 
żniw. Czerwiec i lipiec przynaj­
mniej szczawiem się przeżyje, a 
po żniwach — może będzie ina­
czej. Może nareszcie...

Życie widocznie takich lubi, bo 
sprzyja im, w ręce ich wkłada 
szczęście, o jakim tylko chwilami 
śmieli marzyć.

Bo jakżeż. — Ona gospodarska 
córka z dziada i pradziada, jedna 
ze spadkobierczyń dwudziestu 
morgowego gospodarstwa — 
chciałaby pójść jak normalniej z;a 
niego i — „na zachód“ , w niezna­
ne i  niepewne, gdzie idą ci, co nie 
mają nic do stracenia. Że On ma 
duże gospodarstwo?! Zą łatwo go 
dostał — bv to naprawdę było je­
go?! Czyż warto tak ryzykować 
całą przyszłość?

A jednak cuda się dzieją i co ja 
kaś tam Geńka, czy Kazia wrre- 
sie w  posagu młodemu „piomero 
w i“ , który przybył „na zachód“ 
bez inwentarza. Krowę i cielę i 
prosięta, a czasami i to co jest 
najbardziej pożądane — konia; i 
jeszcze coś na dodatek j jedzie 
na Warmię, przeklinając na funty 
węzłowe stacje, że tak długo prze 
trzymują wagony.

Tak stopniowo, ku pożytkowi 
Bogu i szczęściu ojczyzny psych o 
za żeniaczki „na zachód“  staje się 
coraz powszechniejsza i coraz 
więcej poniemieckich kościołów 
widzi ,,polskie“  śluby i coraz wię 
cej poniemieckich domó\\> ogląda 
„polskie“ kołyski. Najbardziej nie 
omylny mak stabilizacji «tosim-

między Niemców, a młode Geii- 
ki, czy Kazie, boją się znów „od­
ważyć“  — więc akuszerem naj­
częściej musi być on, mąż — bo 
jakżeż — „sarna chyba nie da so­
bie rady“ . Naprawdę dużo p. Maj 
dański przysłużyłby się swej idei, 
organizując krucjatę do wyjjtzdu 
„na zachód“  — wśród księży, le­
karzy i akuszerek. Proszę mi wie 
rzyć, że krucjata taka znajdzie 
tu -wspaniałe pole do popisu, bo 
— warunki są już dzisiaj znośne 
i z każdym miesiącem będą coraz 
znośniejsze.

Jak już wyżej powiedziano — 
minimalistami są już przeważnie 
tylko najświeżsi osadnicy. Ci, co 
już tu przeżyli rok i w  czasie te­
gorocznych żniw mieli co zbierać 
— wierzą już obecnie w  nieogra­
niczone możliwości tych ziem. Co 
raz to napotyka się na takie do­
wody wysokiego unowocześnie­
nia pracy rolnej i nie całkiem roi 
nej na tych ziemiach, że napraw­
dę wierzyć trzeba w to, że staro 
polskimi metodami nie da się tu 
gospodarować. Gospodarować tu 
trzeba z rozmachem, z wzrokiem 
utkwionym w  dalszą przyszłość, 
z czuciem i prawdziwie gospodar 
s>kim instynktem. Sezonowi „osa­
dnicy“ nie wytrzymują tu tempa 
Pracy. Przeważnie poodpadali już

w  ciągu zeszłorocznej wiosny po 
wyjedzeniu i wywiezieniu zapa­
sów poniemieckich, kiedy trzeba 
się już było brać za robotę w po­
lu. Reszta odpadła w  c.ągu ubieg 
łego lata, a ostatecznie wyrówna 
ły  grunt te — mysie żniwa, po któ 
rych „sezonowi pionierzy“  osta­
tecznie zwątpili w łatwy ch'e!r 
tutaj. 1 przekonali się, że na do­
brobyt trzeba pracować od pod­
staw, od samych podwalin, od furt 
damemtów. Boć i Ameryka nie od 
razu stała się „ameryką“ .

Dzisiejszy element na Warmii i 
Mazurach jest już tak zigjeiszacti 
towany, że często repatrianci z/a 
Bugu są już tak' zżyci z centraia- 
kami i odwrotnie, iż nie go 
pomyślenia jest powiedzenie n> 
wszeohne niegdyś w ujem­
nym tego słowa znaczeniu —  
„Zabugcwiec“ . Wytwarza się 
tu naprawdę taki konglomerat 
ras, języków i obyczajów, że co 
krok to trzeba inaczej nastawiać 
swoje postęp'Owanie, aby kogoś 
nie urazić jakimś słówkiem, 
względnie fałszywym określe­
niem, czy towarzyskim postąpie­
niem. Co dobre jest w Centrali i 
zą Bugiem, może być obrażają­
cym dl,a Rzeszowiaków, repatrian 
tów z zachodu, czy Wileriszczj-z- 
ny. To jednak nie znaczy, by róż 
nice nie zacierały się, a co ostrzej 
sze kanty nie ścinały się chociaż 
by przy pomocy „siekiery“ . 1 tak 
w  okolicach o przewadze „zabu- 
żan“  coraz częściej centralacy 
przybierają ich sposób życia i 
akcent mowy i odwrotnie.

Wśród repatriantów zza Bugu, 
którzy przyjechali w całości jest 
dużo elementu naprawdę wy rob. o 
nego społecznie, który obecn e 
często przoduje w pracach orga­
nizacyjnych najrozmaitszych or­
ganizacji. Odwrotnie z centrali 
przyjechali przeważnie najśmiel­
si, często jednak tacy, którym by 
ło za ciasno, już to mniejszego 
wyrobienia fachowego, czy ze 
zbyt krótką praktyką. Ci więc 
nadrabiają zapałem i młodością, 
chęcią do pracy na każdym polu 
I naprawdę — takiej liczby do­
brze egzystujących różnych sto­
warzyszeń w  centralnej Polsce 
nie spotyka się.

Entuzjaści odmłodzenia rasy 
polskiej mogą się również pocie­
szyć. Za kilkanaście lat wejdzie w 
życie publiczne narodu nowy typ 
Polek i Polaków, swego rodzaju 
,,mieszańców“ , z ojca centralaka, 
a matki zza Bugu, czy rzeszow­
skiego, względnie odwrotnie. Po­
dobno spośród nich mogą wyróść 
ci, którzy przebudują Polskę.

I w  związku z tym szanowni: 
księża muszą się doskonale zasta 
oowić — czy można naprawdę tę. 
nową Polskę puścić samopas, bez 
opieki duchowej, na łaskę i nie­
łaskę często najbardziej przypad 
kowych kulturtragerów i cywili* 
zatorów z własnego widzimisię 
mających wielkie wyobrażenia o 
swoim posłannictwie. Tak jednak 
obecnie wygląda, że duchowień­
stwo może jednak pewnego dnia 
stanąć przed faktem całkowitej la 
icyzaoji społeczeństw a na W armii 
i  to z własnej częściowo winy. Bo 
wiem w  bardzo wielu parafiach w 
Centrali wystarczyłby z powo­
dzeniem jeden ksiądz, na Mazu­
rach zaś i  Warmii przydałby się 
chociaż jeden na trzy parafie. By' 
łoby to już bardzo dużo. I przy­
czyniłoby się to w bardzo dimej 
mierze do znormalizowania tutej 
szego życia. A gdyby tak jeszcze 
trochę lekarzy i akuszerek...

Aleksander Błachnio
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1. SĄDY I  ZD A N IA

M ów i pewien znajomy, ani specjal­
nie przysto jny, ani erotoman, po nie­
dawnym pobycie wypoczynkow ym  
nad m orzem :

—  Pojęcia nie masz, co tam się 
oz:eje... Istna Sodoma i  Gomora!... 
Każdy w ieczór pełen--jest takiego ła ­
dunku  seksualizmu w  atmosferze, że 
aż przeraża... A  na jbardzie j p rzera­
żająca jes t ta n iezw yk ła  łatwość ze 
strony kobiet... Straszne!...

M ów i oficer, p rzyb y ły  niedawno 
z Zachodu, przecię tn ie przysto jny, 
w :ek około 30-tu la t, m undur D y ­
w iz ji Maczka, in te ligen tny, zaintere- 
•ow any w  założeniu ogniska domo­
wego w  Polsce:

Straszna je s t ta ła tw ość w  zdo­
byw aniu kob ie t, tu  w kraju. Zagrani­
cą pocieszaliśmy się, że to wojna i 
w  ogóle ,,zgn iły  Zachód", tymczasem 
n nas okazuje się stokroć gorzej.. Na 
Zachodzie można było  m ieć dziew­
czynę za papierosy, alkohol, czeko­
ladę, by ły  tego spragnione... U nas 
jes t inaczej... Robią to dla sportu... 
Bez żadnych ham ulców  m oralnych 
t uczuciowych... Straszne...

M ów i m łody, 2 2 -k tn i smarkacz w  
m undurze kaprala II-ego Korpusu, 
przystojny, zblazowany, lecz wcale 
niegłupi. B y ł po powstaniu w  Niem ­
czech, potem w e Włoszech w  w o j­
sku, przed pó ł rok iem  w ró c ił do W ar­
szawy:

—  Cholera! K iwniesz palcem i  już... 
Tęsknię za kobietą, k tó rą  należałoby 
zdobywać, można by ło  kochać... Czy 
takie  są ty lko  w  książkach?...

Te trzy  g iosy wystarczą. Gdybym 
chciał, m óg łbym  cytować jeszcze 
dz ies ią tk i im  podobnych. Szczerych, 
męskich, trochę bru ta lnych, lecz g łę ­
boko prze traw ionych sądów, głosów, 
nabrzm ia łych troską i  zniechęceniem. 
Zdań, padających w o tw arte j, Uczci­
wej, m ęskiej rozm owie, wypranej z 
samochwalczych bufonad.

W niosek jest prosty. Polska p rze ­
żywa okres niesłychanego upadku 
m oralności seksualnej, rozw iązłości 
obyczajów i zepsucia, jak iego jeszcze 
nie znała w  swych dziejach. Sprawę 
trzeba postaw ić jasno i  odważnie,
1 dyskutować. Jak na jw ięce j 0 niej 
m ów ić. W tedy uda się jeszcze, być 
może, opanować sytuację.

2 O TYM , CO ZNACZY D LA  N A ­
RODÓW  CZYSTOŚĆ I  NIEW INNOŚĆ 
KO B IE TY , O H IS T O R II O BYCZA­
JÓW , CZASACH NAJN O W SZYCH

I  ŚRODKACH ZARADC ZYC H 
PAŃ STW  PRZECIW  W Y M IE R A N IU .

R zekł m i niedawno jeden ze zna­
kom itych p o lity k ó w  m łodo - ka to lic ­
kiego obozu, z k tórym  rozm awia liśm y 
na ten sam tem at:

—  N iezw yk le  trudno rozwiązać je s t 
w naszej epoce p rob lem  uczciwości 
seksualnej. Mało jes t ludzi, k tó rzy  
zagadnienie to ro z w ik ła li i  żyją w 
zgodzie z w łasnym sumieniem, k tó rz y  
żyją uczciw ie i  m ora ln ie w  te j w ła ś ­
nie dziedzinie. To co dz ie je  się obec­
nie w  Polsce nie jest nowością po­
wojenną. W ojna zaostrzyła ty lk o  stan 
choroby narodu, lecz ju ż  przed w o j­
ną notowano fakt, że ledw ie 40% 
dziewcząt, dochodzących do matury, 
b y ło  dziew icam i. T y lk o  że przed 
W ojną osłaniało się w s tyd liw ie  stan 
te r  parawanem  m ilczen'a i  nie było 
nikogo, k to  b y  uderzy* na alarm, lub 
spyta ł na głos: i co da le j?

O tak, niesłychanie w ie le skonden­
sowanej p raw dy zaw iera ją  te słowa. 
Polska, jak  i reszta Europy, idzie po 
pew nej w spólnej l in i i  rozw o ju  c y w i­
liz a c ji i  k u ltu ry  społeczeństw, ty lk o  
że najciężej przechodzi europejskie 
choroby i n a jtru d n ie j leczy się z nich. 
Zwłaszcza je ś li nie p o tra f i un iknąć 
k o liz ji pom iędzy w łasnym  typem  k u l­
tu ry  obyczajowej, w łasnym  stylem  
życia, a europejską naleciałością.

W tedy zaczyna się chroniczny p ro ­
ces gnicia.

G łęboko ka to licka  k u ltu ra  narodu 
Polskiego w yro b iła  sobie na prze­
strzeni w ieków  w łasny m odel stosun­
k u  do kob ie ty , idea łu  kobiecego i 
małżeństwa. Z łoży ły  się nań galliciki 
k u lt  rycerskości, tkw ią cy  korzeniam i 
w średniowieczu, chrześcijańskie 
uw ie lb ien ie  czystości i  niewinności 
kob ie ty  i  s łow iański solidaryzm  i  in ­
s tynk t rodzinny. Najwyższą cnotą, 
jaką w ie lb ili w  kobiecie poeci, filo z o ­
fow ie  i  m ora liści polscy była  czy­
stość i  stałość uczuć. G dy na Zacho­
dzie pod koniec XIX-ego w ieku, w  
szczytowej erze wiełkom ieszczańskie- 
go rozkw itu , zaczyna się w kradać nu ­
ta zgorzkniałego sceptycyzmu do 
pewnych dyw agacji na temat kob ie ­
ty  i małżeństwa, gdy rodzą się idee 
pełnego rów nouprawnien ia odruchów 
, ins tynk tów  ludzkich , gdy cynizm  
poczyna przeżerać postawę cz łow ie­
ka .wobec życia, u nas trw a niezłom ­
nie k u lt  w ie lk ich  czystych m iłości i 
jasnej prawości życia małżeńskiego. 
K u lt, podkreślam , lecz gdzieindziej 
nie ma już  nawet ku ltu .

W  w iek Xx - ly  wkraczam y z n ie ­
skażonym ideałem dziewczyny p o l­
skie j, ż o n y -P o lk i i m atk i - P olk i —  
a co najważniejsze, p o tra fim y  w 
ogromnej masie rea lizować bezkom ­
prom isow o idea ły te w  życiu. Epoka 
polskiego w ie lk iego mieszczaństwa to 
apoteoza rodziny, domów rodzinnych, 
mieszkań z W ilcze j i K ruczej, pluszo­
wych m e b li i  ciotek, budzących gro­
zę. To całożyciowe, zgodne małżeń­
stwa we wszystkich warstw ach spo­
łecznych, bogate w  dzieci, na jis to ­
tniejsze bogactwo narodu. Pokolenie, 
zrodzone w tym  okresie, nosi na so­
bie niezniszczalne znamię czci dla 
piękna życia rodzinnego, d la  wyso­
kiego m orale w  sferze p łc iow ej, dla 
spoistej, trw a łe j m iłości dw ojga lu ­
dzi. Ponadto św ietnie zna granice te ­
go, co wolno i  wie, czego czynić się 
nie godzi.

Zasadniczą rew o lu c ją  obyczajowo- 
k u itu ra ln ą  je s t I  W ie lka  Wojna, Ludz­
kość wychodzi z n ie j przeobrażona, 
dosłownie przenicowana i  zm ienia 
kurs c y w iliz a c ji i  obyczajów o 180 
stopni. Na odcinku m ora ltm -rodzin- 
no-obyczajowym  zachodzą fantasty­
czne zm iany. Cały system myślowy, 
system pojęć w  sferze p łc iow e j, w y ­
wraca się do góry nogami. Następuje 
okres niesłychanej emancypcji, n ie ­
słychanego rozprężenia, zło ta  era glo­
ry fiko w a n e j przygody miłosnej, pogar­
dy dla uczucia, najprzeróżnie jszych 
teo rii fiz jo log icznego wyżycia się. 
M ałżeństwo staje się instytucją zw a l­
czaną. Odczynienie m iłości z wszel­
kiego p ierw iastka  uczuciowego i 
przestawienie je j na to ry  wyłącznie 
fizyczne daje w  konsekw encji gene­
rację ludz i zblazowanych, cynicznych, 
rozczarowanych do życia, przedwcze­
śnie w yżytych. Szerzy się epidemia 
samobójstw. F rancja  wkracza na d ro ­
gę powolnego wym ierania, co rzec 
można o jeszcze k ilk u  narodach Eu­
ropy. Za to ję z y k i wzbogacają się o 
nowe w yra zy  i  pojęcia, ja k : „pe tite  
am ie", „k le in e  freund in", „g ir l-  
fr ie n d ", czy „m ałżeństw a koleżeń­
skie". K ró lu ją  hasła życia u ła tw ione ­
go ab o lic ji hamulców-, w a lk i z p ryn ­
cypiam i i  zasadami postępowania, 
wyżycia się na k ró tką  metę i za wszel­
ką  cenę. 15 la t takiego pionu oby­
czajowego czyni niebywałe spusto­
szenia. Plagi m asowych samobójstw, 
ogólne zniechęcenie i  wyczerpanie 
życiem, depopulacja i w ynaturzenie 
instynktów  zmuszają narody do sa- 
mozastanowienia. Budzi się chęć o- 
brony przed śmiercią. Powoli i po c i­
chu, a ty  nie narażać się na kp iny  
zaślepionych, a potężnych teore tyków  
w o lne j m iłości, społeczeństwa m ob i­
liz u ją  s iły  do w a lk i z  obyczajową

zgnilizną, x  grzybem  rozpusty. Sę­
dzia L indsay w  USA choć proponuje 
łatw e drogi wyjścia, u jaw n ia odważ­
nie i  bezkom prom isowo chowającym 
w  piasek głowy purytanom  chorobę 
„m ałżeństw  ko leżeńskich", toczącą 
un iw ersyte ty  amerykańskie. F ilm  a- 
merykański, p rzy  pomocy bezm yśl­
nych na pozór „happy-end ow", stale 
i um ie ję tn ie  przeprowadza konse­
kwentną propagandę małżeństwa. W 
H olandii Jo van Ammers K iih le r 
wałczy namiętnie o zdrowe, w spół­
czesne, świadome szczęśliwe m a ł­
żeństwo. K ra je  skandynawskie, 
okrzyczane ja k o  „k ra je  n a jła tw ie j­
szych dziewcząt", w -o racow u ją  w  
trudzie  ogrom nej p u b licys tyk i włęsne 
no rm y i k ry te r ia  m oralne, stwarzają 
jakby nową m ora lność seksualną, przy 
stosowaną do w łasnych cech charak­
teru rasowo-geograficznego i f iz jo lo ­
gicznego, wprawdzie różną od k o n ty ­
nentalnych ideałów w te j sfer~e, lecz 
bezwzględnie pozytywną. Szwajcaria 
przeprowadza gw ałtowną kampanię 
na rzecz regeneracji rodziny ze zna­
kom itym  skutkiem . W resżcio F ran ­
cja, słynne „s iedlisko rozpusty"; zdo­
bywa się na heroiczną, potężną re fo r­
m ę obyczajową. Stojąc nad brzegiem 
przepaści tuż przed* drugą W ie lką 
W ojną in s tynk t samozachowawczy 
tego w ie lk iego narodu, p rzy pomocy 
odrodzonego kato licyzm u,, dokonu je  
tytanicznego p rzew ro tu  w  ideałach 
życiowych i  umysłowości Francuzów. 
W  łonie narodu francuskiego, w  jego 
najwartościowszych pokładach rege­
neru je  się wstrzem ięźliwa moralność, 
idea rodziny, ideał g łębokich uczuć 
wzajem nych, zasady zdrowego m a ł­
żeństwa i w ie lk ich  sentymentów m i­
łosnych. Niedarmo pisze Z podziwem 
M iros ław  Żuław ski w  „O drodzen iu": 

„... przyczyny zaczynającego się 
odrodzenia populacyjnego Francji 
tkw ią  w e wspaniałym  k lim ac ie  psy­
chologicznym * obyczajowym , ja k i 
kra j ten s tw orzy ł d la  macierzyństwa. 
Nie ma chyba dziś drugiego k ra ju  w 
Europie, gdzieby ciąża dawała kob ie­
cie ta k i awans społeczny, ja k  we 
F rancji...“ ,

T ym  niem nie j z jaw isko to nie po­
w stało nagle, lecz jest w yn ik iem  kon ­
sekwentnej napraw y obyczajów w 
sferze m oralno-seksualnej i zrozu­
mienia przez kob ie tę  francuską ko ­
nieczności wstrzem ięźliwości fizycz­
nej. Od n ie jakiego czasu Paryż cho­
dzi na „Romea i Ju lię ", czy li na od 
ia t pogardzaną pozycję szekspirow­
ską w  tym  m ieście. Ileż znamienno- 
ści leży w tej zm ianie gustu... „On 
est degoute des petits amours, on 
cherche un grand...". O pow iadał mi 
niedawno jeden z moich p rzy jac ió ł, 
S tud iujący obecnie jakąś wyższą szko­
łę  W Paryżu, że na bale studenckie 
dziewczęta przychodzą z m atkam i, 
k tó re  siedzą pod ścianą i według naj­
lepszych, dawnych wzorów  nie spu­
szczają oka z córki...

—  Gdy chciałem um ówić się z je ­
dną z moich koleżanek z uczelni na 
camping, czy li m ajówkę, odparła mi 
po prostu, że muszę przedtem  złożyć 
w izytę je j  ojcu ł  spytać ge o po­
zwolenie... N ie ma w ięcej ła tw ych 
przygód w  Paryżu...

Jak ie  to niemodne, prawda, nie- 
współczesne, rzek łby  ktoś?... A le  
zdrowe!... I da je  w ięce j szczęścia w  
życiu.

Nie ma już ła tw ych  przygód w  Pa­
ryżu, za to są w  Sopocie, O rłow ie 

W arszawie. Punkt ciężkości życia 
niemoralnego przeniósł się do P o l­
ski, zaświadczyć o tym  może każdy 
p ijany cudzoziemiec na ulicach G dy­
ni, lub w rozm ow ie z drugim  cudzo­
ziemcem —  w kaw iarn iach W arsza­
wy.

Już przed wojną zaczęły się wes­
tchnienia w  stronę chorego podów ­
czas Zachodu, na gminu ość przedwcze­

snej defłoracji, skandale na żeńskich 
pensjach, tak  zwana „po lska  eman­
cypacja i rów noupraw nien ie", rozw o­
dy, m ituzjanizm na przepotężną ska­
lę. A le  ju ż  nie po sakndynawsku, czy 
szwaj carsku, lecz z po lsko-słow iań- 
skim temperamentem, „na pełny re ­
gu la to r" —  ja k  to się m ów i, W  cza­
sie w o jn y  proces zabagnieuia stosun­
ków  doszedł do zenitu. 99 proc. m ło­
dzieży żyło w  s ty lu  „Dziś żyjem y". 
Trudno odmawiać pewnych rac ji w 
pewnych wypadkach, można mieć je ­
dnak żal o to, że z praw dziw ie p o l­
ską zdolnością przew idywania nie u- 
m iano pomyśleć, co będzie potem...

... i nie przewidziano, że do Polski 
dążyć będą przez siedem m órz i czte­
ry oceany, przez trzy  kon tynen ty  i 
dziesiątek k ra jów  żołnierze z w ym a­
rzonym  ideałem m a te ria łu  na żonę- 
Poikę pod pow iekam i i - sercu. I że, 
p rzybyw szy . do kra ju  •' roze jrzaw szy 
się w nim trochę, spluną na Stronę..

3. O MORALNOŚĆ NO W YCH 
CZASÓW

Za mało się o tych sprawach p i­
sze. Zupełnie, ja k  przed wojną. S tru­
sia po lityka , ja k  me będziemy t e g o  
dostrzegać, to t e g o  nie będzie. N ie­
prawda. Będzie.

M ajdański w a lczy 0 niespędzanie 
płodu. Słusznie, ale to za la le . T rze­
ba krzyczeć, że w  Polsc~ cuchnie ba­
gno seksualno-moralne i  że w łaśnie 
dlatego zab ija  się nienarodzonych, 
m ałych ludzi. „Dziś i  J u tro "  pisze: 
„M ężczyźni uk łada ją  prawa, ale k o ­
b ie ty  tworzą obyczaje...". Słusznie. 
Racja, ale m ało i  za słabo. Tu trzeba 
bić słowem po g łow ie , chłostać, ja k  
niegdyś chłostało się na rynkach... 
Paweł Jasienica zam ieścił w  „T yg o ­
dn iku Powszechnym" wstrząsający 
a rty k u ł pt. „De pro fund is", w  k tó rym  
roztacza przed przerażonym i oczami 
ponu ry  obraz zarazy wenerycznej w  
Polsce. „... lekarze obliczają, że co 
szósty mieszkaniec W roc ław ia  jest 
chory!.,." —  pisze Jasienica. Nielicho, 
co? Jasienica nie da je żadnych kon­
kretn ie jszych wskazań ani rozwiązań, 
nie p ię tnu je  za mocnd. Żle. I  w  te j 
spraw ie należy krzyczeć, wymyślać, 
b ić p iórem  odpowiednie czynnik i, 
domagać^ się reglam entacji chorych 
wenerycznie. Blado stwierdza Jasie­
nica, że „wczesne małżeństwa" mogą 
uratować sytuację. N ieprawda. Nie 
tędy droga. Wczesne małżeństwo jes t 
w przeważającej większości w ypad­
ków  nieszczęśliwe, uczy tego n a j­
prostsza obserwacja tego, co się do ­
ko ła  nas teraz dzieje. Przechodzi na­
tomiast Jasienica obok spraw y arcy- 
ważnej.

—  Szkoła ani nas wychowuje, ani 
uczy —  m ów i 17-łetnia uczenica p ro­
w incjona lnego gimnazjum, zarażona 
syfilisem, p rzy  badaniu k tó re j asy­
stuje Jasienica, zw iedzający szpita l 
wenerologiczny —  od najniższych 
klas, od szkoły powszechnej, m ło ­
dzież się nieustannie „b a w i" (cudzy­
s łow y m oje —  aut.). Dochodzi wcze­
śnie do poufałości z kolegami...

I  tu ta j według mnie leży jedno z 
kluczowych zagadnień. G dy na Za­
chodzie likw id u je  się p o w o li koedu­
kacyjną szkołę, gdy ca ły czar ro z ­
dzia łu  p łc i w  m łodości zaczyna p o ­
w o li regenerować się w 'E urop ie , zaw­
sze spóźniona o k ro k  Polska w p ro ­
wadza u  siebie na szeroką skalę za­
k ro jony system koedukacyjny. Szko­
ła koedukacyjna ma jeden w ie lk i 
grzech g łów n y na sumieniu: rabuje 
m łodzieży jedyny  i n iepow ro tny o- 
kres w  życiu, okres 15— 17-tu la t, 
gdy budzą się pierwsze wzruszenia, 
młodzieńcze, a wzniosłe sentymenty, 
gdy wszystko otoczone jes t woalem 
czarownej n iepow tarza lnej potem n i­
gdy w  życiu tajem nicy, na gleb ie k tó ­
re j w yrasta ją  na jp iękn iesze k w ia ty

Uczuć. Rabuje m łodym  wszystkie nie­
śmiałe spojrzenia, wszelkie -akłopo- 
tane rumieńce i  najśliczniejsze, p ie rw , 
sze „szkolne w ieczo rk i". B ru ta ln ie  
skazuje chłopców i  dziewczęta na 
ciągłe przebyw anie razem, odziera z 
najcenniejszych i  najdroższych iluz ji, 
uczy w spółżyć z sobą a oducza wza­
jem n ie  się kochać. Rabuje m łodzieży 
najcenniejszy element życia: m iłość.

Już teraz ’est na-> odcinku m iłośc i 
w Polsce bardzo źle. Brzm i to ja k  
paradoks, ale proszę się g łęb ie j za­
stanowić, je s t w iele odmian miłości. 
Z tą najwartościowszą i najzdrowszą 
jest źle. Co będzie, gdy dorośnie m ło­
de pokolenie ze szkół koedukacy j­
nych, pokolenie „nowych czasów' — 
wprost nie chcę myśleć.

4. KO N KLU ZJE

Czy jes t na to rada, a jeś li jest, 
to jaka? Jaka jes t rada na zastra­
szający upadek m oralno-obyczajowy 
społeczeństwa polskiego, otchłań ze­
psucia i  zgniliznę, szerzącą się na­
gminnie wśród kob ie t polskich, zw ła ­
szcza m łode j generacji, chaos po jęć 
i k ie runków , w iru jący dokoła od daw ­
na niewentylowanego zagadnienia. 
Przypuszczam, że rada na tę k lęskę jeet 
i że przy pom ocy szeregu środków  
zaradczych i akc ji specjalnych moż­
na opanować sytuację. H is to ria  uczy. 
że stany tak ie  p o ja w ia ły  się na p rze­
strzeni dz ie jów , narody ł  społeczeń­
stwa popada ły w  nie, lecz p o tra f iły  
także i  z chorób najgorszych wycho­
dzić obronną ręką. Uważam p rze to  
że należy:

1 —  W drożyć zakro joną  na ogrom­
na skalę akcję ośw iatowo-propagan­
dową, na k tó rą  sk łada łyby t lę  liczno 
i częste wypow iedzi lu dz i nauki i  l i ­
te ra tu ry  na tem at stanu obyozajowo- 
moralnego społeczeństwa. D yskusjo 
w  prasie periodycznej, a rty k u ły  W 
prasie codziennej, odważne, bezkom­
prom isowe, zmuszą do zastanowienia 
liczne jednostk i, a co za tym  idzie  i  
społeczeństwo.

2 —  Zaprowadzić przym usową re­
glamentację chorych wenerycznie. 
U jaw n ian ie  chorób w  fo rm i' lis tó w  
do rodziny. Bezwzględna w a łka  a 
nie legalnym  spędzaniem płodu.

3 —  Uruchom ienie poradni psycho­
społecznych, p rzy  uprzednim  syn­
chronizowaniu a k c ji w a lk i o naprawę 
obyczajów  z instytucjam i specjalnie 
w  tej walce zainteresowanym i, ja k  
Kościół, szkoła, organizacje społecz­
ne. Zorganizowanie specjalnej akc ji 
w a lk i o podniesienie moralności na 
teren ie m łodzieżowym w  szkołach i  
na uniwersytetach, przy  pomocy od­
ważnych dyskusji, odczytów, film ów  
itd .

4 —  L ikw id ac ja  szkoły koeduka­
cy jne j, jako jedne j z przyczyn zła, 
p rzy  uprzedn im  dokładnym  zbadaniu 
psycho-socjalnym negatywnego w p ły ­
wu, ja k i system koedukacyjny w y­
w iera na współczesne spcłeczciis iw r 
’ stan jego obyczajów.

5 —  Bezkompromisowe poparcie 
przez Państwo in s ty tu c ji i idei rodz i­
ny przy pomocy środków  specjal­
nych, jak u ła tw ien ia  finansowe :td. 
Bezkompromisowa akcja na rzecz 
Rodziny ze strony naszego piśmie o - 
nictwa, lite ra tu ry  i  dziennikarstw a, 
k tó re  m u s i  zrozumieć aktua lny in ­
teres narodu i  stanąć na wysokości 
zadania.

6 —  Raz jeszcze: publiczne zohy­
dzanie rozpusty, zgnilizny, W yn a tu ­
rzeń instynktów , braku w s trz e n rę tli-  
wości, bezmyślnego wyżywania się. 
Piętnowanie na każdym  k ro ku  nie 
właściwego s ty lu  życia m łodego po­
kolenia.

7 —  I raz jeszcze, aa zakończenie, 
na jbardzie j aktualne przypom niane: 
„... mężczyźni układają prawa — k o ­
b ie ty  tw orzą obyczaje!...".

Leopold Tyrmand
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Zagadnienia seksualne wciąż jeszcze 
należą do tem atów, o k tó ry c h  w  p ra ­
sie k a to lic k ie j z w yk ło  się m ów ić  
szeptem. B ru ta lne w ystąp ien ia  M a j­
dańskiego w  dużym stopn iu  p rzy - 
tezyniły się do zdarcia w oa lu , szczel­
n ie  zasłaniającego m ora lne grzęzaw i­
sko. N ie w ą tp liw y  p rym ityw izm  za­
trąca jący częstokroć o ordynarność 
narazi} tego śmiałego publicystę na 
k p in y  nawet w śród  ka to likó w . Próby 
zm ierzające do ośmieszenia autora 
„G igan tów “  b y ły  w  lw ie j części osta­
tn ią  bronią, na ja k ą  mogła liczyć  za­
c iek le  demaskowana h ipokryz ja . Na 
nieszczęście bowiem d la  sprawy, te ­
mu „B o yo w i" polskiego katolicyzm u, 
n ie  dostaje na ta lencie i  ku ltu ra ln e j 
ogładzie n ieostyg łe j pam ięci aposto­
ła  „św iadom ego m acierzyństwa".

Osobiście, zarzucam M ajdańskiem u 
ł  jego p ro roko w i Jak im iakow i wąsko- 
to row ość tem atyk i, po legającej na 
w a łkow an iu  w te  i  w ew te  problem u 
k ró lic z e j dzietności, a przede wszy­
stk im  sprowadzanie k ry ty k i czynów 
nieetycznych wyłącznie do w yka zy ­
w an ia  ich  społeoznie niekorzystnych 
rezu lta tów .

Jest sprawa, z ka to lick iego punk­
tu  w idzenia, n ie  mniej ważna, k tó ra  
ja k k o lw ie k  n ie  pozbawiona konse- 
kw encyj społecznych może być roz­
ważana w  pewnym  od n ich oderwa­
niu. Mam na m yśli p rob lem  czysto­
ści przedm ałżeńskie j. Zupełn ie m ar­
ginesową zresztą w ypow iedź na ten 
tem at zda rzy ło  m i się w y ło w ić  w  na- 

, szej powojennej prasie k a to lick ie j 
ty lk o  raz. B y ła  n ią  uwaga G olubie- 
wa w  „T ygod n iku  Powszechnym" 
podczas om awiania „Sprzysiężenia"
O ile  pamiętam, G ołub iew  pisał w te-
d y o konieczności zerw ania z  non­
sensownym przekonaniem , ja kob y  
wstrzem ięźliwość seksualna zagrażała 
zdrow iu , Tyle.

W  przeciągu trzech la t po lska m io - 
flzież ty lk o  tego się dow iedzia ła  na 
ten tem at od p u b licys tyk i katoce- 
k ie j w  sensie pozytywnym . Całą re ­
sztę czerpiemy ze „Sprzysiężenia“ .

W  kążdej grupie społecznej można 
zaobserwować zjawisko, k tó re  b- 
óh rzc iłbym  mianem „e ty k i tow a rzy­
sk ie j" . Będzie to zespół norm  oby­
czajowych, w iążących pod groźbą to ­
warzyskiego bojkotu. W  społeczeń­
s tw ie  polskim , ka to lick im  przyna j­
m n ie j m etryka ln ie , e tyka towarzyska 
n ie  mało zawdzięcza ambonie, choć 
w  żadnym  razie n ie  można je j t ra k ­
tow ać ja k o  czystej k rw i w y n ik  pa­
sterskie j aktywności proboszczów 
(Wierzę, że w n ik liw a  analiza h is to ry ­
czna procesu wzrostów  i  maleń auto­
ry te tu  Kościo ła w  Polsce, rzucdaby 
W iele św ia tła  na pasjonujące zagad­
nien ie kszta łtow ania się naszej oby­
czajowości.

Że postu la ty  kaza ln icy nie zawsze 
*»? p o k ry w a ją  z  wym ogam i e ty k i to ­
w arzyskie j św iadczy m iędzy innym i 
jż iio ra ln e  p lace t" udzie lone m ło d z ie ­
ży m ęskiej przez tzw. opin ię na d o ­
w olną in te rp re tac ję  szótego p rzyka ­
zania. W ojna przyniosła w  te j dzie­
dz in ie  także re w iz ję  po jęcia „v irg in is  
in tactae". M ło dy  człow iek bez do­
świadczeń przedm ałżeńskich byw a ja k  
zawsze rzadk im  okazem. Obecnie „d o ­
łączają" dziewczęta.

Obserwowany stan rzeczy jest groź­
ny  d la  spraw y ka to licyzm u z dw u  
powodów :

1. Masowość zjaw iska przyczynia 
się do u trw a len ia  niebezpiecznej su­
gestii że pewne zasady głoszone przez 
Kośció ł są p raktyczn ie  niewykonalne.

2, Rośnie liczba ludzi uważających 
się za szczerych ka to likó w , k tó rz y  z 
góry zakładają n ieunikn ione konce­
sje w  granicach e tyk i seksualnej na 
rzecz swoiście pojm owanego musu 
biologicznego.

sprawie p ie rw sze j w inn i się w y-
dzieć k a to liccy  lekarze. M am y 

domagania się od nich rzete l­

ne j re la c ji o zagadnieniu, na te ina t 
k tórego współczesna wiedza o czło­
w ieku  nie jedno ma do powiedzenia. 
Nie ulega bowiem w ątp liw ości, że 
wstrzem ięźliwość p łc iow a w  jak im ś 
stopniu w pływa, na rozw ój jednostki. 
W edług na jbardzie j rozpowszechnio­
nego mniemania w łaśnie fa k t odmien­
nej ko n s ty tu c ji psycho - fizycznej 
mężczyzn i  kob ie t zadecydował o w y ­
tw orzen iu  się t.zw. „podw ójne j mo­
ra lności", pobłażliw szej d la  męż­
czyzn. W szystko jednak co b y  się na 
ten tem at powiedziało posiada w a r­
tość ty lk o  defensywną.

Jedynie skuteczną i  d la  prob lem a­
ty k i w łaściwszą dyskusję można pod­
jąć dopiero w  płaszczyźnie w ia ry  i  
e ty k i ka to lic k ie j. Dlatego należy 
przed tym  nazwać po im ien iu te kon ­
sekwencje wstrzem ięźliwości seksual­
nej jak ie  z la ickiego pu nk tu  w idzenia 
muszą budzić szereg zastrzeżeń.

W  dobie upowszechnienia środków 
antykoncepcyjnych, ja k ie k o lw ie k  ry ­
gory p łc iow e  w ydają się zbędną ku lą  
u  nogi, niepotrzebnie utrudnia jącą 
życie. Przedwczesnemu ojcostwu czy 
m acierzyństwu tak  ła tw o  przecież za 
pobiedz, a każdy m łody człow iek m ia ł 
w ie lo k ro tną  sposobność utw ierdzenia 
się w  przekonaniu, że dla większości 
kob ie t dużo bardzie j a trakcy jny  jest 
mężczyzna z „przeszłością". Obser­
w ac ja  notorycznych dziwaków na 
przykładach starych kaw ale rów  i  sta­
rych panien nie  nastraja bynajm niej 
do entuzjastycznego aprobowania dzi 
waczmej cnoty dziew ictw a. Nie ty lk o  
przeciw n icy kato licyzm u dek lam ują  0 
czystości „uderza jące j na mózg".

Stanisław Suszeński

Znam w ie lu  m łodych, k tó rzy  na tym 
tle  nabaw ili się (nazw ijm y to d e lik a t­
nie) „zaham owań" psychicznych ró ż ­
nego typu , i  także takich, co b rak na­
tu ra lnych  przeżyć erotycznych re ­
kom pensują drogą p ra k tyk  zwanych 
„pe rw ersy jnym i".

Jestem najm ocniej przekonany, że 
stojąc ty lk o  na gruncie m ora lności 
św ieckie j, (nawet odpierając gros za­
rzutów), wskazań Kościoła po s tu lu ją ­
cych mocno czystość przedmałżeńską 
—  ca łkow ic ie  nie obronim y,

Z punktu  w idzenia bowiem  ich przy 
datności lu b  szkodliwości w  sensie 
społecznego czy jednostkowego u iy -  
lita ryzm u, sprawa jest nieomal, że 
obojętna. Jest tak samo obojętna 
ja k  w strzym yw anie  się od pokarm ów 
mięsnych w  p ią tek  albo uczęszczanie 
na niedzielną Mszę św. Nie najważ­
niejszy, ale jeden z rów nie ważnych 
rygorów , k tó rym  podlegam y jako k a ­
to licy .

W ięc po prostu w ystarczy łoby m ó­
w ić o posłuszeństwie nakazom Kościo­
ła w  ogóle. I  to by było na joczyw is t­
sze Wyjście, gdyby nie jaskrawa dys­
p ropo rc ja  w  postaci nierównom iern ie 
w iększych oporów  jakie stwarza prak 
tyka  życiowa, konkre tn ie  : trudności 
w  opanowaniu popędu seksualnego. 
Nie trzeba być freudystą, żeby p rzy ­
pisywać sprawom p łc i ro lę  m otorycz- 
ną w  naszej doczesnej egzystencji. 
Ustanow ienie sakram entu małżeństwa 
świadczy n a jw ym o w n ie j o tym, że 
trudne no rm y k a to lick ie j e tyk i p łc io ­
w ej nie są dziełem przypadku. Na­
tom iast p róby w ytłum aczenia ich  ce­
lowości nie mogą być podejmowane

w  płaszczyźnie wyłącznie u ty lita rn e j.
Kato licyzm  to nie teo ria  naukowa, 
dotąd respektowana pó k i je s t p rz y ­
datna.

W  rygorach m ora lności p łc iow e j 
nie trudno się doszukać pewnych ry ­
sów paradoksu, tak  znamiennego dla  
naszej re lig ii. Bo czyż na przyk ład 
ta jem nica Łaski Bożej , rozdzie lanej 
w sposób urągający, elementarnemu 
poczuciu la ic k ie j spraw iedliwości n ie  
jest jeszcze w iększym  paradoksem ?

Kato licyzm  jest systemem, k tó ry  
można jedyn ie  albo w  całości p rzy jąć  
albo w  całości odrzucić. Na świę­
tość skazany je s t każdy w ierzący. 
Pojęcie świętości to n ie  przyw ile j 
legendarnych is to t, ale konkre tny  
obow iązek każdego z nas, do u rze ­
czywistnienia na codzień. Dlatego ci 
wszyscy m ien iący się ka to likam i, któ  
rzy  tw orzą  etykę na w łasny użytek, 
uchyla jąc się od obow iązku świętoś­
ci, że n iby  „n iegodn i" —  ka to lika m i 
po prostu nie są. Bo nie chodzi o 
upadek, k ie d y  grzesząc trac im y Łas­
kę poświęcającą. Upada każdy, —  
Chodzi o świadomość grzechu.

Jest źle k iedy je j nie posiadamy. 
K iedy chodzimy w  niedzielę na Mszę 
św. bo to ła tw e, ale przekraczanie 
szóstego przykazania, trak tu je m y ja ­
ko konieczne odchylenie od słusznej 
ale za trudn e j norm y. M ieści się 
w tym  taka otchłań h ip o k ry z ji i  prze­
rażającej niekonsekwencji, że każde 
dalsze stw ierdzenie będzie już t y l ­
k o  m n o ż e n i e m  t y c h  s a ­
m y c h  t r u i z m ó w .

Istn ie je  dziecinna zabawa w t.zw. 
„go ry la ". N iew tajem niczonem u się

m ów i, że na „raz, dwa, trzy ", wszyscy 
krzyczą. Ten w ygryw a, k to  k rzykn ie  
najgłośniej, Na „raz, dwa, trz y ", w ta ­
jem niczeni m ilczą i  w  rezu ltacie  k rz y ­
czy ty lk o  niewtajem niczony. W ięc 
zostaje „go ry lem ".

W śród dorasta jące j m łodzieży spo­
tyka m y  czasem takiego „g o ry la " . Te 
osobnik, k tó ry  nakazy re lig ii tra k tu je  
serio. W  pewnym momencie jednak 
spostrzega, że jest w  tym  ca łkow ic ie  
odosobniony. (Normalna rozbieżność 
między teorią  a praktyką).

Jeśli jes t nie dosyć odporny ducho­
wo stara się „opóźnien ie" nadgonić.

Piszę i  m yślę o tak ich  w łaśnie. 
Zdarzają się częściej niż przypuszcza­
my.

Sądzę, że dużo wdzięczniejszym po 
lem dla katechetów  gim nazjalnych by 
loby  ukazywanie bohaterstwa wspa­
n ia łe j samotności, ja ka  jest udzia łem  
każdego świętego, niż m dłe g lo ry fi­
kowanie cno tliw ych św iętych młodzie 
niaszków. Bez głębokiego w n ikn ię ­
cia w  istocie przyczyny ich „dz iw ne j" 
postawy najchętnie j zarzucilibyśm y 
śc ię tym  impotencję.

Stosunek k a to likó w  do zagadnień 
w ią z a n y c h  z posłuszeństwem szó­
stemu przykazan iu  jest głęboko sym ­
ptom atyczny d la  odnoszenia się w ie r­
nych do nakazów Kościoła w  ogóle. 
Tu bowiem  napotykam y opory naj­
trudn ie jsze d 0 przełamania. S łabi 
lecz m ora ln ie  konsekw entn ie js i od­
chodzą, Pozostają wyznawcy, k tó rzy  
wiedzą, że często błądzą i  błądzić bę­
dą, ale zawsze posiadają szczerą in ­
tencję poprawy i w ierzą, że poprawa 
jest m ożliw a. Pozostają również s ła­
b i i  niekonsekwentni. N iem ożliwość 
poprawy zakładają z góry, ale m ora l­
ne tchórzostwo nie pozwala im  odejść. 
Takich „k a to lik ó w " je s t n iestety n a j­
w ięcej.

N ik  R ostw ojow ski

Książkę W łodzim ierza Okońskie­
go *), m łodzież okupowanej W arsza­
wy zna dobrze jeszcze z czasów, gdy 
jako  n ie legalny d ruk konspiracyjny 
krąży ła  z rą k  do rąk.

W ydanie powojenne zaopatrzył 
k ró tk im  wstępem pro fesor U n iw e r­
sytetu W arszawskiego d r  Zdzisław 
M ichalski. C zyte ln ik  dow iadu je  się 
z przedm owy, że ma do czynienia z 
pracą, opartą o najnowsze rezu lta ty  
dociekań medyeznycn. Skądinąd w ie ­
my, że A u to r, m łody m edyk, p e łn ił 
Pi zez jakiś czas fu n k c je  w ychow aw ­
cy w  in te rnacie  O.O. M arianów  na 
B elanach. „W ie lka  Tajem nica" to 
n iezwykle cenna pozycja wśród prac 
popularno - naukowych tego typu. 

P om ija jąc zaufanie ja k ie  musi już 
ń p rio ri, budzić osoba młodego absol­
wenta m edycyny i  pedagoga, należy 
podnieść przede w szystk im  c z y - 
f e 1 n o ś ć książki. Nareszcie 
praca, k tó ra  zryw a całkow icie , że złą 
tradycją  ck liw ych  opow iastek o li-  
l i jn e j czystości. Książka jes t s traw ­
na d la  każdego. Zwięzły, n iew yszu­
kany styl, prostota i  bezwzględna 
szczerość w  omawianiu spraw na jbar­
dz ie j drażliw ych. S ilny ładunek dy­
daktyzm u, wynikającego jednak z 
umiejętnego zestawienia faktów , w 
żadnym  zaś razie nie z tendenc ji 
um orain iania „pe r fas et nefas". Ten 
sposób podejścia do tem atu w y k lu ­
cza zupełn ie ewentualne pomówienie 
autora o pruderię, b igoterię etc. Je- 
Ś1 się chce zaatakować Okońskiego 
trzeba dowieść nieprawdziwości ma­
te ria łu  faktycznego, żmudnie przezeń 
gromadzonego. A u to r narzuca prze­
c iw n ikow i ściśle ograniczone pole d y ­
skusji w yłącznie m erytoryczne j i po­
zbawia go z g ó ry  m ożliwości sto­
sowania t.zw. „chw ytó w  ty lnych". A

*) W łodzim ie rz Okoński —  „W ie l­
ka Tajem nica“ ,

że log ika fak tów , ■ k tó rym i operu je 
jest w ięcej niż bezsporna to ju ż  od­
rębna sprawa,

Ponieważ uważamy, że praca Okoń 
skiego ze wszechmiar zasługuje na 
rozpowszechnienie, nie waham y się 
zapoznać czyte ln ików  przynajm nie j 
pobieżnie z zasadniczymi tezami w y ­
suniętym i przez Autora. Oczywiście 
ram y a rty k u łu  nie pozwalają swobod­
nie czerpać z bogatego m ateria łu fak 
tów  ani z ich przekonyw ujące j in ­
terpre tac ji. M usim y się ograniczyć 
jedyn ie  do w ypunktow ania mom entów 
najistotn iejszych, a ciekawych podbu­
do w y  argum entacyjne j —  odesłać 
do oryginału.

Szczęśliwy uk ła d  treśc iow y w du­
żym Stopniu decydu je o. wspomnianej 
już  czytelności książki. Dlatego, w 
tym  z musu pow ierzchownym  szkicu, 
z: chowamy nazwy rozdz ia łów  nader 
tra fn ie  uszeregowanych przez autora.

IN STYN KT SEKSU ALNY

Okoński z całą siłą podkreśla do­
niosłe znaczenie ins tynktu  płciowego 
w  życiu człowieka, Jednak domaga 
s ę wyznaczenia temu, ja k b y  nie by ­
ło ślepemu in s tyn k tow i właściwego 
miejsca w h iera rch ii cech przydanych 
nam przez Stwórcę. Życie in s tyn k ­
towne u  zw ierząt jest podporządko­
wane określonym  prawem  natury, 
k tó ry m  muszą ściśle podlegać, Cało- 
w it czeństwo natomiast zaczyna się do 
p iero tam, gdzie życie instynktow ne 
jest poddane świadomemu k ie ro w ­
n ic tw u w o li. Skoro rezygnujem y z 
w p ływ ania  za pomocą naszych władz 
duchowych na ins tynkty , staczamy 
s ą niżej poziomu zwierzęcia, gdyż 
w  planach Stwórcy nie by ła  prze­
widziana d la  człow ieka tego samego 
rodzaju ochrona jaką zwierzę jest 
otoczone przez naturę.

W zorem  Carrela, Okoński w id z i w 
ęzlow ieku współpracę dw u podstawo­
w ych czynn ików : d u .zy  i  ciała. Z

jednaką więc pasją atakuje zarówno 
przerosty stanowiska idealistycznego 
(Plato), pom niejszającego znaczenie 
ciała o:az w sze lk ich  wartości m ate­
ria lnych  jak  i  m aterializm  współczes­
ny, k tó ry  zdaniem autora „zagub ił 

■ istotę człow ieka".

„C e lem  ins tynk tu  płciowego jes t 
dążność do stałego złąćzeaia 6ię 
dwóch is to t odmiennej p łc i. Naczel­
ną zasadą tego złączenia się, jak  to  
w yn ika  z fiz jo lo g ii i psych ik i zarów ­
no ko b ie ty  ja k  i  mężczyzny, będzie 
wydawanie na św ia t po tom stw a“ . P i­
sząc o m iłości towarzyszącej popę­
dow i seksualnemu, aufór cy tu je  pro f. 
Kozubskiego : „M iłość  p łc iow a, acz­
ko lw ie k  zawiera w  sobie wyraźną ten 
dencję do zjednoczenia płciowego, to 
jednakże niem niej w yraźn ie  pozosta­
w ia na uboczu pożądania seksualne, 
a skłania się raczej do osoby j a k o  
t a k i e j " .  Może nię dość w yraź­
nie w ypad ła  w  ośw ietleniu Okońskie­
go zasada monogam ii (jednożeństwo). 
Natomiast intersująca jest diagnoza 
starokawalerstwa i  staropanieństwa 
m euwaruakowanych przyczynami na­
tu ry  ideowej. Spotykają się one z 
surowym osądem autora, k tó ry  pisze 
wręcz o „zw yrodn ien iu  charakteru w 
postaci egoizmu, dziw ne j postawy ży­
ciowej, sobkostwa"..,

PRO STYTUCJA

Okoński przytacza dw ie, nieco ró ż ­
ne defin icje p ro s ty tu c ji : „P ro f. Neis 
ser, s łynny uczony na zjeździe w 
B rukse li w  1902 r. p ro s ty tu tką  m z- 
w a ł każdą kobietę, k tó ra  u trzym uje  
pozamałżeńskic stosunki seksualne 
nawet je ś li te stosunki m a ją  na celu 
jedyn ie rozkosze zmysłowe bez chę- 
r i zysku. F lexner ko rygu je  to okre­
ślenie, że „p ro s ty tu tką  jest każda oso­
ba u trzym u jąca  stosunki płciowe, 
m nie j lu b  w ięcej obojętna, pobiera­

jąc za nie opłatę pieniężną łu b  inna 
wynagrodzenie".

„P rosty tuc ja  n ie  zaspakaja popędu 
natura lnego" —  czytam y —  „pozba­
w iona jes t bow iem  wszystkich cech 
o k tó rych  m ów iliśm y przy omawianiu 
in s tyn k tu  płciowego. Jest ona z grum 
tu  nienaturalna, powoduj© jedyn ie  
zwyrodn ien ie  popędu i  jako taka m o­
że być ty lk o  prze jawem  stanu cho­
robowego nadającego się do lecze­
nia. Pracowicie zestawione szeregi 
c y fr muszą przekonać na jbardz ie j 
sceptycznie usposobionych o ka tastro­
fa lnych skutkach społecznych nierzą­
du. O koński pisząc o p ro s ty tu c ji 
g łówną w iną obarcza mężczyzn. W ska 
żuje p rzy  ty m  na ogrom niekonse­
kw e nc ji jaka towarzyszy Uczęszcza­
n iu  do dom ów „m a ło  pryw atnych". 
Najczęściej, żaden z korzysta jących 
7  usług tych „ in s ty tu c ji"  nie chciałby 
żeby jego żona, m atka, siostra ' lub  
córka u p raw ia ły  ów  w s tyd liw y  p ro­
ceder. „W szak każde dziewczę jest 
czyjąś córką f siostrą a będzie czy­
jąś żoną i  m atką" —  kończy autor 
swe dojm ujące rozważania.

CHOROBY W ENERYCZNE
„Is tn ie ją  trz y  choroby wenerycz­

ne " —  czytamy. Z kole i następuje 
szczegółowe omówienie każdej z 
nich. W  te j pasjonującej opowieści ie 
ka rz  zdom inował m oralistę. K iedy 
Okoński nieśmiało cy tu je  d r. Szezo- 
drow skiego : „Czystość obyczajów 
pod względem p łc iow ym  to jeden z 
najpotężniejszych środków  w a lk i a 
niebezpieczeństwem wenerycznym  ‘—  
ani przez chw ilę  nie wątp im y, że ma 
m y do czynienia z Okońskim —  m e­
dykiem . Pedagog odzywa się dopie­
ro  w  autorze, k ie dy  grom i p ru d m ę  
zata jan ia stanu chorobowego i  lecze­
nie prywatne, będące je j  konsekwen­
c ją  ; „Jedynym  ratunkiem  jest j a k '  
najszybsza in te rw encja lekarska oraz 

(Dok. na stronie następne j
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unikanie wsze lk ich poką-.nych rad  i  niepożądanym, w yprow adza jąc u s tró j 
wskazówek". z tak  koniecznej d la  niego w  tym  okre

W  podobnie hum anitarnym  i p ra w - s’ e rów nowagi“ .
dziw ie chrześcijańskim  ton ie  u trzy ­
mane są. również dalsze rozważania. 
Aż podryw a, żeby tę broszurę, p isa­
na przez dojrzałego ka to lika  cisnąć 
w tw arz wszystk im  „c n o tliw y m " m ąt 
kom  i „szanującym  się" ojcom , ja k ­
że często istotnym  przyczynom trage­
d ii w łasnych dzieci. I znów obszer­
ny m ateria! cyfrow y, zbliżony do 
przerażających danych, k tó rym i a lar­
m ował nas Paweł Jasienica w  „T y ­
godniku".

„W  odniesieniu do wszystkich cho­
rób wenerycznych zwłaszcza w  sto­
sunku do k iły , należy na jdob itn ie j 
podkreślić, że są one teore tycznie u le  
czelne, p raktyczn ie  jednak  zaleczal- 
ne, tak, że n ie jednokro tn ie  po d łu ­
gich la tach mogą być przyczyną p rzy ­
k rych  niespodzianek; uiecżalność ich 
zależy od szybkości i  konsekwencji 
w leczeniu". Interesująca jest wypo­
w iedź Okońskiego w  zw iązku z s to ­
sowaniem pe n icy lin y  jako środka ma­
jącego jakoby  ca łkow icie  z likw idow ać 
zagadnienie chorób omawianego ty ­
pu : „Podobny huk w yw ołu je  o d k ry ­
cie sąiwarsanu, a w iem y już  jak dziś 
sic p a trzy  na ca lk uwitą uleczaitnoś 
zwłaszcza k iły , oraz ja k  częste p o ­
w ik łan ia  da je  samo leczenie salwar- 
sanem. Doświadczenia k lin ic y s tó w  
polskich stw ierdza ją dobre w yn ik i le ­
czenia pen icy liną  ty lk o  w  stosunku 
do tryp ra  ostrego, jeżeli chodzi o 
k i'ę , zdaniem klin icystów , leczenie je j 
penicyliną da je  re zu lta ty  nie prze­
wyższające leczenia salwarsanejn".

W STRZĘM IĘŹLIW O ŚĆ P ŁC IO W A

Sprawa, k tó ra  w prost k rzyczy o 
au to ry ta tyw ną wypow iedź przedstawi 
c ie li w iedzy medycznej A u to r - me­
dyk , nie waha się w in ić  przede Wszyst 
k im  lekarzy za ugruntow anie się 
wśród tz w . op in ii, mniemania o 
szkodliwości abstynencji seksualnej, .

Okres dojrzewania seksualnego t. 
zw, okres pokw itan ia  przypada u 
dziewcząt m iędzy 11 —  15 rokiem  
życia, u chłopców 14 —  17 P okw i- 
tanie „cha rak te ryzu je  się przede 
w szystkim  gw a łtow nym  wstrząsem or 
ganizmu, rozw o jem  szkieletu, m usku­
la tu ry , narządów wewnętrznych, uikła- 
cu  nerwowego, trzeciorzędnych cech 
p łc iow ych  itd . Równolegle do zmian 
fizycznych występuje kszta łtowanie 
su psychiki, przechodzącej w tym  
okresie bardzo bu rz liw e  stadia 

„P okw itan ie  przechodzi, z chw ilą 
zakończenia procesu fizjologicznego 
do jrzewania, w  spokojn ie jszy pod 
względem psychicznym okres m ło ­
dzieńczy, k tó ry  kończy się u  dziew ­
cząt około 21 ro k u  życia u  chłop­
ców w 23 —  24. Podobnie ja k  i  w  
poprzednim  okresie następuje i teraz 
ca ły szereg przemian w  organizm ie.

Organizm d o jrza ły  ju ż  pod wzglę­
dem p łc iow ym  da le k i je s t jeszcze od 
do jrza łośc i fizyczne j. Zarówno w  
tym  ja k  i  w  poprzednim  okresie, 
wszystkie s iły  organizmu nastawione 
są w yb itn ie  w  k ie runku rozwojowym . 
Procesy zachodzące w  us tro ju  w y ­
m agają korelacyjnego współdziałania 
wszystkich organów, a w ięc i  orga­
nów p łc iow ych. Jak w ie lka  jes t pra­
ca i wysiłek organizmu w  tym  w ieku  
świadczy na jlep ie j często spotykane 
ogólne osłabienie organizm u, serca 
i duża skłonność do g ruź licy . Nic 
więc dziwnego, że zakłócenie zgodnej 
w spółpracy rozw ojowej wszystkich 
organów i w ytrącan ie  ich z l in i i  na­
stawienia (alkoholizm , przedwczesne 
życie p łc iow e) może się przyczynić 
nie ty lk o  do ogólnego osłabienia o r­
ganizmu, lecz co ważniejsze do za­
burzeń rozwojowych. E lementy p łc io  
we produkowane w  m łodym  us tro ją  
m ają w yb itn y  i  ważny w p ły w  na roz­
w ój organizmu, k tó ry  sam a!a siebie 
jest na jlepszym  regulatorem , Polucja 
jes t dla m łodzieży m ęskiej z jaw isk iem  
zupełnie no rm a lnym  i  fiz jo log icznym  
,w ilośc i pożądanej d la  ustro ju . A k t  
p łc iow y  w  m łodym  w ieku  je s t z ja ­
w iskiem  nienaturalnym , gdyż w ystę­
pu je  w  okresie d la  ustro ju  na jbardzie j

Równie przekonyw ująco rozpraw ia 
s c autor z przesądem jakoby w strze­
m ięźliwość płc iow a pociągała za sobą 
onanię, niemoc p łc iow ą lu b  ujemnie 
w p ływ a ła  na system nerwowy. P rzy­
znaje ty lko , że „w strzem ięźliw oś 5 
p łc iow a może być szkodliwa dla  sy­
stemu nerwowego w w ypadku, gdy 
dany osobnik z je d n e j strony un ika 
aktu płciowego, z drugiej poddaje się 
t.zw. p ro s ty tu c ji duchowej (umyślne 
prdniecan ie się w idow iskam i, le k tu ­
rą, stwarzaniem lubieżnych sytuacji 
itd .) —  stan ten należy jednak uznać 
za ob jaw  zboczenia seksualnego, w 
k*órym  nie może być m ow y o praw - 
¿z wie po ję te j wstrzem ięźliwości".

Uderza częste pow o ływ anie się 
autora na opinię sow ieckich uczonych 
wypowiadających się rów nież za ab­
stynencją seksualną w  okresie d o j­
rzewania fizycznego.

O koński zdaje się rozum ieć jed ­
nak, że w brew  pozorom ciężar zagad­
nienia n ie  zasadza się w  aspekcie 
w iedzy m edycznej. Dlatego oddaje 
przy końcu głos w ie lk iem u  pedago­
gow i pro f. Forsterow i. „Nasze sta­
nowisko w  kw estii p łc io w e j nie po­
w inno być zaieżne od w ą tp liw ych  teo­
r i i  w iedzy le ka rsk ie j bez w zg lędu na 
to czy w ypow iadają się one za wstrze 
m ięźiiw ością  czy przeciw  niej. Tak 
zwana teoria naukowa jest gruntem  
bardzo niepewnym, dlatego właśnie, 
że idzie tu  o zw iązk i nieuchwytne, 
nie da jące się stw ie rdz ić  za pomocą 
metod czysto eksperym entalnych".
I au tor dorzuca od siebie, „Ź ró d ‘em 
(Kryterium ) może być ty lk o  e tyka ja ­
ko wyraz w o li T w órcy  na tu ry  ludz­
k ie j —  Boga".

M AŁŻEŃSTW O , RODZINA

„Zrodzenie i  wychowanie dzieci, 
jes t pierwszym  i  zasadniczym celem 
m ałżeństwa" —  pisze O koński i  to 
stw ierdzenie jest pu nk tem  w yjścia 
dla wszystkich uw ag następnych. 
Oczywiście na jbardz ie j zaciekawia 
czyte ln ika stosunek autora do dziś 
zwłaszcza auktua lne j sprawy zapo­
biegania ciąży. Kwestia ta jes t tu 
rozpatrywana w  św ietle  drugorzęd­
nego celu m ałżeństwa, k tó ry m  :est 
dla autora wzajemna pomoc i  zaspo­
ko jen ie  na tu ra lnych  namiętności i 

„N ie  ulega kw estii, że ilość potom ­
stwa w inna być uzależniona wzglę­
dam i zdrow ia m atk i i  w a runków  ma­
te ria lnych rodziców. N iem niej na le­
ży podkreślić, że sztuczne zapobiega­
nie poczęciu dziecka, poza n ieetycz­
ne ścią jes t przede wszystkim  nie­
naturalne. W prowadzenie czynni­
ków  technicznych do m iłosnego poży 
cia dw o jga  ludzi, odbiera m u w łaści­
w y  urok, ponadto stać się może 
źród łem  urazów psychicznych, zwiasz 
cza kob ie t. Poczęcie dziecka lu b  za­
pobieganie tem u w inno być regu lo­
wane na tura lnym i przejawam i życia 
fizjo logicznego kob ie ty , będąc w tedy 
ca łkow ic ie  zgodne z naturą więc i z 
moralnością, „Ż yc ie  p łc iow e, nie 
mające na celu poczęcia dziecka o 
ile  je s t zgodne z uprzednim i zastrze­
żeniam i jes t rzeczą godziwą. Jego 
zadaniem je s t realizacja wspomniane­
go drugorzędnego celu m ałżeństwa". 

-------o O o-------

C ztery rozd z ia ły  następne są po­
święcone sprawom  dziecka, eugeniki, 
h ig ieny osobistej, samowychowania. 
Kwestia przeryw ania ciąży w  ośw iet­
len iu  lekarza, zagadnienie odpow ed- 
megó doboru m ałżonków, z uwzględ­
nien iem  dotychczasowego stanu w ie ­
dzy o dziedziczności, wychowawcze 
znaczenie spo rtu  i  pracy, m etody 
w a lk i z onanią —  oto główna ich 
problem atyka w  na jbardzie j pobież­
nym zarysie. W szystko —  zagadnie­
nia rów nie  ważne tak te, o k tó rych  
napisaliśmy tu  nieco obszerniej. Jed­
nak niesposób pisać o wszystkim. 
Ks'ążkę trzeba przeczytać w  całoś­
ci. Od deski do d e s k i Jest nie ty l­
ko mądra i  kształcąca. Jest c z y ­
t e l n a .

S tan is ław  Suszeński

Leon Bloy

WRZESIEÑ. 1917 r. Zfa noc. 
List od Termier1), w  którym za­
powiada swoją wizytę na dzień 
jutrzejszy. Ma przyjechać popo­
łudniu wraz z Quarré i przywieźć 
rozmaite prowianty, aby móc 
zjeść z nami obiad. L ist jest da­
towany z Bayeux, gdzie Termier 
przeprowadza badania geologicz­
ne.

O 11-ej Joanna i Magdalena'5) 
poszjy na śniadanie do państwa 
Pouthier. Także Elżbieta gdzieś 
wyszła. Zastałem sam z Weroni­
ką8).

Nie mam odwagi do pracy. 
Wziąłem się więc do czytania 
„Opętanych z Louidiun“  ojca Su­
rin.

4. — Rozpocząłem nowy roz­
dział, pod tytułem: „Cud“ . Idzie 
ciężko. Potem kończyłem książkę 
ojca Surin.

5. — Wspaniały rezultat anar­
chii rosyjskiej. Niemcy .wzięli Ry­
gę, klucz Bałtyku! Tęraz mogą 
już maszerować na Petrograd i 
nie przyjdzie im to z trudnością, 
bo armia rosyjska zupełnie zde­
zorganizowana nie stawia im opo 
ru. Jeżeli chodzi o ex *cara, to ten 
bałwan został wysłany do Topol 
ska na Syberię, tam, gdzie sam 
przedtem tylu wysłał.

Po południu list od Range la, k :ó 
ry leży w szpitalu w Bourges i 
bardzo cierpi. Poza tym jest 
smutny, oczekuje od nas nowin. 
Odpisałbym na jego list _natych­
miast, ale nie chcę stracić ciągu 
myśli. Rozpoczęty rozdział poste 
puje z wielkim trudem, Pracowa 
lem ciężko aż do wieczora.

7. — Dzienniki są pełne antyku 
łów na temat rocznicy zwycię­
stwa nad Marną. Ta okoliczność 
pozwoli mi mówić o niej w  no­
wym rozdziale.

Nanisałem zaledwie kilka lini­
jek. Do jutra z tą pracą — natu­
ralnie jeżeli Bóg pozwoli.

8. — Z wyraźną pomocą skoń­
czyłem dość łatwo rozdział roz­
poczęty wczoraj, a nawet zaczą­
łem następny. Pocieszyło mnie 
to wobec nie nadejścia żadnego 
listu ani też żadnej w izyty.

9 niedziela. — Przeczytałem 
w „Journal“  artykuł ks. Touchot 
biskupa Orleanu tego, który na­
pisał przed dwoma laty, że „Echo 
de Paris“  jest „wiatykiem“ Fran­
cji. Tym razem, zapytany na te­
mat b itw y nad Marną, n e tylko 
nie znalazł w odpowiedzi słowa 
o Bogu, ale nawet ustrzegł się 
się przed przypomnieniem, że to 
zwycięstwo miało miejsce w 
dzień Narodzin Maryji.

Ta niedziela odznacza s'ę tym, 
że nie mieliśmy dziś ani listu ani 
żadinego gościa.

13. — List Mills a zapowiadają­
cy ma czwartą wizytę polskiego 
profesora Lutosławskiego, któirv 
chce mnie poznać, a którego 
Muls przyprowadzi. Podobno jest 
to osobistość bardzo znana. Wo­
lałbym jednak, aby Muls nie dy­
sponował mną w  ten sposób. _

Oczekując na gości, przepisa­
łem ostatecznie trzy ostatnie roz­
działy.

*) B lo y  nap isa ł w  ciągu swego tra ­
gicznego życia 7 tom ów  sw ych pa­
m ię tn ikó w . „B ra m a  p o ko rn ych “  —  
to tom  osta tn i, obe jm u jący  la ta  
1915-17. D a jem y z tego tom u k ilk a  
fragm en tów  końcow ych. 71 -o ' le tn i 
p isarz um ie ra  w  dom ku w  B o u rg la - 
Reine. 1) P io tr  T e rm ie r p rzy ja c ie l 
B loy, 2) Joanna —  żona pisarza, M a ­
gdalena —  m łodsza córka obecnie 
pan i O ttono jva  T ichy , 3) W eron ika— 
starsza córka, 4) O sta tn ia , n iedokoń­
czona ks iążka B lo y  „D ans les tene- 
bres“ .

Trochę przed czwartą przybył 
Muls i  jego Polak... To ten sam- 
który napisał do mnie 5 maja 
1915... i  któremu odpowiedziałem 
7 maja. Przypomniał mi tę kore­
spondencję... Rozpoczynając roz­
mowy, przybrał postawę reporte 
ra i  zapytał mnie czy nie przypo 
miniaim sobie, że żyłem przed 
swoim narodzeniem. Odtąd... roz 
mowa stała się tak bezsensowna, 
że trudno mi o tym pisać.... Jest 
on optymistą, jakby nigdy mu się 
nie zdarzyło spotkać żadnego ło 
bu:za. Uważa, że nawet Wilhelm 
jest postacią godną uwagi. Woj­
na podoba mu się nieskończenie, 
rozkoszuje się nią, i pragnąłby 
aby się nigdy nie skończyła. 
Dziwna była moja sytuacja. Nie 
mogłem go wyprosić natych­
miast z powodu Mulsa no i ze 
względu na obecność jego syna 
młodego polskiego legionisty, któ 
-ego przyprowadził, zmuszając 
mnie bym go ugościł...

Jakoby... ma opinię europejskiej 
sławy uczonego i filozofa. Jego 
odjazd sprawił mi wielką przy­
jemność. *)

Około 6-ej przyjechał Piotr. Do 
obiadu graliśmy w szachy. Ja­
kub (Maritain) przybył kiedy 
już siedzieliśmy przy stole. Po 
cbiedzie czytałem trzy ostatnie 
rozdziały mojej książki. Wszyscy 
byli zachwyceni. Jakub i Piotr 
byli wstrząśnięci. Wyszli razem 
nieco przed lO-tą, wracając do 
Buras.

Piotr przyniósł mi egzemplarz 
swej książki „Journal d‘un con­
verti“ , która się ukazała w  w y­
dawnictwie Cres.

GroTeau ma przyjechać jutro 
aby mi pokazać projekt okładki 
do „Konstantynopola i  Bizan­
cjum“ , **) która ma także się uika 
zać.

14. — Na mszy z Joanną, We­
roniką i Magdaleną.

Listonosz nic nie przyniósł.
Z wielkimi trudnościami rozpo­

cząłem rozdział następny.
Po południu o 4-ej w izyta mło­

dego lekarza Maurycego Bourg, 
który, leżąc w  szpitalu, ciężko 
ranny, pisał do mnie 1 czerwca 
1916. Przedstawił się jako wiel­
biciel moich książek i wyraził 
pragnienie, aby mnie zobaczyć. 
Odpowiedziałem mu, że się będę 
bardzo cieszył jego wizytą — 
więc przyjechał. Utracił oko i 
część nosa. Tym niemniej jest to 
młodzieniec dobrze wychowany i  
bardzo miły.

Rozmawiałem z nim z przyjem 
nością. Także Joanna. Przedsta­
wiłem go córkom. Siedział dwie 
godziny, uniemożliwiając mi pra­
cę. Mniejsza o to — chętnie go 
znowu zobaczę.

Przeczytałem z yielką rado­
ścią prawie całą książkę Piotra. 
To bardzo piękna ks;ążka, biorą­
ca i  głęboka, zdolna wywierać 
wpływ  na dusze.

15. — Matka Boska Siedmiu Bo 
leści. Na mszy o 8-ej z Joanną : 
Weroniką.

Jest to jedno z naszych naj­
większych świąt. Rzecz oczywi­
sta. że Matka Boża Nieustającej 
Pomocy zesłała nam pomoc. Pi­
szę w dalszym ciągu z powodze­
niem rozpoczęty rozdział.

* )  Rozmowa, o k tó re j m ógłby 
n ie w ą tp liw ie  w ie le  napisać p ro f. W. 
Lu tos ła w sk i, n ie  w ypad ła , ja k  w i­
dzim y, e fektow nie . P rzyczyną tego 
b y ło  n ie w ą tp liw ie  cho rob liw e  roz­
drażnien ie  um iera jącego pisarza i  
jego, n ieste ty, n ie  zawsze życz liw y  
stosunek do P olaków ,

** )  K s iążka  B lo y .

Przerwano mi pracę zresztą w 
sposób przyjemny. Po południu 
odwiedził mnie dr major Lamou- 
reux. Jest to namiętny wielbiciel 
moich książek, człowiek bardzo 
sympatyczny. Pracuje nad spo­
pularyzowaniem moich prac.

Rozmawialiśmy dość długo pod 
drzewami. Czytałem mu kilka 
rozdziałów mojej książki. Był za­
chwycony.

17. — Stygmaty św. Francisz­
ka.

Skończyłem prawie rozdział. 
Joanna i  Weronika poszły po 

południu do Chaville. Insty t.t 
ciotki M arii posiada tam dom wy 
pocźynkowy, do którego zgod T. 
się przyjąć Weronikę tak sprać 
nioną odpoczynku i samotności. 
Joanna powróciła w porze obia­
dowej uradowana, z doskonałego 
zainstalowania Weroniki, która 
otrzymała m iły pokój, wychodzą 
cy na ogród i o dwa kroki od ka­
plicy. Będzie tam mogła pozo­
stać do 26-go.

18. — Nareszcie skończyłem 
ten straszmy rozdział tyle razy 
przerywany. Przez cały dzień 
przepisywałem na czysto. Wie­
czorem czytałem go Joannie, 
Magdalenie i Elżbiecie, które 
tw ierdziły, że jest bardzo pięk­
ny.

19. — Rocznica Objawienia 
(Matki Bożej z La Salette — u. 
tł.).

List od pani Bienvenue ze sło­
wami wdzięczności i  sympatii 
oraz z przesyłką 100 frs.

Większą część ranka reperuję 
z wysiłkiem stół w  naszej jadal­
ni.

Odpowiedziałem p. Bienvenue. 
Napisałem, że sprawiła mi miłą 
niespodziankę swym listem. A 
czułem się właśnie tak źle! Opo­
wiedziałem jej o swojej książce, 
której pisanie sprawia m i tyle tru 
du i zwróciłem jej uwagę na 
więź, jaka łączy Najświętszą Pa­
nią z La Salette i mnie, który bę 
dąc Jej współczesnym, jestem jak 
Ona zmuszanym do milczenia 

Wieczorem liścik od Weroniki. 
Wydaje się zadowolona ze swe­
go wypoczynku. Po południu Joan 
na czytała mnie i Elżbiecie baj­
kę, którą napisała dla Weronik! 
w czasie naszego pobytu w La- 
gny...

20. —O 7-eij na mszy z Elżbietą 
List od Weroniki. Pisze o pew­

nej panience z Bordeaux, która 
nabrała dla niej wielkiej sympa­
tii, gdy usłyszała Weronikę mó­
wiącą, że bazylika w Fourvières 
przypomina dworzec kolejowy. 
Raczej należało powiedzieć, że 
przypomina „dom gry“ .

Rozpocząłem rozdział: „Gra­
nica“ .

21. — Pisałem i szozęśkwie 
skończyłem rozpoczęty wczoraj 
rozdział.

Wieczorem nadszedł pociesza­
jący list od Teofjla B u, który 
przeczytał „Biedną kobietę“ *) i  
i jest wprost pijany tą lekturą. 
Nie pamiętam już listu, który by 
mi sprawił tyle radości! Wspa­
niale są inteligencja tego młode­
go człowieka i jego odczucie ar­
tystyczne'. Nie wie jak wyrazić 
swe oburzenie dla niesprawiedli­
wości, którą muszę cierpieć. C.ro 
m ui ci, którzy tak myślą, są zaw­
sze biedakami, niezdolnymi, aby 
mi pomóc?

22. — Rozpoczęty nowy roz­
dział.

Nędza trwa ciągle i zaostrza
Się.

• )  Jedną z dwóch pow ieści B loy.
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POKORNYCH*)
Nasza Weronika powróciła o 

o-ej razem z matką, która po nią 
wyszła. Jest zadowolona ze swe­
go odpoczynku, a poza tym w 
Chayiile znalazła sobie nową 
przyjaciółkę, która czytuje moje 
książki.

24. — Matki Bożej Wdzięczno­
ści. Bolesna rocznica (urodzin 
zmarłego w rok potem synka Pio 
tra — p. tł.). Na mszy o 8-ej z 
Joanną. Napróżno usiłuję praco­
wać. Jestem pełen zniechęcenia.

Aż do dziś miałem ciągle prze- 
c 7. ucie powrotu do zdrowia, aie 
to obecnie odeszło.

25. — Pisałem i skończyłem 
nowy rozdział. Jak powiedzia­
łem zmuszam się do pisania; pra 
cuję jak pod grozą bata, mimo 
zmartwień, apatii i nieustannego 
zmęczenia.

Joanna była dziś zmuszona po­
życzyć 20 frs. To wszystko co 
mamy.

Około ó-ej wizyta Boutet, smut 
nego i wynędzniałego jak i ja. 
Rozmawialiśmy z godzinę, lecz 
nie sprawiło to nam żadnej, ra­
dości.

26. — List do Valette: proszę 
go, aby mi podał dokładnie, jak 
się przedstawiają moje rozrachun 
k i z „Mercure“  („Mercure de 
France“  — firma wydawnicza — 
p. tł.); chodzi mi, aby moja żo­
na i córki miały zapewnione pra 
wo sukcesji na wypadek, gdy­
bym zniknął.

Nagła wizyta Grolleau. Przy­
niósł mi pewne dokumenty bi­
zantyńskie, abym z nich coś w y­
brał na okładkę. Zrobiliśmy fó 
wspólnie. „Konstantynopol i B i­
zancjum“  ukaże się prawdopo­
dobnie w  pierwszej połowie paź­
dziernika. Podałem mu adresy 
Comuau (księdza C. — p. tł ) i 
księdza D., aby im wysłał książ­
kę Piotra, która osiągnęła, jak 
mówi, prawdziwy sukces. Rzecz 
ciekawa, że wreszcie przez tę 
książkę, którą niewątpliwie ku­
pować będą gminy i biblioteki pa 
rafialne, zwrócę na siebie uwagę 
katolików.

Grolleau mówi, że ostry głód 
panuje w  Austrii. Opuścił mnie 
po miłej rozmowie pod kasztana­
mi.

Wieczorem o 8,30 przybył 
Edward Souberbielle z matka i 
zanocowali u nas. Rozmawialiś­
my jakieś pół godziny. Jestem 
jak prawie zawsze bardzo Zmę­
czony, a także smutny, ponieważ 
nie mogłem dziś pracować

27. — Cały dzień przepisuję na 
czysto dwa ostatnie rozdziały. 
Nic ważnego. Spędziłem . cały 
czas z So'uberbiellém, którego 
przyjaźń napawa mnie radością 
Wieczorem szachy z Edwardem.

28. — Po śniadaniu wszyscy 
pojechali do Bures, z wyjątkiem 
Weroniki, która została ze mną. 
Przygotowując się do nowego 
rozdziału przeczytałem raz jesz­
cze „Ogień“ Barbusse'a. W yjąt­
kowa okazja pokazania Francji 
bez Boga.

29. — Przygotowujemy się na 
przybycie chrześniaków, którzy 
zapowiedzieli swój przyjazd, (mo 
wa o Maritainach — u. tł ) Przy 
jechali razem w południe. Śnia­
danie. Mimo chłodu z przyjem­
nością można jeść przed domem. 
Po śniadaniu czytam ostatnie roz 
działy, których słuchają chętnie. 
Choć to czytanie przeszkadza w 
mojej zwykłej sjeście, znoszę to 
bez przykrości. Czyżbym na­
prawdę był na drodze do wyzdro 
Wlenia?

Po lekturze kilka partii sza­

chów z Piotrem, Raissa i Wera 
(pani Maritain i jej siostra — u. 
tł.) wracają o 5-ej do Bures, Ja­
kub i  obaj Piotrowie zostają r.a 
obiad. Prz-ed ich odjazdem słucha 
my sonaty Francka w wykona­
niu Magdaleny, której akompa­
niuje Edward.' Jestem w stanie 
czuwać i czytać do 11 -ej bez 
wielkiego zmęczenia.

30. — Niedziela. Na mszy o 8-ej 
z Joanną.

Wieczorem przybył Auric i pro 
sił mnie o czytanie. Zostałem za 
to wynagrodzony entuzjazmem 
moich słuchaczy. Moi przyjaciele 
zapomnieli o Bożym świecie, a 
ja sam uświadomiłem sobie, po 
raz pierwszy, niebywałe napię­
cie i znaczenie pierwszych roz­
działów, których dotychczas we 
bytem całkowicie pewien Dzie­
ląc się wrażeniami rozstaliśmy 
się o 10-ej.

PAŹDZIERNIK. 1. — Dzień 
smutny zużyty wyłącznie na czy 
tanie ,,Ognia“ , od którego chciał­
bym się szybko uwolnić, by róz- 
począć nowy rozdział.

Czuję w duszy wielki ból. Od 
pewnego czasu pomoc, która nad 
chodziła z nieomylną pewnością 
w chwilach opuszczenia, każe na 
siebie czekać, staje się niepewna, 
a wzrost kosztów utrzymania 
napełnia troską dzień każdy. Bu­
dzi się pokusa lęku, że stały cud, 
który nas podtrzymuje od lat. 
zniknie, ponieważ Bóg cofnął 
Swą rękę.

Jednocześnie, niepokoi nas We­
ronika. Biedne dziecko jest cho­
re prawie stale, nie wierny co ro­
bić. W  ten sposób upłynęły naj­
piękniejsze lata jej młodości. Dla 
w i mnie żałość, gdy o tym my­
ślę.

2. — Pracuję po południu. Roz­
dział o książce Barbusse‘a jest 
już prawie napisany. Po obiedzie 
słucham muzyki Magdaleny - i 
Souberbielle'ai Kryzys milczenia 
trwa. Żadnego poważniejszego 
listu

4. — Świętego Franciszka z 
Assyżu. Na mszy o 8-ej'byliśmy 
wszyscy z wyjątkiem Weroniki. 
Skończyłem i przepisałem długi 
rozdział o Barbusse‘ie...

Późno po południu wizyta Bis- 
sonów. Z przyjemnością widzimy 
tych porządnych ludzi. Bisson 
przyniósł kilka rysunków i szki­
ców, które oglądając, nabrałem 
korzystnego wyobrażenia o jogo 
talencie. Myśli o robieniu portre­
tów. Przeczytałem mu nowy roz­
dział, który znajduje wspaniałym 
Zakończenie napisałem dziś rano, 
pomysł do niego przyszedł mi 
podczas mszy; jest to, jak mi się 
wydaje, jedna z najlepszych tiKr 
ie.h kart.

5. — Z trudem zacząłem roz­
dział następny. Dręczy m r;e nie­
znośny smutek; prosiłem, aby po 
obiedzie wszyscy odmowni głoś 
no różaniec i to mnie trochę po­
cieszyło.

6. — Na mszy o 8-aj z Ed war­
dem.

Otrzymałem list od pewnego 
młodego człowieka, w  którym 
s<? impertynencje i  500 frs. Od­
powiadam:

N ie jestem  zadow olony z pańskie­
go lis tu , k tó ry  m n ie  z d z iw ił i  zm ar­
tw ił.  Pisze pan z goryczą i  n ie  bez 
niechęci o m uzykach, k tó rz y  pana 
ro zd ra żn ili w  niedzielę. Muszę panu 
wyznać, że rzeczy, o k tó ry c h  m ó w i­
l i ,  ro zd ra żn iły  m nie także i  że c ie r­
p ia łem  ze w zg lędu na pana. A le  to  
są p rzy jac ie le  w yp róbow an i, p rz y ­
jac ie le  kochan i, zw iązan i z nam i 
w ęz łam i na dn a tu ra lnym i, o k tó ry c h  
pan nie  w ie, a k tó ry m i n ie  w o lno 
pogardzać. Podobnie ja k  pan, ale od 
ba rdz ie j dawna, rozum ie ją  on i ca l-

bow ic ie  m o je  uczucia i  m oje m yś li. 
I  n iech im  pan w ie rz y  —  nie on i je d ­
n i. Bóg, k tó ry  n ie  chce, abym  o trz y ­
m a ł zapłatę zw yk łą , zapłatę m a te ­
r ia lną , dawaną p racu jących  jedyn ie  
d la  ludz i, da ł m i za to  p rz y ja c ió ł w y ­
ją tko w ych , zdo lnych do pow iedzenia: 
„co ko lw ie k  b ym  z ro b ił d la  ciebie, 
pozostanę zawsze tw o im  d łu żn i­
k iem ...“ . P rzy ja c ió ł, k tó rz y  zawsze 
go tow i są dawać i n igdy  niczego nie  
żądają za to...

Po napisaniu listu usiłowałem 
pracować. Ale tilę z tego nie w y­
szło. Gtowę mam pustą i  serce 
nie działa. Czytam.

7. — Niedziela. Msza o wpół do 
siódmej. Zwrócono nam godzinę 
słoneczną, ale samego słońca me 
zwrócono. Pogoda okropna w 
ciągu całego dnia Tym niemniej 
pracuję i to łatwiej niż. można 
było sądzić. Do śniadania skoń­
czyłem rozdział ,,SoIecy~m“ . Po 
południu, koło 4-ej, wizyta T e r 
rnier i Joanny Boussac. Czytam 
im przez cały czas ich pobytu o- 
siem ostatnich rozdziałów. Nie­
wątpliwy sukces, wzruszenie, wi 
doczny .zachwyt u słuchaczy, Ter 
ani er, jak .zwykłe,, ¡poizos.tawpa 
mi na życie na najbliższe dni

8. — Żyjąc w wieku papierków 
urzędowych, wypełniamy z me 
chęcią po kartkach na cukier i na 
węgiel, kartki na chiefa. Czynimy 
to pod przymusem rozsądku, w 
oczekiwaniu głodu i całkowitego 
braku wszystkiego.

O 11-ej odjeżdża młody Sou­
berbielle.1 Będzie żył odtąd w Pa 
ryżu w pensjonacie i  przygoto­
wywał się do egzaminów. Odwie 
dzać nas będzie od czasu do cza 
su. Przepisuję na czysto roz­
dział, To wszystko, co mogę zro 
bić w dzień czarny i deszczowy 
ijak dzisiejszy. Żadnego listu.

9. — Zacząłem i dość daleko 
posunąłem nowy rozdział.

10. — Na mszy o 7-e; sam. Czy 
to cudowne złudzenie? Zdawało 
mi się, że podczas tej dziwnej 
mszy nie zostało odmówione re­
quiem. Ofiarowanie i  konsekra­
cja jakby w niepojęty sposób zrai 
knęły. A przecież nie utraciłem 
zdrowych zmysłów i  jestem bar 
dzo uważny. Nic nie rozumiem. 
Odprawiał mszę stary misjonarz, 
pełniący u nas funkcje wikariu­
sza.

11. — O 4-ej wizyta Edwarda 
Souberbielle w chwili, gdy roz­
poczynałem nowy rozdział o „No 
wobogackich“ . Potem przyje­
chał Muls. Otrzymał od van Haa 
sterta wszystkie potrzebne mate 
nały do pracy, którą chce napi­
sać o mnie pt. : „Leon Bloy w  Hol 
landii“ , w  której opowie wściekłe 
polemiki, jakie się toczyły w tym 
kraju wokół mojej osoby.

Potem przyjechali Piotr, Auri* 
ci, Elżbieta. Ona zresztą zaraz 
musiała odjechać, ponieważ czu­
wa nad swym chorym ojcem.

Po obiedzie czytam. Audyto­
rium jest szczęśliwie czułe, ale 
moje zmęczenie jest ogromne. 
Rozstajemy się o godzinie zwyk 
tej.

12. — List od nieznanego sub- 
diakona, który mi dziękuje za do 
bro, jakie mu wyświadczyłem. Pi 
sze. że był „na drodze do wy- 
rzeknięcia się wiary, do zdradzę 
nia katolicyzmu i swych święceń, 
a przyjęcia herezji“ , ale leKtura 
moich książek pomogła mu prze 
walczyć pokusę. Obecnie, czyta­
jąc „Journal d‘un converti“  Pio­
tra, nabrał odwagi, aby do mnie 
napisać..

Piszę dalej rozdział, lecz wśród 
jakich trudności! Czas okropny 
i lodowaty deszcz przez cały 
dzień. Szybko rezygnuję z pracj

i  schodzę rozpalić ogień — nasz 
pierwszy ogień. Mam, jak wczo­
raj, trochę gorączki, lękam s'ę, 
że zachoruję.

13. — Świętego Edwarda. Nie 
mam odwagi wyjść rankiem. Je­
stem naprawdę zbyt nieszczęśli­
wy. L ist do kancelarii sądu po­
koju, w  którym stwierdzam nie 
możność zapłacenia czynszu za 
listopad. To sam Karol Boës po­
radził mi postąpić w ten sposób.

List od dr Lamoureux mego 
gościa z 15 września. Zapowiada 
mi wysłanie pomocy, na którą od 
tej chwili zaczynam niecierpliwie 
czekać. U nas nędza okropna. Po 
południu pieniądze przychodzą: 
50 frs. Próbuję pracować. Nie­
zdolność i zmęczenie. Lekka go­
rączka z wczoraj i z przedwczo­
raj utrzymuje się i rośnie. Co jesz 
cze będę musiał wycierpieć?

Udało nam się przecież zorga­
nizować małe święto na przyję­
cie Edwarda, który przyjechał 
wieczorem. ' Kilka kwiatów, ład­
ny egzemplarz „Zbawienia przez 
Żydów*), kilka obrazków. Nasz 
przyjaciel jest bairdzo czuły na 
te dowody pamięci. Ale ja nie 
mogłem wziąć w uroczystości 
udziału. Gorączka, zmusiła mnie 
do położenia się wcześnie, zaraz 
po lekkiej kolacji.

14. — Mimo gorączki na mszy 
o 8-ej z Joanną. List od pewnej 
przyjaciółki z przesyłką 100 frs. 
Po zapłaceniu 65 frs. za transport 
drzewa, który nadszedł przed­
wczoraj, niewiele zostało.

Dokonała się przemiana w  cu 
dzie naszego życia. Poprzednio 
zasiłki poważne nadchodziły w  
czasie właściwym, dziś na nędz­
ną pomoc musimy wyczekiwać 

• wśród trosk.
Niewątpliwie mam grypę. Ci ar 

piąć, staram się kontynuować roz 
poczęty rozdział, me mogę go 
jednak skończyć. Żadnych gości. 
Magdalena i Edward poszli na 
spacer do lasku w Varrieres. Ed­
ward odjechał o 0-ej, przed obi a 
dem do Paryża razem z ojcem, 
który musi tam przebywać w 
związku ze służbą wojskową.

Wieczorem położyłem sto wcze 
śnie, czując się bardzo chory

15. — Poniedziałek. Nie w y­
chodzę Brak mi sił i  odwagi. 
Ważny list od Valette. Przysyła 
mi wyciąg z konta, o który pro­
siłem i który jest dla mnie pięk 
ną niespodzianką. Przypuszcza­
łem, że tonę w długach wobec 
.,Mercure“ . Lecz wszystko zmie 
niło się z latami. Większość mo­
ich książek została sprzedana. 
Obecnie jestem winien tylko 380 
frs. 85, a uwzględniwszy, że mi 
się należy 550 frs za 4-te i 5-te 
wydanie I tomu ,,Egzegezy“ **), 
posiadam nawet wierzytelność w 
kwocie 169, frs 15, którą Valette 
przyjacielskim gestem chce nT 
przysłać jeszcze dziś, po czym, 
jak powiada, nasze rachunki bę­
dą całkowicie wyrównane. Bóg, 
który zdawał się oddalać, znowu 
ku nam powróci!***).

*) „S a lu t p a r les J u ifs “  —  s łynna 
ks iążka L . B loy.

* * )  „Egzegeza bana łów ”  —  dw u to ­
m owe s tud ium  B loy.

* * * )  Ta notatka jes t wstrząsająca, 
K ie d y  się pom yś li, że pisarz, k tó ry  
w  ciągu trzydz iesto  dw u le tn ie j p ra ­
cy  lite ra c k ie j nap isa ł trzydzieśc i 
sześć książek, z k tó ry c h  każda jes t 
arcydzie łem  —  a jednocześnie zawsze 
ż y ł w  nędzy, w sku te k  nędzy s tra c ił 
dw óch synów, m us ia ł w ieść życie 
n ieom al wędrow nego żebraka, zaw­
sze zależnego od pom ocy in nych  — 
i gdy się to  zestaw i z dzisiejszą sła­
w ą  B lo y  —  ro b i nam  się w s ty d  epoki 
sprzed za ledw ie  30 la ty , ta k  zadu­
fan e j w  swą postępowość, nowoczes­
ność a jednocześnie ta k  g łuche j na 
w o łan ie  ostatn iego p ro roka  naszych 
czasów! Nie wiadom o naprawdę, co 
w ięce j podziw iać u B lo y : tą  ta k  oczy­
w is tą  n ie łaskę fo rtu n y , czy też po­
korę  pisarza, skłan ia jącego głowę 
przed w o lą  Swego S tw órcy.

Teofil Briant przysłał t  Breta 
nii masło dla Joanny. Dzień bez 
innych wydarzeń, dość dla mnie 
bolesny. Wieczorem musiałem 
się położyć zaraz po obiedzie jak 
wczoraj i przedwczoraj. A m ino 
to udało mi się skończyć * roz­
dział.

16. — Wtorek. Nie wychodzę. 
Jestem zmiażdżony. Przepisałem 
rozdział o ,,Nowobogack;ch‘\  Pa 
tem zeszedłem trząść się .przy 
piecu. I tak było do wieczora. 
Cierpię bardzo. Po południu przy 
szły pieniądze od Va!ette‘a

Joanna była u lekarza Przy­
niosła pi:gaiki podobno bardzo 
skuteczne, przeciwko gorączce, 
a raczej przeciwko grypie. Nie 
mogę jeść. Brak mi apetytu. Trze 
ba by wszystko we mnie zmie­
nić.

17. — Środa. Nie wychodzę P. 
szę do Valette:

Choć złam any gorączką i dygoczą­
cy p rzy  piecu, chcę jednak napisać 
do pana k ilk a  słów. Pański l is t  b y ł 
d la  m nie  wzm ocnieniem . M a jąc 
u,'ciąż w  pam ięci la ta  złe. m ia łem  
uczucie, że jestem  p rzyw a lo ny  d łu ­
gam i, bez możności w ydostan ia  się 
spod nich. Pisze pan, że nasze ra ­
ch u n k i są ca łkow ic ie  w yrów nane. 
P rzyzna ję , że to cudowne ośw iadcze­
n ie  dociera do m n ie  z trudem . Od 
ty lu  la t  jestem  ta k  bardzo nieszczę­
ś liw y ! Pan n ie  ty lk o  do m nie  na p i­
sał, ale także, b iorąc pod uwagę, że 
„M e rc u re “  je s t m n ie  w in n y , na tych ­
m ia s t w y s ła ł m i pieniądze ja k b y  w ie  
dząc, że p rzy jd ą  a k u ra t w  m om en­
cie, gdy b y liśm y  zd ław ien i nędzą...
I  to, d rog i panie V a le tte , w zruszyło  
m n ie  do g łęb i serca.

18. — Czwartek Zalecenia le­
karza nie dały żadnego skutku. 
Joanna sprowadziła innego, woj 
skowego, bardzo sympatyczne­
go. Ten chce przede wszystkim, 
zwyciężyć gorączkę i dlatego za 
pisał mi aspirynę. Skutek by? 
natychmiastowy, odzyskałem 
wieczorem spokój i mogłem spać 
w  nocy. Ale lekarz zalecił rui tak 
że długą kurację między innymi 
całkowity post przez trzy dni.

Czy to w ten sposób mam być
wyleczony?

List od brygadiera Gonie sa, 
który stwierdza w  mocnych sło 
wach, że poznał mnie dobrze, bo 
chociaż nie jest wierzącym, ale 
„pańskie książki są tak doskona 
łymi dziełami sztuki“ . Chce uże 
brać u ostatniego z proroków za 
szczyt wspomożenia go, gdy ten 
jest przygnieciony nędzami i  do 
świadczeniami.

19. — Piątek. Po nocy nieco lep 
szej oceniam z możliwym spoko, 
jem moje położenie. Chciałbym 
być już wolny od kuracji, którą 
przecież mam zntosić jeszcze 
przez wiele dni!

Joanna odoowiada brygadiero 
w i Gomesowi listem dumnym i 
moanym. Jeżeli to, co ów bryga 
dier pisze jest szczere, me pozo­
staje mtj nic innego jak potwier- 
dizić swą zapowiedź czynem.

20. — Stan bez zmiany. M mo 
to nabrałem trochę apetytu

Po południu przekaz na 50 frs 
od Lamoureux. Joanna odpisuje..

Na tych słowach kończą się za 
piski Leona Bloy. Siódmy i ostat 
ni tom tragicznego dziennika zo 
stał zamknięty. W  dwa tygodnie 
potem 3 listopada 1917 r. zmarł 
Bloy. Jak powiada pani Bloy: 
„pod wieczór, w  godzinę, gdy 
bił dzwon na Anioł Pański, bez 
rzężenia i  bez agonii przekroczył 
BRAMĘ POKORNYCH“ .

(tł. j. d .)

P A M IĘ T A J O O D B U D O W IE  

O PA C TW A  T Y N IE C K IE G O

O fia ry  można wpłacać na kon­
to P .K .O . —  K raków  —  IV — 477 
(Opactwo O. O . Benedyktynów) 
lnb też w  A dm in istracji „T y ­
godnika Powszechnego“.
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T y c i  M ie ń  k u H u r u t n y
DZIESIĘĆ K S IĄ ŻE K

P rze m iły  nasz p rzy jac ie l K is ie l - 
K is ie lew ski w ysuw a w  „T ygodn i 

k u  Powszechnym“  dziecięć książek, 
k tó re  pow in ien przeczytać każdy m ło­
dzieniec pragnący znaleźć się w  
„r.u rc ie “  eu rope jsk ie j k u ltu ry .

Są t o : Cervantesa „D on Q uijo te“ , 
Stendhala „Czerwone i  czarne“ , Bal- 
zaca „S tracone złudzenia“ , Dickensa 
„K lu b  P ickw icka“ , To łs to ja  „W o jn s  
'  p o k ó j“ , Dosto jewskiego „B iesy“ . 
Hamsuna „M is te ria “ , Manna „B ud - 
denbrookcw ie“ , Prousta „W  poszu­
k iw a n iu  straconego czasu , Conrada 
„K o rsa rz ".

W ydaje  nam  się, że m ożosby nie­
k tó re  pozycje zmienić. Np. zamiast 
„Czerwone i  czarne“  (podobno na in ­
deksie?) dać Chestertona „K u lę  i  
k rzyż ", zamiast „S tracone złudze­
n ia “  —  ,Biedną kob ie tę “  B loy, za­
m iast „M is te r ii"  —  „Św iętego“  Fo- 
gazzaro, zamiast „B uddenbrooków "—  
„K rys tynę  córkę Ław r ansa“  Undset, 
zamiast „W  poszukiwaniu straconego 
czasu" —  „W yznan ia“  św. A ugusty ­
na...

A le  to  może zmiana nieistotna ?

LOS LÓŻ KRÓLEWSKICH

W „S a li B łogosław ieństw“  w  Wa­
tykan ie zna jdują się, obok 

tronu papieskiego, dw ie loże d la  k a ­
to lic k ic h  monarchów. W  czasie w ie l­
k ich  przy jęć loże te s to ją  obecnie pu­
stką. Nie ma bowiem ju ż  ani „a rcy - 
ka to lick iego  k ró la  F ra n c ji“ , ani „ k a ­
to lick iego k ró la  H iszpanii“ , an i „S a­
cra M ajestas A u s tr i i“  i  „aposto lskie­
go k ró la  W ęgier", ani „n a jw ie rn ie j­
szego k ró la  P o rtuga lii“ , ani w ładców  
W łoch, B aw arii czy Saksonii.

Ostatnio O jciec św. Pius X II  odda l 
obie loże do dyspozycji... dziennikarzy 
i  fo toreporterów .

K O N K U R S  

N A  PIOSENKĘ ŻOŁNIERSKĄ

Dom W ojska Polskiego, łącznie z 
redakc ją  „P o lsk i Z b ro jne j", roz­

p isa ł w  m a ju  b.r. konkurs na piosen-

Tacjanna Wysocka

kę  żołn ierską p . t , : „Ż o łn ie rz  w o ła  
o pieśń“ .

Konkurs trw a ł do dnia 15 września 
b.r. W zięło w  n im  udzia ł 204 au to ­
rów , nadsyłając około 400 tekstów .

Ju ry  kon ku rsu  w  sk ła d z ie : Boro­
w y P io tr  p łk ., K o rta  Adam  p łk ., M a­
liszew ski A leksander, Perkowski 
P io tr, W erner H enryk płk.,; na po­
siedzeniu w  dn iu 7 października 1947 
roku  s tw ie rdz iło  m im0 szerokiego za­
interesowania się społeczeństwa i  
wojska ogłoszonym konkursem, n ie­
rów ny i  na ogół niespeln ia jący ocze­
k iw ań poziom  nadesłanych prac.

Biorąc pod uwagę w a lo ry  lite rackie , 
muzyczne i  treściowe nadesłanych 
tekstów  ju ry  postanow iło nie przyzna­
wać pierwsze j nagTOdy, natom iast po­
większy*; ilość nagród drugich (rów ­
norzędnych) do trzech, oraz trzecich 
(również równorzędnych) do 4-ch.

O trz y m a li:

D r o g ą  n a g r o d ę  (w  wyso­
kości 20.000,—  zł. każd a );
St. R. D obrow olski, za tekst 
„Idz ie m y żołn ierze“ , Jan R ojew - 
ski, za tekst „C zeka j na Pradze", 
Stanisław W ygodzki, za tekst 
„Pieśń zw ycięstw a".

T r z e c i ą  n a g r o d ę :  (w  w y ­
sokości 10.000,—  zŁ każd a ): 
ś.p. T. G ajcy-Toporn icki, za tekst 
„K asia", Tadeusz Kub iak, za 
tekst poe tyck i „Dziewczyno mo­
ja “ , R obert S tille r, za „P iosen­
kę piechura", Zbign iew  S to larek 
(Paryż), za tekst poe tyck i „B ia ło - 
czerwona“ .

Poza tym  ju r y  konkursu  m ając na 
uwadze m asowy udz ia ł żo łn ie rzy w  
konkursie, postanow iło w yróżn ić dwa 
teksty, napisane przez żołn ierzy a 
m ia no w ic ie : tekst „Żo łn ierze spod 
B erlina " k p t, Z ie licza Stefana, oraz

tekst „Dziś w racam  z B e rlina “ , strze l 
ca O rłow skiego Zenona.

(Wyróżnionym tekstom  postanowio­
no przyznać dodatkowe nagrody po 
5.000,—  zł. każda.

Poza tym  ju ry  konkursu  postano­
w iło  dokonać pew nej liczby zakupów 
wśród nadesłanych na konkurs prac.

CZAS W YBORÓW  W  Z.Z.L.P.

W alne Zgromadzenie O ddziału 
Śląskiego ZZLP. w  Katow icach 

w  dn iu 26.9.47. w yb ra ło  now y Za­
rząd w  nast. składzie : prezes W il­
helm Szewczyk, wiceprezes Jan Brzo­
za, skarbn ik Jan Baranowicz, sekre­
tarz W łodz. Żelechowski, oraz Zdzi­
sław  H ierow ski, A leksander Bacm - 
gard ien i  Zbyszko Bednorz członko- 

•’Wie Zarządu.
W  skład Kom isji R e w izy jne j weszli: 

Janina Zabieszowska, Jadwiga B u ła- 
lcowska i  Bogdan B u lryńczuk. Eo 
sądu honorowego zosta li w y b ra n i: 
Gustaw M orcinek, Juliusz Germon i  
Kazim ierz Golba.

Balet angielski w Warszawie
BO JKO T

FILM Ó W  A M E R Y K A Ń S K IC H

Arcyb iskup  B irm ingham  ks. M a- 
sterson zw ró c ił się z apelem do 

kob ie t aby p o d ję ły  akc ję  b o jko to w a ­
nia f ilm ó w  niem oralnych, zwłaszcza 
amerykańskich.tt

JESZCZE O W A R S ZA W S K IM  
ZEBR AN IU  Z.ZJL.P.

W uzupełnien iu n o ta tk i o  w ar­
szawskim w a lnym  zebraniu 

Z Z.L.P., trzeba dodać, że now y za­
rząd został w yb rany w  sk ła d z ie ; 
Boguszewska, Iwaszkiew icz, Zaw iey­
ski, D obrowolski, Szelburg- Zarem ­
bina, W at, Karski. Zastępcami zostali: 
T . B orow sk i (k tó ry  się nagle został 
członkiem  Zw iązku) i  W . M elcer. K o ­
m is ja  R e w izy jn a : Kornacki, M a li­
szewski, M ille r , Sąd ko leżeński ; 
Czachowski, Rogowicz, Broniewska. 
Delegatami na zjazd Z.Z.L.P. do W ro ­
c ław ia  : Iwaszkiew icz, Zaw ieyski; 
Rusinek, Dąbrowska, G om ulick i, Ro­
gowicz, M ichalski, K arsk i, D obrow o l­
ski, Broniewska, Borowski.

W  zamęcie cz te ry  godziny trw a ­
jących  w yb o ró w  nie by ło  czasu na 
dyskusję nad k łopo tam i życia lite rac ­
kiego.

PR ZEM IAN Y W  JA P O N II

Ks, Edw ard Flanagan, znany za ło ­
życ ie l „m iasta ch łopców ", baw i obec­
n ie  w  T okio  ja ko  doradca Mc. A rth u ­
ra. W  je dn ym  ze swoich przemówień 
w y ra z ił nadzieję, że Japonia w  naj­
bliższych la tach będzie chrześcijań­
ską. Masy, do tąd w  w iększości bud- 
dystyczne, są w edług mniemania Ks. 
Flanagana do jrza łe  do tego kroku . 
Równocześnie narzekał na położenie 
mnogich setek tysięcy bezdomnych 
dzieci, k tó re  należałoby umieścić có 
ry c h le j w  szkołach i  p ryw atnych  do­
mach. —  Od zakończenia w o jny  208 
m is jonarzy otrzym ało pozwolenie na 
w jazd do Japonii. Ilość podań o w izy 
rośnie.

O lbrzym ią  ro lę  odgrywa w  le j chw i 
l i  w  Japon ii Mugenzai no Seibo —  
M epohalonów, w  Nagasaki, założo­
n y  przez O. K o lbe i  prowadzony przez 
po lsk ich franciszkanów.

Gen. Mac. A rth u r, pow iedzia ł z 
oka z ji 350-leda męczeństwa japoń­
skich k a to lik ó w  w  N agasak i: „D w ie 
x na jw iększych ide i ś w ia ta : chrześci­
jaństwo i  dem okracja  uzyskały dziś 
wolność w  Japonii, a skutkiem  tego 
jest to najw iększa bezkrwawa rew o lu ­
c ja  w  dziejach. W ierzę, że w  ciągu 
10 la t k ra j ten stanie się chrześcijań­
ski, je że li nie przez nawrócenie wszyst 
k ich , to  przynajm nie j w  sposobie m y ­
ś len ia  i .  postępowania w iększości“ .

O b jaw em  dużego zainteresowania 
się sztuką choreograficzną była  ilość 
zapytań, k tó ry m i zarzucono mnie w  
teatrze k a to w ic k im  po pow rocie  m o­
im z W arszawy.

—  No i  ja k  angie lski ba le t ?

—  Co to  je s t ? '

—  Rewelacja ?

Sądzę, że o „rew e la c ję " jest bardzo 
trudno. Balet M oisie jew a jest ba le­
tem wspaniałym, ale przecież n ie  jes t 
rewelacją . Anna Paw łowa by ła  ge­
nialna, ale b y ły  to jednak ty lk o  
szczyty k la syk i choreograficznej.

Owszem —  znam y na początku na­
szego stulecia rew e lac ję  —  Izydorę 
Duncan. Zapewne b y ł nią i  Noverre 
w  18 w ieku. To też ich twórczością 
zapłodnione jest wszystko, co obec­
nie obserwować można w  sztuce cho­
reograficznej.

Balet angielski jest bezsprzecznie 
baletem  w ysok ie j k lasy. Myślę, że 
gówną jego zaletą jest fakt, że tan­
cerze jego rob ią  ty lk o  to, co zrob ić  
m o g ą ,  że świadom ie podejm ują 
ty lko  te zadania, k tó re  bez zarzutu 
w ykonać są w  stanie. I  to jes t dużą 
zaletą, jeś li się zważy ja k  często w i­
dzim y w  choreografii kuszenie się o 
rzeczy w ie lk ie , n ie  m ając ku  tem u 
podstaw technicznych i odpow iednie­
go przygotow nia  pod względem  w y­
kszta łcenia ogólnego i muzycznego.

O tóż w  zespole Sadler's W ells 
wszystko jest zrobione na ostatni gu­
zik. Można nie zgadzać się z tą, lub  
inną koncepcją układu, można dysku­
tować nad tem atyką ba letu, zgodzić 
się jednak trzeba, że całość w id o w is ­
ka  w ykazuje poziom  wysoki, w yraź­
ny p ie tyzm  i  rze te lny  stosunek do 
swej sztuki.

Wszyscy trze j ba lc tm istrzow ie  an­
gielskiego zespołu, N inette  de V a­
lo is, Robert Helpm ann i F rede rick  
Ashton, m ają wyraźną p redy lekc ję  
do choreografii program ow ej. M a­
m y w  układzie N inette  de Valois 
„D z ie je  M a rno traw cy", „H am le ta" w  
układzie  Helpm ann'a i  poemat „D an­
te " kom pozycji Ashton'a —  trz y  ba­
le ty  o podłożu w yb itn ie  lite rack im , 
program owym , do wyikonia których 
tancerze muszą posiadać kw a lifika c je  
akto rsk ie , I nie rob iąc jeszcze anali­
zy poszczególnych ba le tów , stw ierdzić 
musimy, że wykształcenie tancerzy 
angielskich idzie w trzech k ie run ­
kach, uw yda tn ia jących się z całą do­
kładnością: p ie rw szy —  to  taniec 
i  technika klasyczne akademickie, 
d ru g i —  tan iec w yraz is ty  (od Izydory 
początek biorący), i  trzec i —  studia 
aktorskie. Jeśli dodam y do tego n ie ­
w ą tp liw ą  m uzykalność wszystkich w y  
konaw ców  —  skonstatu jem y, że obra­
na droga je s t najsłuszniejsza i  dopero-

wadzić musi do na jw iększych w  tań­
cu rezu lta tów . A  jeś li mimo to od­
czuwamy po spektak lu  pewien b ra k  
entuzjazmu, to przyczyna leży w  
czym innym. Nie w  środkach kszta ł­
cenia tancerzy, ale w  ostatecznych 
środkach w yrazu  choreograficznego.

Scenariusz sześciu obrazów scenicz 
nych pod ty tu łe m  „D z ie je  M arno traw  
cy", pom yślany jest według cyk lu  
obrazów m alarza angielskiego 18 wie 
ku  —  W illiam a  Hogarth'a. To też 
najciekawszą stroną ba le tu  jest jego 
strona  malarska.

Pozowania tancerzy, św ietn ie  skom­
ponowane ugrupowania, barwne . k o ­
stium y, są d la  oka praw dziw ą saty­
sfakcją. W ykonanie tancerzy jest pe ł 
ne w yrazu akto rsk iego i  osiąga szczyt 
w  scenie „Dom u O błąkanych". M am y 
przed sobą w łaśc iw ie  św ietn ie ru ­
szających się aktorów. Tańca —  p ro ­
prem ent d it  —  jest stosunkowo nie­
w iele i  nie jes t on specjalnie in te re ­
sujący. Na jw ięce j utaneczniona jest 
ro la  „dz iew czyny", ale cały je j taniec 
...przed bramą w ięzienia" je s t pom y­
ślany bez po lo tu  i szerokości, w ięc 
też protagonistka te j ro li,  Ju lia  Far- 
ron je s t ja k b y  zrwiązana i  ograniczo­
na pom ysłem  ba le tm istrza . W  obra­
zie pierwszym  dobrze postaw iona i  
ślicznie wykonana jes t ro la  nauczy­
ciela tańca. Gordon H a m ilton  tań­
czy z lekkością i  precyzją  doskonałą. 
Jeśli chodzi o zespół —  najwięcej 
ruchu jest w  obrazie „ucz ty ". Tu w łaś 
nie ugrupowania skomponowane są 
św ietnie, w  tańcach dużo jest rozm a­
chu, a każda poszczególna postać 
grupy ma swój wyraz i charakter. 
Pomimo to obraz ten ro b i wrażenie 
nieprzyjem ne, wrażenie fa łszyw ej n u ­
ty . Powiedziano w  program ie : „...m ło 
dzieniec smakuje w  rozkoszach, ja k ie  
da ją  kobieta, w ino  i śpiew". Z rozu­
m ie libyśm y to doskonale i p rzy  skreś 
len iu  paru sy tuac ji z b y ł rea lis tycz­
nych i  po prostu niesmacznych. A le  
w  całości pom ysł swój N inette de 
Valois przeprowadza konsekwentnie, 
obm yśla i  opracowuje na jm niejszą ro 
lę  w  każdym  szczególe, osiąga czys­
tość w ykonan ia  obsolutną i wyraz 
a k to rs k i bardzo mocny.

Tego samego gatunku wrażenia od­
nosi w idz i po balecie „H am le t". 
N iew iele tańca, p iękn ie skomponowa­
ne grupy, świetnie rusza jący się ak­
torzy.

Innego ju ż  rodzaju baletem jest 
„N o k tu rn "  („Paris"). Program pod­
kreśla, że chodzi o w ydobycie  i od­
danie strony muzycznej, a nie u ję ­
cia rodzajowego. W ïdzim y impresje 
■nocnego życia w ie lk iego m iasta. Pa­
nowie we frakach, panie w w ieczo­
row ych sukniach, kw iac ia rka , propo­

nująca swe f io łk i  itd.

Treść ? W łaściw ie praw ie  żadnej, 
ale za to nareszcie tańczą. I  tańczą 
dobrze. T u  w idz im y, że to nie ty lk o  
zespół o doskonałe j technice klasycz­
nej, ale i zespół w łada jący wszyst­
k im i środkam i tańca w yrazistego (nie 
należy p lą tać tego z w yrobien iem  wy 
razu aktorskiego. To nie je s t to sa­
mo. Dokładne wyjaśnienie wym aga­
ło b y  osobnego a rtyku łu , ale w  dwóch 
słowach wytłum aczę, że na jlepszy ak 
'tor —  je ś li nie o d b y ł specjalnych s tu­
d ió w  —  n ic  n ie  da w idzow i W tańcu 
wyrazistym ).

O tóż w  obrazie „N o k tu rn " tancerze 
angielscy w  każdym ruchu, w  każdej 
■pozie są pe łn i w yrazu , wywołanego 
ju ż  nie żadną lite ra tu rą  i  treścią. 
Śliczna jest szeroka płynność ich 
tańca, jego bezszelestność, w ype łn ia ­
nie przestrzeni scenicznej ruchem  p e ł­
nym pow ie trza i  dążeń: a do lo tu . Tan­
cerka Pamela M ay p rz y  n iew ątp liw ym  
dużym  tem peram encie um ie  być 
m iękka, ja k  wosk, unoszona w  górę 
przez swego partnera w  pozach po­
w ie trznych  i  obrotach.

M argot Fonteyn w  r o l i  k w ia c ia rk i 
w y b ija  się bezsprzecznie na p lan 
pierwszy i  p rzyku w a  uwagę sw oją su­
gestywną w yrazistością osiąganą 
p rzy  bardzo oszczędnych środkach 
wyrazu, Jest to p ierw szy moment, 
p ierw szy epizod —  niestety zbyt 
k ró tk i —  k ie dy  emocjonalna strona 
w idza jes t poruszona,

M argot Fonteyn z tancerzem ¡Mi- 
chael Somesem tw orzą parę n iezw yk 
le  interesującą i  —  pow iedziałabym  
—  wzruszającą, ty le  czystości i  ty le  
poez ji je s t w  ¡eh ruchach, pozach i  
spojrzeniach.

Szczyt p iękna osiąga ba le t angiel­
ski w ' I I  akcie „Jeziora Łabędziego". 
’Choreografia jes t wzorem akadem ic­
k ie j sz tuk i tanecznej, bo kom pozyc ji 
znakom itego ba l et m istrza rosy jsk ich  
tea trów  cesarskich M ariusza Petiipa 
i Lw a Ivanowa.

Treść ba le tu  znam y wszyscy, a 
w łaśc iw ie  na jlep ie j o k re ś lił lib re tto  
ba le tu  klasycznego Theophile Gau- 
t ie r, k ie d y  p isa ł scenariusz do „G isel- 
łe "  :

—  „T reść ba le tu ? Pretekst, żeby 
tańczyć. To wystarczy".

Tak. W ystarczy. Napewno. 1 gdyby 
trzeba by ło  o te j p raw dzie  człow ie­
k a  przekonać, zaprow adzilibyśm y go 
na ba lety Czajkowskiego w  uk ładz ie  
Petipa.

U k ład  zresztą czysto konw enc jo ­
nalny, w ed ług  najczystszych kanonów 
tańca klasycznego, wymagający od 
w ykonaw ców  w yrobien ia  wysokiej 
klasy. Za w ie lk ie  i  za świeże są tra ­
dyc je  ba le tów  Czajkowskiego i  Pe-

tipa, by pokusić się o n ie  m óg ł by le  
ja k i zespół. I  n ie  d latego nie oglą­
damy tego na naszyich scenach, że to 
są fo rm y  przestarzałe, lub  obecnie 
mało interesujące, ty lk o  dlatego, że 
praw ie nie mamy tancerzy, k tó rzy  by 
m og li ba le t ta k i tańczyć.

Otóż zespół Sadler's W ells  ma pra 
wo tańczyć „Jez io ro  Łabędzie” , bo 
w ystarczy łaby M argot Fonteyn w  ro ­
l i  Odeitty, a  M ichae l Somes w  ro l i 
Zygfryda, b y  zadania się podjąć. Ca­
ła  postać M argot Fonteyn jest cza­
ru jąca, z w y k ły  arabesque penché, p ro  
s,te p repa ra tion  do p irue tu , nabiera 
w  je j w ykonan iu  w yrazu  i  poezji. W  
pas de deux z  ogromnym w dziękiem  
sekunduje je j M ichae l Somes. Abso­
lu tne opanowanie techniczne, b ra k  
w szelkie j a fektac ji, czynią tę parę 
n iezw yk le  piękną.

A le  i  ca ły  corps de b a le t  i  p ie rw * 
sze tancerk i, Pauline Claydea, M a r­
gare t Dale, G erd Larsen i  inne są n i  
wysokości "adania.

Po „Jeziorze Łabędzim " oglądanie 
obrazu choreograficznego „D ante “  
nie sprawia ju ż  żadnej przyjem ności. 
Znów lite ra tu ra , program  (i to n ie  
jasny), w  całości coś z tańca ama­
torskiego, po prostu "zkoda tak do­
b rych  tancerzy do tego rodza ju  u k ła ­
dów.

W  całości ba le t angielski pozosta­
w ia wrażenie jaknajdodatniejsze i  
wdzięczni jesteśm y organizatorom  
tych w ieczorów  za danie nam m oż­
ności poznania tego zespołu.

’ Tacjanna Wysocka,

N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć !

KS. EUGENIUSZ DĄBROWSKI

DZIEJE PAWŁA 
z TARSU

Obszerna (652 str.) m onografia 

o św iętym  Pawle, Apostole na­

rodów, z uw zględnieniem  badań 

archeologicznych i  re lig iozn aw ­

czych.

W a r s z a w a  — 1947
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Tadeusz Sław

cBttUwe oleodruki
(Dyskusji o pięknie ciqg dalszy)

Od pewnego raSsn bardzo modny 
« ta ł się problem  społecznej użytecz­
ności sztuk i. Zapisano ju ż  na ten le ­
m at góry papieru, zużyto całe tony 
temperamentu polemicznego i  cyster­
ny atram entu, w  -wyniku tego w y ło ­
n i ły  się nowe problem y, lecz zagubi» 
ne gdzieś w  zamęcie zapalczywych po 
lem ik czekaj« na rozw iązanie. Polem i 
M  te n ie  da w a ły  w ie lk ich  rezu lta tów  
—  zawsze wracano do status quo an­
te. Prawdziwe golono —  strzyżono, 
dyskutanci u p ie ra li eię jedyn ie  przy 
swoim  stanowisku, an i go n ie  precy­
zując, an i udowadniając.

Ostatnim  pojedynkiem  tego typu 
b y ło  starcie K is ie lew ski —  L ichn iak  w  
„Dziś i  J u tro "  z dn. 10 sierpnia r .  b. 
Sprowokowała je  L ichn iaków  a recen­
z ja  kiaiążki Z. S tarow ie jsk ie j-M orstin  o 
w e j pt. „K aba ła  H is to r ii” , w  k tó re j 
a u to r zarzuca ciekawym zresztą es- 
sejofflt pięknoduchostwo, parnasizm i 
eudzoziemskość. O dpowiedział na to 
K isielewski, b iorąc w  obronę autono­
m ię sz tuk i i  je j ponadnarodowy w a­
lo r, z d rug ie j strony zarzucając L ich ­
n ia ko w i ciasnotę, k u lt1 program owej 
krzepy, szow inizm  narodowy i  k ryp to  
m arks is tow ski u ty lita ry z m  k u ltu ra l­
ny.

L ichn iak  rep liko w a ł w  tym  samym 
numerze, sądzę, że słusznie i  skutecz­
n ie ; w ysuną ł ponadto ca ły  szereg p  <-, 
zytyw nych tez, n iektórych słusznych, 
innych  budzących w ątp liw ości, p rzy 
czym po p e łn ił sporo niedomówień.

Zwarcie b y ło  k ró tk ie , gwałtowne, i  
budz iło  nadzieję ua głębszą, zasadni­
czą dyskusję, tymczasem je ­
dynym  jego owocem b y ły  hardzie j 
K isielewskie n iż  sam K is ie l „T rzy  
grosze”  pana A. R. O. (D. i  J. z dn. 
7.IX. r. b.) dołączającego do duetu i 
swoje, golono, golono—

Odgłosy bitewne zw a b iły  i  J. K. 
Waydę, k tó ry  w  Tyg. Powsz. z 7.IX. 
r .  b.) s treśc ił dyskusję i  s tw ie rdz ił, że 
osobiście tęskn i za syntezą, sam jed­
nak głosu nie  zab ra ł —  a przecież po 
stawione problem y są nadal n ie  roz­
strzygnięte i  n ie  wyczerpano wszyst­
k ich  ich aspektów. W arto  dyskuto­
wać!

-#•
CZY „SZTOKA DLA SZTUKI?”

K is ie lew ski zarzuca L ichn iakow i, że 
jest „m arksistow ską wtyczką”  wśród 
sp iry tua lis tów , gdyż tw ie rdz i, że sztu 
ka w inna  -być społecznie odpowiedział 
na. To samo przeleż tw ie rdzą m arks i­
śc i! Zdaw ałoby się, że argument n ie­
zb ity .

M arksiści rzeczywiście wym agają od 
sz tuk i użyteczności społecznej, ty lko , 
Że rozum ie ją  przez to zupełnie co in ­
nego n iż  L ichn iak  —  m ianow icie, p rzy 
datność do rozbudzania świadomości 
klasowej i  u d z ia ł w  walce klas.

Stanowisko Lichn iaka, postulujące 
społeczną użyteczność sztuk i jest ca ł­
kowicie katolickie I  realistyczne, gdyż 
liczy eię *  dogmatem o skażeń in  na­
tu ry  łódzkiej przez grzech pierworód 
ny, « rzeczywistym i własnościam i 
człowieka. —  jest ono kato lick ie  tak - 
k  dlatego, Że za „społecznie użytecz­
na" uważa to, co zbliża społeczeń­
stwo do ideału „C m ta tis  Dei”  a jed- 
nosice u łatw ia osiągnięcie je j celu — 
«bawienia.

Katolicyzm  głosi, że człow iek cho­
ciaż nie eałkow icie z ły , sk łonny jest 
do grzechu, jego władze pożądawcze 
nie są z na tu ry  podporządkowane kie 
row n ic tw u  rozumu.

Stąd w łaśnie pochodzi fak t. że czło 
w iek może pożądać zła, a więc czegoś 
przeciwnego jego naturze —  fa k t zb i- 
ia jący rn te lek tna lirm  etyczny Sofcrs- 
1 n. przekonanego, że wiedza o cno- 
. i cnota są jednym . K is ie lew ski (a, 

,nm p. A. R, 0.1 staw ia tezę, że

piękno z na tu ry  swojej pokrywa się 
z dobrem, że pociąga ku niem u, że 
dzia ła  um ora ln ia jąco. Jest to teza b .ir 
dzo ryzykow na, daje się bardzo ła tw o 
zbić teoretycznie, i  —  co ważniejsze -■ 
zbyt jaw n ie  ko lid u je  z fak tam i. Prze­
czyta jm y autobiografię np. Cellin ie- 

*go, p rz y jrz y jm y  się -stosunkom panu­
jącym  na dworach książęcych W łoch 
Renesansu, gdzie w łaśnie piękno gra­
ło  ta k  dużą rolę, a przekonamy się 
ja k  często na jwyższy artyzm  idzie w 
parze z niemoralnością, nieraz nawet 
zbrodnią

Owszem, dzie ło sztuki może nas pod 
nosić ku Absolutow i, ale ty lk o  mocą 
zawartych w  n im  p ierw iastków  mo­
ra lnych Piękno odgrywa tu ro lę t y l ­
ko pomocniczą, sprawia, że dobro bar­
dziej wszechstronnie pociąga człow ie­
ka —  ale na tym  się jego um ora ln ia - 
iąca ro la  kończy. Zdaje się jednak, że 
nie ten rodzaj oddzia ływ ania ma na 
m y ś li K isie lewski, pisząc, że piękno 
jest odblaskiem Absolutu i  w inno nas 
doń podnosić, odryw ając od szarych, 
ziemskich spraw ; inaczej mówiąc 
piękno w inno w  nas wzbudzać dyspo­
zycje dodatnie, przede wsizystkim mo 
ralne —  bo dojść do Boga można je­
dynie przez życie zgodne z norm am i 
m ora lności —  ale w łaśnie tu ta j spo­
tykam y pewne niebezpieczeństwo.

Dzieło sz tuk i jest tw orem  in tencjo­
na lnym , n iepełnym , schematycznym, 
posiada konieczne przedłużenie w  oso 
bowośei odbiorcy. Fakt, że n ie  u  a 
dwóch identycznych charakterów łudź 
k ich  sprawia, że każdy inaczej prze­
żywa "elzieło sztuki i  w  in ny  sposób 
w ype łn ia  schemat. Dlatego w łaśnie 
niem ożliwe jes t is tn ien ie ja k ie jk o l­
w iek  ob iektyw nej i  konkretne j norm y 
estetycznej, a zastosowanie k ry te rió w  
m ora lnych jest u trudnione. P rzyk ła d : 
osobiście uważam „W yspę U m arłych”  
Boeeklina za m ora ln ie  szkodliwe, 
choć doskonałe artystycznie m a low i­
d ło  — bo pobudza m nie do pesyrńiz- 
mu, rozkłada wewnętrzną dyscyplinę, 
—  co nie  przeszkadza wcale, że na in ­
nych ten sam obraz może działać ina ­
czej.

Ten re la tyw izm  m ora lny ma jed­
nak granice, są bowiem  kategorie te- 

¡matów i  ujęć, k tó re  z góry trzeba u- 
mieścić na indeksie, gdyż śm ia ło moż 
na założyć, że ich sku tk i m oralne u 
każdego będą ujemne, p rzy czym ich 
estetyczna doskonałość może nawet 
potęgować zło . Dotyczy to  zwłaszcza 
całych systemów estetycznych.

Przecież nawet g lo ry fikac ję  zbrod­
n i można oprawić w  piękne ram ki. 
Kogo, ja k  n ie  oświęcimskich opraw­
ców, mogła wychować sztuka h it le ­
rowska, owe „Muskelnpacketic”  Tho 
racka? Powie ktoś, że sztuka niemiec 
ka b y ła  zbyt prostacka, by być sztu­
ką naprawdę, zarzuci drugi, że b y ła  
zależnym od Goebelsa rzemiosłem. 
Zgoda! Ale dla Niemców b y ła  sztuką 
bo o-dpowiadała ich po jęc iom  estetycz 
nym, a stała się alem bikiem  zbrodni 
ty lko  dlatego, że je j treść nie b y ła  
-podporządkowana norm om  prawdzi­
w ej moralności.

Krańcowy parnasizm rezygnuje pro 
gramowo z jak iegoko lw iek pozaestc- 
tycznego oddzia ływ ania na człowieka. 
Sztuka dla sz tuk i! Piękne i  wznioślc 
brzmiące hasło, hasłocień, u topia . Nie 
ma na świccie rzeczy, k tó raby nie 
oddzia ływ ała na człowieka swoją 
treścią a więc w  sposób pozae "e tycz ­
ny. Abstrakcyjna, n ic n ie  w yraża ją­
ca konstrukcja  barwnych plam  i b r y ł 
dz ia ła  swoją treściową pustką —  
przyzwyczaja do przyg lądania się ty ł 
ko pow ierzchni z jaw isk, uzm ysław ia 
i dezin te lektualizuje . Hasło pam asi- 
stów jest ty lko  pustym kalamburem, 
myślowa plewa. Sztuka d la  sz tok i nie 
przestaje oddziaływać poza estetycznie.

przestaje ty lk o  oddziaływać w  sposób 
świadomy i  celowy, stając się raczej 
czynnikiem  anarch ii n iż  ładu. Posta 
wa przeciwna też jest b łędna; tam, 
gdzie narzuca się sztuce użytkowość 
i w łącza w  try b y  propagandowej ma­
chiny państwa, degraduje się ją  do 
ro l i rzem iosła, obie krańeowości — 
przewaga fo rm y w  parnasiżm ie i  prze 
waga treści w  u ty lita ryźm ie  — są 
równic niebezpieczne, obie jednako 
ograniczają wychowawcze znaczenie 
sztuki.

By dzieło sztuki mogło pretendo­
wać do te j nazwy m usi przejść przez 
cenzurę k ry te rió w  estetycznych, by 
mogło spełniać w społeczeństwie pozy 
ty w lią  rolę, m usi uzyskać aprobatę 
kodeksu moralnego. Nie obskurantyzm 
powodował Savonarolą, gdy w y k lin a ł 
Medyccjską rozwiązłość, lecz w łaśn.e 
troska o na jwyższy sens człowieka, 
o podporządkowaną Dobru ku ltu rę .

W arto  tu ta j omówić poruszony 
przez p. A. R. O. problem tzw. k u ltu  
ciała.

Czy ukazywanie na terenie sztuki 
ludzk ie j nagości jest dopuszczalne ze 
względów etycznych i  estetycznych, 
czy też nie? Jeżeli tak, to pod ja k im  
w arunkiem ? Jeżeli nie, to dlaczego?

C iało ludzkie  jest arcydziełem 
Stwórcy i  dla tego w łaśnie mogło slaC 
się tematem w ie lu  nieśm ierte lnych 
natchnień artystycznych. Tak: np. Da­
w id  Buonarottiego!

M oralnie cia ło  ludzkie jest obojęt­
ne, gdyż jes t ty lk o  b iernym  narzę­
dziem w o li. H arm onia jego kszta łtów  
sprawia, że gdyby człow iek b y ł ty lko  
intelektem , m ogłoby ono być dosko­
na łym  tematem dla twórcy, często 
jednak przy konsum pcji dzie ła wtrąca 
ją  swoje trz y  grosze i  w ładze pożą­
dawcze i  bezinteresowna adm iracja 
estetyczna zostaje zluzowana przez 
przeżycia innego rodzaju. Zależy to 
ty lk o  od u jęcia  tem atu, osobowości 
odbiorcy, stopnia artystycznej dosko 
nałości przedm iotu. Dzieła o dużym 
ładunku  piękna stanowią d la  smako­
sza ta k  silne przeżycie estetyczne, że 
n iem al w yklucza ją  możliwość zejścia 
na jak ieś boczne, pozaestetyezne dróż 
k i.  Patrząc na Wenus z M ilo  czło­
w iek o dużej w rażliw ości estetycznej 
ta k  może zapamiętać się w  kontempla 
c j i  czystego piękna, że naprawdę sta­
je  się ona „zwracającą ku  cnocie”  
„V e rlico rd ią ”  ja k  ją  nazyw a li Rzy­
m ianie.

Nie wszyscy jednak są tak  subtel­
nym i estetami i  n ic każdy zdobędzie 
się na ta k  czyste przeżywanie piękna. 
D la większości lu d z i nagość, nawet 
ia , k tó ra  raczej powinna kierować 
m yś li ku  źród łu  Piękna, ma znacze­
nie całkiem  określone i nie mające 
n ic wspólnego z k u ltu rą  estetyczną. 
Większość piękno tego rodzaju tra k tu  
je  po prostu ja k  pornografię i  z tym  
nastawieniem do niego podchodzi.

„D la  czystego wszystko czyste”  — 
lecz n ic  każdy p o tra f i być czysty i  nie 
każdy jest dostatecznie w yrob iony 
m oralnie, b y  użyć dobrze to, co moż­
na użyć także i  źle. Musi więc istnieć 
indeks i  m usi istnieć sztuka „a d  usum 
D e lph in i” , oczywiście sztuka na po­
ziomie, dająca pełne przeżycie este­
tyczne. a jednocześnie nie zagrażajnea 
m oralności odbiorcy — sztuka ^bycho 
wawcza, rozw ija jąca smak i  zam iło ­
wanie do piękna.

Pan A. R. O. uniesiony św iętym  obu 
rżeniem p io runu je  na „pa ra fiańskie  

m óżdżki" i  uważa, że oglądanie nagu­
sów jest dla m łodzieży odpowiednie, 
gdyż „m a  o n ie j lepsze w yobrażenie". 
Ciekawy jestem ty lko , co by  z ro b ił 
ze swoim, powiedzmy, 13-letnwo syn­
kiem. gdyby go p rzy łapa ł nad le k tu ­
rą takiego dzieła sztuki p isarskie j, 
ja k  np. Owidiusza Ars Amanzli lab 
Boce^cetowego Dek*mc»ouy ?

- Czy po lee iłhy m u do deklam acji na 
ja k ie jś  uroczystości szkolnej doskona 
le napisane Boyowe p ikan tnostk i?  Czy 
będąc z k ilkunasto le tn ią  córką w  ga­
le r i i  obrazów, nie przeszedłby śpiesz­
c ie  ko ło  m a low id ła  przedstawiającego 
np. Ledę z łabędziem  w  całkiem  nie 
dwuznacznej sytuacji.

Jeżeliby wówczas nie pos tąp ił ja k  
każdy „k u ltu ra ln y  analfabeta” , „pu - 
ry tan in  obleśny” , to  —  gra tu lu je  „n ie  
perwesyjnej psych ik i” .

Jeszcze jedno. K to z -potępianych 
„m óżdżków”  uważa dzie ła  Mauriaca 
za niem oralne dla  tego, że un ika ją  mo 
mentów drastycznych? Chyba ty lk o  
ci, k tó rzy  ich nie czyta li. Mauriae de­
m oralizatorem  ! Koń by się u ś m ia ł! 
Mauriae, k tó ry  na każdej n iem al stro 
nie swoich powieści pokazuje, że zło 
jest złem, grzech grzechem, u  k tó re ­
go każdy wiersz, każda lite ra  jest 
apologią Dobra —  to  doskonale do­
brany p rzyk ła d ! To nic, że w idz im y 
całą absurdalność zła, że pokazane 
jest ono w  bardzo niepociągającyeh 
barwach, —  naszemu postępowcowi, 
nie paraf iańskiem u móżdżkowi w y ­
starcza pierwszy lepszy drastyczny 
fragm ent by dzie ło  uznać za nadające 
się na indeks „parafiańszczyzny".

A uto row i „Trzech groszy”  wyraża­
m y ca łkow ite  uznanie za jego wyso­
ką in te ligencję i  k u ltu rę  a przede 
wszystkim  za znajomość doktryny ka 
to lick ie j. ' >

M -
Ten sam b łąd co i  K isie lewski, t y l ­

ko odwrócony o 180 stopni, p o pe łn ił 
L ichn iak, pisząc, że ty lk o  to, co m o ­
ralne. może być naprawdę piękne.

Protestu jem y w  im ię  zdrowego roz­
sądku i rzeczyw istości!

Można się zgodzić, na tw ierdzenie, 
że a liaż piękna i  m ora lności jest 
pięknem wyższego rzędu —  n iem n ie j 
jednak jest to  i  piękne i  m oralne. Są 
przecież arcydzieła sztuki pogańskiej, 
nie m ającej z m oralnością kato licką  
żadnych punktów  stycznych, k tó rym  
nie  można odmówić doskonałości este 
tycznej. Z drugie j strony na każdym 
kroku spotykam y (n ieste ty !) n ie­
skończone wprost ilośc i ck liw ie  pocz­
ciwych bohomazów, cno tliw ych oleo­
druków, mieszczańskich „landszaf- 
tów ”  o treści —  Święci Pańscy, albo 
m yś liw y, sarenki, psy, na jw yże j sąd 
Parysa, —  n ik t w  tym  nie znajdzie 
nic gorszącego! —  ale kto, posiadając 
większe wym agania estetyczne po tra­
f i  spostrzec -tam prawdziwe Piękno.'

To nic, że moralność jest h ie ra r­
chicznie wyższa od estetyki —  jest 
przecież kluczem do rea lizac ji N a jw yż 
szego Dobra, podczas gdy estetyka 
norm uje  ty lk o  wartość mu podpo­
rządkowaną, piękno —  obie są nor­
m am i innego rodzaju, występują na 
dwóch różnych, n ie  dających się za­
stąpić płaszczyznach. To co dobre, 
jest dobre, to  co piękne jest piękne — 
są to dwa różne, choć mogące się z 
sobą pokrywać zakresy logiczne. 

Idealny stan rzeczy b y łb y  w tedy, gdy 
by się one po kryw a ły  z sobą, by  moż-» 
na ich zależność u jąć w  odwracalną 
fo rm ułę , to, co piękne jest m oralne.— 
lecz nawet i  w tedy nie m o inaby mó­
w ić o z lan iu  się tych zakresów, -gdyż 
każdy z n ich w  dalszym ciągu odno­
s iłb y  się do innego porządku, innej 
płaszczyzny rzeczywistości. Norm y 
estetyki są całkow icie subiektywne, 
by przedm iot b y ł piękny, wystarczy, 
jeże li się podoba, m ów i się co p raw ­
da, że w arunkiem  piękna jest ha rm o­
n ijn y  uk ład  elementów, ale o tym , 
ozy ów uk ła d  odpowiada w arunkow i, 
decyduje jedyn ie osobiste poczucie 
estetyczne. Całkiem inaczej jes t w 
dziedzinie m oralności. Norma etyczna 
jest powszechnie obowiązująca, jedne 
znaczna, bo opiera się ua pozytywnie

wyrażonej w o li Boga i  n ie  dopuszc 
subiektywnej in te rpre tac ji.

Dla tego w łaśnie ma rację K isieAw 
ski, tw ierdząc, że w  kato licyzm ie 
mieszczą się najróżnie jsze, nawet 
sprzeczne z sobą systemy estetyczne, 
L ichn iak  zaś, że piękno nie daje si i  
zdefiniować, można je ty lk o  odczuć.

KOSM OPOLITYZM
CZY NACJONALIZM?

Drugą sprawą, o k tó rą  ro zb ija ły  się 
hom eryckie temperamenty K isie lew­
skiego i  L ichn iaka  jest zagadnienie, 
czy sztuka w inna  być kosm opolitycz­
na c iy  narodowa.

Zdanie L ichn iaka, że „K aba ła  H i­
s to r ii”  jest książką o obcym k lim a ­
cie, w yw o ła ło  u  Kisielewskiego p s -  
w ie  szok nerwowy, ja k ich  to zarzu­
tów  nie  b y ło  w  jego a rtyku le ! I  cias­
nota, p ław ien ie  się we w łasnym  so­
sie, rna leria lis tyczuy nacjonalizm  i 
niechęć do w ch łan ian ia  cudzych osią­
gnięć itd . >

Kis ie lew ski zaznaczył ty lk o  swi je 
stanowisko, ale an i go b liże j nie sp-e- 
eyzował, a n i go nie  uzasadnił. L ich ­
n ia k  w  sw o je j odpowiedal w y jaśn ił, 
że n ie  ma wcale zam iaru negować po 
trzeby k o n ta k tu  i  wym iany ze świa­
tem, jednocześnie wysuwając tezę, że 
Polacy, specjalnie ła tw o  egzaltujący 
się cudzoziemszczyzną, w in n i m ożliw ie 
rozsądnie czerpać z cudzych rezer­
wuarów ku ltu ra lnych  i  raczej staroć 
się o znalezienie nowych źródeł na­
tchnień artystycznych na w łasnym  te­
renie, np. w  twórczości Indowej. .1 t 
to zdanie słuszne, n ie  posiada jednak 
w  artyku le  L ichn iaka koniecznego u- 
zasadnienia.

Powracam do zagadnienia zawarte­
go w  ty tu le . Kosm opolityzm , czy na­
cjonalizm ? Naszym zdaniem to i to, 
lu b  raczej, an i to, an i tam to, ty lko  — 
rozsadek.

Każda sztuka jest w yrazem  pewnej 
epoki i  środowiska, jest w  s ilnym  
stopniu treściowo i  fo rm a ln ie  określo­
na i  awarunkowana ty m i czynnikam i. 
Sztuka grecka mogła powstać ty lk o  
ua terenie k u ltu ry  greckiej, Balzae 
nie is tn ia łby , gdyby nie  postępującą 
w  jego czasach emancypacja miesz­
czaństwa, a T o łs to ja  czy Dostojew­
skiego trudno wyobrazić sobie jak«  
Wytwór» R ew olucji Październikowej, 
1 a zależność m iędzy tw órcą i  środo­
w iskiem  jest dw ojaka. Środowisku 
dostarcza artyście tworzywa, on ra i 
współdzia ła  w  kszta łtow an iu  się śro­
dowiska.

Norm y piękna są subiektywne, wy­
n ika ją  z ta k ie j a n ie  inne j konsty tu ­
c ji psychicznej jednostk i, z tego, co 
nazywamy osobowością —  ale jedno­
cześnie są w ytw orem  społeczeństwa, 
gdyż także i  ono urabia w  jednostce 
pewne dyspozycje ku ltu ra lne . Dzia ła  
tu ta j prawo m im ik i y, nakazujące 
przybieranie kszta łtów  i  barw  w łaści­
wych otoczeniu. D la tego w łaśnie n ie  
ma na świecie k u ltu ra ln e j anarch ii t 
indyw idua lizm u lecz określone cyw i­
lizac je : chińska, indyjska , europejska 
t mnóstwem loka lnych odmian.

Systemy te są tym  bardziej zwarte 
i ekskiusywne, im  pierwotnie jsze j  bar 

dziej zagnknięte jest społeczeństwo, w  
którym  powstały. Jest to funkc ja  so­
cjologicznie n iezm iernie ważna, lecz w 
fiągu przem ian historycznych ciągle 
tracąca na ważności. Sprawia to fak t 
postępującego procesu zmniejszania 
się św iata i przenikania Wzajemnego 
różnych elementów ku ltu row ych. W at 
pię, czy Grek z epoki Pcryklesa mógł 
by zachwycać się egipskim budownic­
twem czy fenicką ceramiką. Dla n ie ­
go to b y ły  w y tw o ry  barbarzyńców, a 
przecież społeczeństwo greckie by ło  
stosunkowo ruchliw e i ku ltu ra ln ie  
chłonne.

W  ku ltu rze  współczesnej panuje da
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Icka  posunięty synkretyzm  i  nawet 
pewnego rodzaju am orfizm . Chłonie 
ona w y tw o ry  wszystkich narodów kon 
tynentów i  ras, nie dbając b y n a j­
m nie j o logiczną zwartość całości. 0 - 
hok reporterskiego weryzm u —  egzy. 
stencjalizm , obok europejskiego waica 
—  m urzyńskie bugi-wugi.

Współczesna k u ltu ra  to jedna ogłu 
szająca kakafonia. Czy powstanie z 
n ie j kiedyś zgodna pieśń, czy doży­
jem y ja k ie jś  je dn o lite j, m iędzynaro­
dowej k u ltu ry . W ątpliwe, gdyż k u ltu ­
ra  jest czymś ta k  samo żywym  i  
zm iennym  ja k  społeczeństwo, duch 
lu dzk i nie da się standaryzować. Po­

jęcie je dn o lite j k u ltu ry  m iędzynarodo 
wej zawiera w  sobie sprzeczność.

Ta m ała zwartość współczesnej cy­
w iliz a c ji sprawia, że je j waga socjoló 
giczna staje się w  obrębie narodu co­
raz mniejsza, że sztuka jest coraz 
m nie j społecznym lepiszczem.

Grek także i  dla tego b y ł Grekiem, 
że rzeźb ił i  budow ał według norm 
przyję tych w swoim k ra ju , Picasso 
nie dlatego jest Hiszpanem, że malu 
je według zasad fu turyzm u, bo prze­
cież tak  m a lu ją  i  W łosi, i  Rosjanie, 
i  Yankesi —  sztuka przez swoją fo r­
mę nie wiąże go z żadnym społeczeń 
stwem. Jest to p rzyk ład  bardzo ja ­

skrawy, dobrze jednak charakteryzuje 
współczesne tendencje sztuki. D łużej 
prze trw ała narodowa wartość dzieła 
sztuki, jednak i  ona, wskutek postę­
pującego procesu odrywania dziedzi­
ny piękna od świata znaczeń, coraz 
bardzie j się. kurczy, dopuszczając do 
głosu sztukę o tematyce kosm opoli­
tycznej.

Proces ten n a js iln ie j u w y d a tn ił się 
w narodach bardzie j ruch liw ych, po­
siadających stałe i  wszechstronne sio 
sunki ze światem a więc przede wszy 
stkimi w  społeczeństwach Zachodu. W  
społeczeństwach bądź cyw ilizacy jn ie  
zapóżuionych, bądź leż programowo

izo lu jących się od zetknięcia z zagra 
nicą w idz im y zjaw isko inne. Dom inu­
je tam  tendencja do czerpania z wfas 
nych zasobów ku ltu ra lnych , do kon­
tynuow ania i  ro zw ija n ia  tra d y c ji i 
przez to samo do wyzyskania sztuki 
jako społecznego cementu. ,W iąże się 
z tym  także i  postępujący proces prze 
suwania się socjologicznego środka 
ciężkości z dziedziny sztuki na dzie 
dzinę światopoglądu, ściślej —  p o li­
tyk i, potęgujący jeszcze zmniejszenie 
się ważności sztuk i jako lepiszcza spo 
łecznego.

Dopiero na tle  tego procesu można 
wyznaczyć ro lę i  pozycję sztuki po l­

skie j, je j postawę wobec w ła f iy c b  
tra d y c ji prądów przenikających k u ltu  
rę m iędzynarodową.

K u ltu ra  polska w inna  ty lk o  ty le  
czerpać z zasobów obcych by nie sta­
nąć w  poprzek prądu, zmierzającego do 
un iw crsa lizae ji św iata i  ty lk o  to, co 
nie grozi je j popadnięciem w niezdro 
w y synkretyzm, lecz przede wszyst­
k im  w inna kontynuować własne tra ­

dycje i  zżywać fo rm y  i elementy po­
chodzących z polskiego dorobku ku ltu  
ralnego. Ty lko  wtedy będzie mogła 
skutecznie konkurować z zalewem 
bezkształtnej k u ltu ry  międzynarodo­
wej. Tadeusz Staw

Z wędrówki p® scenach polskich
G ŁUPI JA K U B  —  R ITTN E R A  
na scenie Państwowego T ea tru  

Śląskiego w  Katow icach

To jeszcze nie jest o tw arc ie  sezo­
nu. 37 la t sobie liczącą komedię 
R itine ra  podano K a tow icom  jako  
przekąskę przed mającą nastąpić w 
połow ie lis topada prem ierą „K ra k o ­
w iaków  i  G ó ra li".

Przyznać trzeba, iż przekąska by­
ła  naogół smaczna, Strawność je j  za­
wdzięczamy oczyw iście w  pierwszym  
rzędzie dobrej, w zo row e j pod wzglę­
dem dram atopisaretwa, robocie k la ­
syka m odernizm u, Tadeusza R ittnera.

K toś z k ry tyków , bodajże Cza- 
c low sk i, nazwał „G łup iego Jakuba ’ 
kom edią realistyczną. Określenie dziś 
już o ty le  straciło  swą słuszność, o 
de zm ieniła się na przestrzeni tych 
37 la t in te rp re tac ja  słowa „rea lizm ". 
W  te j najląpszej bodaj kom edii R it­
tnera ła tw o się doszukać zagadnień

trącących myszką, zagadnień, które, 
realne wówczas, dziś w yw ołu ją  na 
usta de lika tny  uśmieszek pob łaż li­
wości.

Problem centra lny, w a lka o p raw ­
dę, nie przesia ł być Ważkim ga tun­
kow o —  porównania z Ibsenem są 
tu  bardzie j na m iejscu, niż gdy się 
„D z iką  kaczkę" chcą stawiać obok 
„D n ia bez k ła m stw a " (było tak, b y ­
ło...), ale sytuacja Jakuba, dziś już 
żadną m iarą nie m a dla nas cech is to­
tne j przyczyny, dla k tóre j m ia łaby  
się wa łka rozgrywać.

A u to r „W ilk ó w  w  nocy" to m istrz  
d rw iny . Iron ia  jego jest bardzo nie­
bezpieczna i bezlitosne ostrze ow i­
nięte zostało w  watę pozornego cie­
pła. Stąd paradoksy: Szambelan 
chłostany przez autora za w szystkie 
swoje, dla otoczenia nieznośne, p rz y ­
w ary, wvdaje się nam być, na p ie rw ­
szy r —' o k a  osobą sympatyczną.

M istrzow ie od k ry ty k  tea tra lnych

w ystąp ią  pewnie z zarzutami cięż­
kiego ka lib ru  pod adresem teatru , 
k tó ry  dziś gra R ittnera.

Będzie, być może, mowa, o społecz­
ne j nieprzydatności „G łup iego Ja­
k u b a “ , choć nie trudno się w te j k o ­
m edii dopatrzeć sa tyry  na ziem iań- 
stwo. D la m nie zarzuty te będą nie­
istotne wobeo zasadniczego waloru 
spektaklu : Zobaczyliśmy Sztukę na­
pisaną z dużym  talentem  poetyckim , 
a przy tym  spełn iającą wszystkie 
w arunki stawiane dz ie łu  przeznaczo­
nemu na scenę.

D la naszych d ram aturgów  w spó ł­
czesnych spektakl ten to dobra le k ­
cja, dla publiczności okazja do tęsk­
nych wzdychań: czemuz, ach czemuż, 
dziś n ik t tak nie pisze.

W ik to r Biegański w ys tąp ił w „G łu ­
pim  Jakub ie " w  podw ójne j ro li. Jako 
reżyser i jako odtwórca postaci Szam- 
belana. Nie jes t m oim  wynalazkiem

opin;a, iż błędem jest takie łączenie 
ró l. W  pracy reżysera nie dostrzegliś­
my inwencji, czy p ró b y  wniesienia 
ja k ie jś  nowej koncepcji. Ot, na jła ­
tw ie j u ta rtym  szlakiem. Jako od tw ór­
ca ro l i K aro la  zebrał p. Biegański d u ż j 
zasłużonych braw, aczkolw iek, t rz e ­
ba niestety o tym wspomnieć, w idzia­
ło się Szereg niedociągnięć. W iele m o­
mentów było  w yraźnie „puszczo­
nych", co położyć trzeba, chyba na 
karb  niewystarczającego w ys iłku . 
Rzecz jasna, iż ak to r te j k lasy  co 
Biegański nie m ógł się m ylić w  in ­
te rp re tac ji. Powód do naszych, d rob­
nych zresztą rozczarowań, da ły  n ie-, 
k tó re  sceny potraktow ane zbyt non­
szalancko z liczeniem-, iż treść „k w e ­
s t ii"  będzie wystarczającą d la  w yw o­
łania braw.

Pom yłką zasadniczą by ła  Hania w  
in te rp re ta c ji Brochockiej. Am bitna 
córka fo rna la  w ypad ła  tu  na ja k ie ­
goś wampa z dużą dozą demonicz- 
ności. K iedy  R ittn e r p isa ł tą kom e­
dię G rety Garbo n ik t  jeszcze nie znał.

Znakom itą parą małżeńską, żyjącą 
7. łask i Szambelana i za ta le rz stra­
w y znoszącą wszystkie jego szykany, 
tw o rzy li, niezawodna w  rolach tego 
typ u  Helena Rozwadowska, godna 
następczyni D ulęby i pełen um iaru w  
niebezpiecznej ro l i Roman H ierow ski.

Jasiecki nie przekona ł nas w  ro li 
Jakuba, ¡Sceny miłosne b y ły  sztucz­
ne nie ty lk o  z w iny  pa rtnerk i. Prze­
sadna egzaltacja by ła  zupe łn ie  nie na 
m iejscu.

D la spraw iedliwości wym ienić jesz­
cze trzeba poprawne epizody p, iMich- 
nowskie j (Katarzyna) i  M ie rze je w sk ie ­
go (¡Prezes). Pozostali wykonawcy 
nie zasługują na wzm iankę.

Dekoracje W iesława M ako jn ika , so­
lidna, bogata i  przekonywująco dopa­
sowana do akcji.

„G łu p i Ja ku b " będzie 6ię podobał
na Śląsku. Drobne niedociągnięcia 
aktorskie znikną napewno w  dalszych 
spektaklach, całość się w yg ładzi, do­
sz lifu je  i  zasłuży na coraz żywsze 
oklaski.

M ieczysław  M arkow sk i.

Pozycje kluczowe*)
STRUK TU RA ZAW O DO W A

Pracownicy różnych zawodów i  róż 
rych gałęzi przem ysłu mają prawo, 
' nawet obowiązek ¡zrzeszać się ce- 
em lepszej ochrony swych p ra w  
>raz celem lepszego rozw o ju  poszcze­
gólnych zawodów. Zrzeszenia te —  (z 
d iw ilą  ich uznania przez obow iązują- 
:e Ustawodawstwo) nazywane są syn- 
ly k a ła m i j  mogą mieć charakter m ie­
szany lub  też ściśle określony. Syn- 
ły k a liz m  je s t rzeczą konieczną w  
icwoczesnym św ięcie gdyż prow a- 
ł ią c  do udziału pracow ników  w  k ie ­
row nictw ie gospodarką kraju, um ożli 
¡via im przy jąć część odpow iedzia l­
ności na siebie oraz przygotow yw ać 
ch do fu n k c ji organizacyjnych, adm i­
n istracyjnych i  po litycznych. « Pożą­
danym byłoby, aby syndykaty orga- 
lizow a ły  ubezpieczenia ko lektyw ne 
wzajemną pom-oc oraz zajm ow ały się 
zagadnieniami k re d y tu  i  wyżyw ienia.

Jeżeli współpraca pom iędzy syndy­
katami rea lizu je  się w  sposób orga­
niczny z prawem  decyzji i  w yw ie ra - 
lia  sankcji —  mamy do czynienia z 
korporacją, bez k tó re j żadna gospo­
darka kierowana n:e może być zdro­
wą- Zwrócić jednak należy uwagę 
aa to, że k iedy koordynacja ekono­
miczna i  rea lizac ja  solidarności socjai 
aej dokonu je  się za pośrednictwem  
organizacji zawodowych bez posza­
nowania natury społeczności podsta­
wowych —  ko rporac jon izm  istnieje, 
e c z je s t  korporacjon izm em  kap ita li- 
■.tycznym łub etatystycznym. K orpo ­
racja ja ko  taka jest rzeczą zdrową. 
Natomiast wspomniane wyżej typy  
cerporacjonizmu są w yb itn ie  szkod li­
we, gdyż prowadzą do nadużyć i  
ic¡«ku. W tedy to korporacjon izm  sta 
*  się narzędziem potęgi pieniądza lub 
oaństwa tota litarnego.

SYNDYKALJZM  KLASOfWY
W  w yn iku  ew oluc ji, polegającej na 

oparciu s tru k tu ry  syndykatów  na p rzy 
musie -— syndykaty pracow ników  dą 
żą do tworzenia porozum ień m ię dzy­
narodowych lub ogólnonarodowych, 
k ić re  zrzeszając ogromne masy p ra ­
cowników, w yw ie ra ją  duży w p ły w  
po lityczny  oraz są genezą akcji re ­
wo lucyjne j. W  ten sposób syndyka- 
lizm  wychodzi poza zasięg ściśle za ­
w odow y i s ta je  się ruchem -yroletaria 
tu. k tó ry  b ron i swych praw. Nie spo 
sćb jest potępiać tak  po jm owany syn- 
dyka lizm , gdyż jest on jedyną ochro­
ną rob o tn ików  przed kapitalizm em . 
Chrześcijanie występują przeciw ko 
n iek tó rym  form om  syndykalizmu, gdyż 
potęp ia ją  w  nich p ierw iastek m ateria  
lis tyczny oraz stosowanie aktów  prze

mocy. W  szczególności chrześcja - 
nizm występuje przeciw ko syndyka­
tom o tendencjach m arksistowskich, 
co nie znaczy, by b y li przeciwn i syn­
dykatom , k tó re  m ają na celu przem ia 
uę s tru k tu ry  ekonomiczno .  socjalnej 
v / m yśl zasad zawartych w en c y k li- 
kr.ch papieskich.

GOSPODARKA SEKTOROW A 
CZYLI ZRÓ ŻNICOW ANA

Stw ierdza s:ę, że w ys iłek  zmierza­
jący  do jak najlepszego zuży tkow a­
n a  środków  p ro d u k c ji i  energii liudlz 
k  ej może być efektownym  w  tak ie j 
strukturze, w  k tó re j p rodukc ja  i wy 
miana nie pozostaje w  rękach J e d ­
nostek. Z uwagi jednak na koniecz­
ność u trzym an ia  pewnego zakresu 
w olności jednostk i (aby nie u trudn iać 
postępu), słuszną i  rea lną wydaje się 
być koncepcja gospodarki sekto ro­
w e j.

STOPIEŃ ASOCJACJI 
LUB KO NTRO LI K O LE K TY W N E J 
W ychodzi się z założenia, że sama 

dem okracja po lityczna bez zaistnienia 
dem okrac ji ekonomicznej n ie  je s t w  
sianie zapewnić danemu narodow i 
w olności i  dostosować jego życia do 
rozw o ju  cyw ilizac ji,

Dążenie do osiągnięcia powyższego, 
a w ięc dążenie do osiągnięcia równo- 
w.?gi w  zakresie surowców, środków  
produkc ji i  ziemi przy  pom ocy pro­
stych fo rm u ł uwłaszczenia ca łko w i­
tego i  ko le k ty w iz a c ji in tegra lne j jest. 
uproszczeniem do absurdu is to ty  rze­
czy.

Isto ta rzeczy polega bowiem  na 
tym, aby w szystkie dobra s łuży ły  ¡ed 
nostkom, rodzinom, społecznościom 1 
cyw ilizac ji. Uważa się, że rea lizacja 
powyższego odbywać się musi rów no­
cześnie :

przez e fek tyw ny i  progresywny

JESZCZE O  C A R IT A S IE

Od Redakcji s podajem y ostat­
nią część pracy w ydaw nictw a H u- 
manlsme et Economie, p.t.: „P ozy­
cje kluczowe", aczkolw iek zamiesz­
czone w  n ie j sform ułowania budzą I a spadają ceny a rty k u łó w  przem ysło-

T ydz ień  C aritasu ju ż  m in ą ł, m óg ł­
b y  zatem ktoś zdz iw ić  się, że do tego 
tem atu  w racam y. W yda je  się jednak, 
że celem zorgan izow ania owego ty ­
godnia b y ła  n ie  ty lk o  doraźna z b ió r­
ka  darów , lecz rów n ież p rzypom n ie ­
n iem  w ie lk ieg o  problem u, ja k im  n ie ­
w ą tp liw ie  je s t akc ja  cha ry ta tyw na .

P rob lem  ten m a dw a zasadnicze 
aspekty: m o ra ln y  i  ekonom iczny. 
O ile  aspekt m o ra ln y  je s t naogól 
z rozum ia ły  i  jes t doceniany, o ty le  
ekonom iczny d la  w ie lu  n ie  jes t z ro ­
zum ia ły  i  d la  tego też n ie  je s t do­
statecznie doceniany. Celem n in ie j­
szej w yp ow ied z i jes t zw rócenie u w a ­
g i w łaśn ie  na ten aspekt.

Is tn ie ją  trz y  c z y n n ik i p rzy  pomocy 
k tó ry c h  dz ie li się dochód społeczny 
a m ianow ic ie  1. system cen i  plac, 
2. system  poda tkow y, 3. społeczna 
akc ja  cha ry ta tyw na .

Zasadniczym  czynn ik iem  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  system cen i  płac. N a d ro ­
dze zm ian stosunku cen jednych  a r ­
ty k u łó w  do d ru g ich  przesuwa się do­
chód społeczny z jednych  g ru p  gos­
podarczych do d rug ich . Skoro np. 
zw yżku ją  ceny a r ty k u łó w  ro lnych

Z naszego punktu w idzenia pov/aż | w ych  to zw iększa się udz ia ł ro ln ic -  
ne zastrzeżenia, zarówno na tu ry  a tw a  w  dochodzie społecznym kosz- 
form alne j ja k  i  m erytoryczne j. |  tem  przem ysłu . Jeże li u trz y m u je  się

je d n o lity  poziom  plac a zw yżku ją  ce­
n y  to  ud z ia ł t. zw. św ia ta  p racy w  
dochodzie społecznym  m aleje.

System een okazał się n iedoskona­
ły m  sposobem dzie len ia  dochodu 
społecznego zarówno pod kątem  w i­
dzenia postu la tów  m ora lnych  ja k  
i  gospodarczych. D latego też u ru cho ­
m iono ja ko  czynn ik  doda tkow y, sy­
stem  fiska ln y . Państwo w  drodze 
p rzym usu przesuw a część dochodu 
społecznego z jednych  g rup  społecz­
nych do innych  i  w  ten sposób re ­
a lizu je  określone cele.

Jednakże i  ten czynn ik  n ie  p o tra f ił 
zapew nić w łaściw ego podzia łu  do­
chodu społecznego, ponieważ i  cale 
g ru p y  społeczne i  w  ram ach g rupy  
je d n o s tk i n ie  pa rtycyp o w a ły  w  do­
chodzie społecznym  w  ta k im  stopniu 
jak iego  w ym aga ło zaspokojenie n a j­
ba rdz ie j p ry m ity w n y c h  potrzeb lu dz ­
k ich . W  ty m  stan ie rzeczy pow sta ła  
społeczna akc ja  c h a ry ta tyw n a  ja ko  
czynn ik  uuzpe ln ia jący i  ko ryg u jący  
dz ia łan ie  system u cen i  systemu f is ­
kalnego.

W praw dzie  dz ia łan ie  każdego 
z w yże j w ym ien ionych  czynn ików  
jes t inne w  różnych us tro jach  spo­
łeczno gospodarczych. T ym  n iem n ie j 
w yd a je  się n iew ą tp liw e , że naw e t w 
system ie i gospodarki p lanow e j za­

chodzi konieczność stosowania dw u  
p ierw szych czynn ików , ja k  rów nież 
czynn ika  trzeciego t. zn. społecznej 
a k c ji ch a ry ta tyw n e j. W y n ik a  to 
przede w szys tk im  z n iedoskonałości 
naw e t n a jh a rd z ie j doskonałego sy­
stem u p lanow ania , a pozatem jes t 
n ieodzowną konsekw encją  tego fa k ­
tu , że o udzia le  w  dochodzie społecz­
nym  rozdzie lanym  przy  pom ocy sy­
stem u cen i  system u fiska lnego  de­
cydu ją  przeważnie określone k w a li­
fik a c je , okreś lony ty tu ł.  A  tymczasem 
obok lu d z i s ilnych , lu d z i „zd o b yw ­
ców“ , są ludzie  s łab i fizyczn ie  i  psy­
chicznie, k tó rz y  n ie  w y trz y m u ją  w a l­
k i,  k tó ra  w  pewnych ustro jach  spo­
łeczno gospodarczych jes t łagodzona, 
lecz k tó ra  m im o w szystko trw a  w  
każdym  us tro ju .

W ydaje  się że w  ten sposób do­
chodzim y do zasadniczego s tw ie rdze ­
n ia  iż społeczna akc ja  cha ry ta tyw na ,
to n ie  £ r e n  w yżyw an ia  się dewotów, 
lecz to poważny i  niezbędny czynn ik  
podzia łu  dochodu społecznego.

Powyższe s tw ie rdzen ie  w y ła n ia  
dw ie  konsekw  J e . P ierwsza —  to 
konieczność w ła śc iw e j o rgan izac ji 
społecznej a k c ji cha ry ta tyw n e j, d ru ­
ga —  to  w łaśc iw e  postaw ienie te j a k ­
c ji w  ram ach ogólne j p o lity k i spo­
łeczno-gospodarczej. (Ł )

udzia ł p racow ników  w  odpow iedzial­
ności za eksploatację danego przed­
sięwzięcia gospodarczego,

przez udzia ł narodu w e  w ładzy  w 
podw ó jne j fo rm ie : reprezentacji za­
w odowej i  w  rep rezen tac ji pola tycz­
nej,

przez dekoncen trac ję  w ładzy poD- 
tycznej na rzecz społeczności pod­
stawowych (rodzina, gmina, samo­
rząd),

przez kon tro lę  sektora drug iego 
rzędu ( ja k  wyżej),

przez etatyzację tych  zakładów  
przem ysłow ych, k tó re  są bezpośred­
nio potrzebne do obrony k ra ju .

iW ten  sposób specjalizacja, ko le k  
tyw izac ja  i  nacjonalizacja  n ie  są ja ­
kąś złudą, ale przyjęciem  udz ia łu  W  
produkcji i  d ys tryb u c ji równocześnie 
ód do łu  przez pracow n ików  i  użyt­
kow n ików  i  od gó ry  przez k ie ro w n i­
kó w  zarządu luib społeczności, be* 
względu na is tn ie jący system eksplo­
a tac ji przedsiębiorstw .

P rob lem  asocjacji i  k o n tro li n ie  
będzie m ógł być ta k  d ługo  rozw ią ­
zany, ja k  d ługo  ograniczać go będzie 
my do kom prym ow ania  prawa włas­
ności.

Podkreślić należy, że n ie  istn ie je  
jedno lite  i  automatyczne rozw iązanie 
omawianego problem u. W  ka td ym  
jednak wypadku problem k o n tro li ko­
lek tyw ne j w y tyczną  być m usi : za ­
chowanie w o lności człow ieka oraz 
odpowiedzialność całej społeczności 
solidarna.

STAN  R Ó W N O W AG I

Osiągnięcie sitanu rów nowagi może 
nastąpić ty lk o  w  w yn iku  :

1) racjonalnego zastosowania te c h ­
n ik i do w arunków  loka lnych i  
regionalnych,

2) progresywne wprowadzenia go­
spodarki sektorowej.

Należy dążyć do osiągania rów no­
wagi w  zakresie p ro d u k c ji i  konsum- 
c j' na mniejszych przestrzeniach, tak 
aby działalność gospodarcza by ła  w y  
kónywana przez jednostk i będące W 
kontakcie  z danym  terenem.

Zapotrzebowanie na dobra p ierw ­
szej potrzeby w inno być dobrowolnie 
ustalane przez jednostki konsum ują­
ce (rodzina, społeczność, przedsię­
b iorstwo) oraz w inny  być skontro lo­
wane przfez organa państwowe (sa­
morządne). W te dy  dopiero opraco­
wane być mogą p iany produkcji 
rozdzia łu. Plany te w odniesieniu do 
dóbr p ierwszej potrzeby w inny być 
sztywne, a w stosunku do inn-, eh
dóbr mogą być elastyczne. (K ł
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
-------------------  Stefan Kisielewski (Kisiel) -----------------

Stanowili oboje parę, znakomicie repre­
zentującą ten najdoskonalszy, jak mówią 
twór Boży, zwany po łacinie h o m o  
s a p i e n s .

Lecz mimo owego wzajemnego dopaso­
wania, które w  myśl przemądrzałego pra­
wa o doborze naturalnym winno rzucić 
ich sobie w  ramiona, przebieg rozmowy 
nie wskazywał bynajmniej na to, aby tych 
dwoje ludzi łączyła jakaś więź uczucio­
wa — w  sensie pozytywnym — bo prze­
cież nienawiść też jest uczuciem i potrafi 
spajać człowieka z człowiekiem,tak samo 
silnie, jak miłość. Nie popełnilibyśmy zaś 
wielkiego błędu stwierdzając, że niena­
wiść właśnie, a nie co innego nadała w  
;ej clr# ili oczom Karola Hagewanda nie­
bezpieczny, wężowy wyraz, zaś glosov- i 
jego brzmienie głuszonego całym w ysił­
kiem podziemnego pomruku. Tak — to 
bez wątpienia nienawiść. Odpowiednikiem 
jej w zamkniętej i  opanowanej twarzy 
Alicji Dillon byt wyraz ni to politowania, 
uwidoczniony zwłaszcza w  lekko drwią­
cym, pozbawionym humoru, lecz za to 
mocno zaprawnym goryczą i pogardą 
uśmieszku, z jakim wzruszyła ramionami, 
w  ten milczący sposób odpowiadając na 
ostatnie, pełne gwałtownego nacisku py­
tanie inżyniera.

— Nie zechce mi pani wmawiać, że re  
domyśla się pani motywów tego zabój­
stwu — potworzył jeszcze bardziej zniża­
nym głosem Hagewand. Czuło się, że 
ukrócenie siły głosu, który był nadal mm 
czący, jak bardzo daleki warkot grzmotu 
oraz zmuszanie się do mówienia powoli 
i  wyraźnie wiele musiało inżyniera koszto 
wać — napięcie wewnętrzne biło z niego 
jaik żar z pieca, choć nie uwidaczniało się 
w  żadnym szczególe jego opanowanej fi- 
zjognomii.

Alicja Dillon i  te słowa pominęła mil­
czeniem, nie zmieniając pozycji ani n e 
podnosząc oczu.

— Nie powie mi też pani chyba, że pan' 
nie rozumie, jakie niebezpieczeństwa mo­
gą wyniknąć z tego morderstwa i dla nas 
i dla was — podjął Hagewand, nie do­
czekawszy się odpowiedzi. Przecież chy­
ba pani się nie łudzi, że policja pozostawi 
sprawcę swojemu losowi. Puścili już w  
ruch najzręczniejszego szpicla, który, je­
stem tego absolutnie pewien, dotrze do 
sedna bardzo szybko. A przecież potrzeba 
wam czasu - -  bez czasu to całe zabój­
stwo na nic się nikomu nie przyda.

Alicja uderzyła magle dłonią w  stół 
i  podniosła pełne blasku oczy na inżynie­
ra. Głos miała czysty i  przenikliwy, jak 
wibrujące srebro.

— Proszę przestać! — powiedziała 
ostro. Najwyraźniej chce pan mi wmówić, 
że mam coś wspólnego ze zbrodnią! Czy 
pan jest już zupełnie bezwstydny? Jeśli 
chodzi o skrytobójstwa, to chyba pan le­
piej zna tę metodę ode mnie. Całe życie 
pan się tym zajmował. Mówi pan do mnie 
porozumiewawczo, jak cyniczny wspól­
nik; to jest wstrętne! Mordowanie niewin­
nych ludzi pozostawiamy panu i  pańsk ¡n 
kolegom, panie Hagewand — macie w tym 
już wprawę!

Inżynier zgarbił się nieco, żyły na opar­
tych o poręcze fotela rękach nabrzmiały 
mu silnie. Przez, chwilę wyglądał, jakby 
miał zamiar tymi potężnymi dłońmi 
zmiażdżyć Alicję, albo raczej zadusić ją, 
bowiem uporczywym — łakomym wzro­
kiem wpatrywał się w  jej smukłą, ksztad- 
r.ą szyję. Ścisnął jeszcze silniej poręcze 
fotela, przełknął ślinę i  przemówił wresz­
cie spokojnym, choć nieco zdławionym 
głosem:

— Nie będę zwracał uwagi na obelgi — 
o tym pomówimy kiedy indziej. A jeśli pa­
ro chodzi o moralną stronę sprawy, to rze­
czywiście przyznaję, że wolę własnym1 
rękami popełnić zabójstwo, niż dopuścić 
do tej milionowej, powolnej zbrodni, którą 
wy zamierzacie dokonać na całej ludz­
kości.

— Jeśli chce pan zobaczyć najstrasz­
niejszą masową zbrodnię jaka istnieje na 
¿wiecie, proszę przejść się po ulicach 
Dzielnicy Wschodniej, tam, gdzie miesz­

kają bezrobotni — odparowała bez zmru­
żenia powiek Alicia. — Tam pan zobaczy, 
na czym opiera się wasze Państwo i wasz 
Naród. Pewne pan tam nigdy nie by ł: nie 
rub! pan takich widoków! Tam ludzie gni­
ją za życia! Tam rozwiewają się wszelkie 
złudzenia i upadają wszelkie piękne teo­
rie; wasze patetyczne hasła wobec tego 
widoku to zbrodniczo lekkomyślne igrasz­
ki. A raczej me — to w y jesteście igrasz­
ka w  rękach tych, którym zależy na utrzy­
maniu nędzy i wyzysku.

— Znam tę dzielnicę lepiej niż pani — 
ja z niej pochodzę — mruknął uspokojony 
nagle Hagewand. — Nie będzie innie pan: 
pouczać — ja sam gniłem za życia i wiem, 
co się przy tym czuje. Te doświadczenia 
właśnie dały mi wolność, której pani ni­
gdy nie pojmie. Wiem, że pani tam miesz­
ka i patrzy na to codzień — ale zawsze 
będzie tam pani obca, jak turysta. A ja, ja 
jestem tam u siebie — dlatego właśnie 
mam siłę przeciwstawić się wam, którzy 
chcecie rozciąć wrzód, nie rozumiejąc, że 
zakazicie cały organizm. To jest zbrodnia! 
Trzeba wyleczyć krew — rozumie pani— 
wyleczyć krew?!.

Ostatnie słowa wypowiedział głośno 
i  dobitnie, z niezwykłą siłą. W  miarę jak 
mówił, z twarzy Alicji Dillon znikało na­
pięcie i podniecenie, ustępując miejsca 
spokojnej pobłażliwości. Przez chwi’ę 
ogarnęła wspaniałą sylwetkę Hagewan­
da wzrokiem, w  którym było nawet coś 
na kształt współczucia. Hagewand uchwy­
c ił to spojrzenie i raptownie zamilkł. l ’o 
chwili przemówił innym zgoła, suchym 
i ironicznych głosem.

— Zresztą mniejsza z tym — nie bę­
dziemy prowadzić tu ideologicznej dy­
skusji — to jest bezcelowe. Jeśli zaś cho­
dzi o parni oburzenie się na nasz cynizm, 
to pozwolę sobie przypomnieć, że przy 
swoich szlachetnych dążeniach w y rów­
nież nie cofacie się przed indywidualny u 
morderstwami. Możecie sobie to nazyw-tć 
jak chcecie, ale zbrodnia pozostaje zbrod­
nią. Nie potrzebuję chyba dawać przy­
kładów? Pam nie zaprzecza?

Alicja siedziała nieruchomo, jedyne 
przy ostatnich słowach inżyniera zacisnę­
ła nerwowo usta. Na twarzy jej odma! 
wat się wyraz gniewu i wstrętu, który 
szybko ustąpił absolutnej, nieprzeniknio­
nej obojętności.

Przez dłuższy czas w  pokoju panowa­
ła cisza, którą przerwało tytko na chw:- 
!ę poważne bicie wielkiego zegara, 
umieszczonego nad frontonem Zakładu 
Chemii. Było południe. Inżynier zdawał 
się głęboko namyślać, na czole zarysowa­
ła mu się pionowa fałda. Po chwili za­
czął znowu, przyciszonym, odmierzonym 
głosem:

— Pomówrriy spokojnie. W  tej chwil5 
nie jest najważniejsze to, co nas dzieli, a'e 
to, co nas łączy. Łączy nas fakt, że je­
steśmy oboje w  walce z obecnym pań­
stwem i że lada chwila przedstawiciel te­
go państwa, zawodowy, płatny pies poli­
cyjny zjawi się tutaj. Wobec niego jesteś­
my, chcąc nie chcąc, sojusznikami i dla­
tego proponuję, abyśmy obmyślili sobie 
wspólną taktykę. Przecież jasne jest, że 
policja zna już motywy zbrodni — teraz 
zrobią wszystko, aby w ykryć jej rezul­
taty — to dla nich kwestia żyda i śmierci. 
Proszę więc, niech mi pani powie szcze­
rze bez obstonek: co znaleźliście w po­
koju profesora?

Łuny rumieńca uderzyły na twarz A 'i- 
ctji Dillon. Zerwała się z krzesła i  dysząc 
ciężko stanęła naprzeciwko Hagewanda.

— To łajdactwo! — krzyknęła. — Wyś­
cie go zamordowali! Wy...

Nagle ktoś zastukał do drzwi. Hage­
wand położył palec na ustach — Alicja za­
stygła w  miejscu, jak posąg wzburzena 
Po dłuższej chwili Hagewand powiedział 
opanowanym głosem, utkwiwszy jedno­
cześnie oczy w  leżących p-zed nim na 
biurku papierach:

— Proszę!
W  drzwiach ukazał się woźny Zakładu, 

trzymający w ręku bilet wizytowy, na 
którym zawisły oczy Hagewanda i Alicji.

— Ten pan jest na dole — ¡jowiedzia!

woźny, kładąc bilet przed Hagewandern.
—  Prosić! — mruknął kierownik labo­

ratorium znużonym głosem.
Pd wyjściu woźnego Hagewand podsu­

nął bilet Alicji z wymownym, /pogardli­
wym wzruszeniem ramion, po czym za­
patrzył się w  okno. Alicja z zadumą od­
czytała kitka razy:

ANTONI GROMEL
Komisarz Policji Śledczej

tel. 1000-08.

VII*
Zanim opiszemy dalsze wydarzenia, ja_ 

kie rozegrały się w  Zakładzie Chemii 
zmuszeni jesteśmy cofnąć się trochę w  
czasie, aby zapoznać czytelnika z przeży­
ciami komisarza Gromela od chwili, gdy 
owładnięty pewną rewelacyjną myślą 
opuścił był swój pokój w  Wydziale i udał 
się do komendanta policji śledczej, puł­
kownika Norda.

Pułkownik Nord fizycznie reprezento­
wał stadium przejściowe między nosoroż­
cem a hipopotamem, duchowo zaś stano­
w ił coś pośredniego między dzieckiem 
a mędrcem. Był olbrzymiej postaci, r.ie 
posiadał wcale szyi, zaś glos wydoby­
wał się zeń z trudnością, gruby i niewy­
raźny. Zresztą gwoli rzetelności opisu za­
znaczyć należy, że z głosu tego pułkow­
nik robił użytek nader rzadko, tak jakby 
zdolność mówienia znajdowała się u nie­
go w zaniku. Niewątpliwie byłby cieka­
wym okazem dla antropologa — nie przy­
chodziło to zresztą nigdy na myśl jego 
podwładnym, zwłaszcza komisarzowi Gro 
melowi, który patrzył w niego jak w przy­
słowiową tęczę.

Komisarz stawał zwykle przed obli­
czem szefa z wielką dozą szacunku a tak­
że ze sporą szczyptą tremy, bowiem puł­
kownik przy-całej swej zewnętrznej ocię­
żałości posiadał umysł lotny i bystry, to 
też nieliczne jego, z trudem jakby, głębo­
kim basem wymrukiwane i wyehrząkiwa- 
ae pytania trafiały od razu w samo sedno 
sprawy. Jak wiemy, specjalnie tego właś­
nie poniedziałku trema komisarza mogła 
być znacznie bardziej uzasadniona, n:ż 
zwykle: dotychczasowy przebieg śledz­
twa w  sprawie profesora Galarda n;e 
wiele przyniósł policji sukcesów, a za­
mordowanie Luizy Lorę w  czasie trwa­
nia tegoż śledztwa było wprost klęską 
dla tak rutynowanego i zasłużonego, ba— 
głośnego nawet, funkcjonariusza służr.y 
bezpieczeństwa, jakim był komisarz Gro­
mek Toteż godzinę jeszcze temu komisarz 
czułby się w gabinecie szefa fatalnie: na 
szczęście zbawcza myśl, jaką nasunął mu 
nic na pozór niezmaczący widok jadącego 
mokrą i mglistą ulicą samochodu opano­
wała w tej chwili jego umysł, tak dalece, 
że po raz pierwszy chyba w  życiu komi­
sarz, siedząc przed obliczem pułkownika 
Norda i składając mu (pułkownikowi oczy­
wiście) sprawozdanie, był zupełnie nie­
obecny, duchem.

Roztargnienie komisarza nie pozwoPło 
mu dojrzeć drobnych objawów świadczą­
cych o tym, że szef jego również w  nie 
zwyczajnym znajdował się stanie. Właści 
wa pułkownikowi zawsze ociężała nieru­
chomość drzemiącego w  mule rzecznym 
hipopotama nie była dzisiaj tak absolutna, 
•jak zwykle: przez spoczywające na k r :e- 
śle kolosalne ciało przebiegały czasami 
jakieś nerwowe drgawki, zaś twarz jego, 
którą zazwyczaj cechowało dobroduszne, 
nieruchome zatroskanie, wyrażała dziś 
ponadto lekki odcień niecierpliwości. Gdy 
komisarz skończył swoje sprawozdani, 
niecierpliwość ta przerodziła się w  rodzaj 
intensywnego zakłopotania. Pułkownik 
Nord wyraźnie miał coś do powiedzenia 
i nie wiedział, jaką temu ,,czemuś“  nadać 
formę. Otworzył już był usta, położone 
pod gęstym, przystrzyżonym wąsetr. 
i zamknął je bez głosu, po chwili znowu je 
otworzył i  tak pozostawił, dźwięku jed­
nak nadal z siebie nie wydając.

Zaabsorbowany mysią o zielonym sa­
mochodzie Komisarz Giome.l, uderzony 
przydługą ciszą, podniósł wreszcie wzrok

-  .......- -  - -■ - ------

i  po raz pierwszy ze zdziwieniem stw:er- 
dzill niezwykły stan swego zwierzchnika. 
Pułkownik zawsze był bardzo powścią­
gliwy, lecz dzisiejsza jego, nadnormaina 
już ekonomia słowa w  połączeniu z ja­
kimś nowym wyrazem twarzy świadczy­
ła niewątpliwie o wewnętrznym wzbu­
rzeniu. — Napewno chodzi o bezprawną 
rewizję u radcy Piikrona, pomyślał kom i­
sarz i  natychmiast zapomniał ó wszyst­
kich samochodach świata, jakby cme 
w ogóle nigdy nie istniały. Widza! prz.d 
sobą natomiast wyraźnie kompromitującą 
sprawę dyscyplinarną, która mogła za­
kończyć się zgoła niewesoło, może na­
wet czasowym zawieszeniem... Żyć, Ge 
pracując w  policji — takiej ewentua.noic 
komisarz nie mógł sobie wprost wyobra­
zić — to przecież w  ogóle nie byłoby ży­
cie. Gromel zasępił się i zamarł we­
wnętrznie, gdy nagle wstrząsną! nim 
dźwięk jakby basowego klaksonu samo­
chodowego. To głos pułkownika znakizł 
sobie wreszcie ujście na zewnątrz.

— Panie komisarzu, hum, hum, a hum... 
pułkownik chrząknął zajadle. — Tu właś­
nie — hum — właśnie... — tego — hum, 
hum — sprawa jest taka... Miałem dziś 
wiadomość z ministerstwa... hum... (oczy­
wiście — ta bestia Pikron już zdążyła 
złożyć na mnie skargę — pomyślał roz­
paczliwie Gromel)... z ministerstwa 
hum... jego ekscelencja pan Minister ży­
czy sobie... hum (komisarz zastygł i za­
marł wewnętrznie) — pomówić z panem 
jutro o dziesiątej rano... w  mojej obecno­
ści... hum, hum, a hum...!

Potężne chrząknięcie wstrząsnęło po­
wietrzem. Pułkownik zamilkł, lecz ust nie 
zamykał, jakby jeszcze nie wszystko po­
wiedział. Komisarz czekał, zacisnąwszy 
szczęki, jednak wobec przedłużającego 
się milczenia, zdecydował się na pytane.

— Czy pan pułkownik nie wie, cze^o 
życzy sobie pan Minister? — zapytał ze 
sztucznym spokojem.

— Tak... hum... właściwie... częścio­
wo... cierpiał dalej pułkownik. Chodzi 
c tę... hum, hum.. sprawę Galarda. Ta 
sprawa... hum... ma ważność ogólno pań­
stwową... Ten Galard znał jakieś tajemni­
ce państwowe... hum... grożą konsekwen­
cje... polityczne... hum, hum, a hum,.. Pan 
Minister obawia się... hum... że przeocze­
nia ślediztwa... musimy skoordynować na­
sze działania... hum... policja polityczca 
ma tu coś do... hum... powiedzenia...

Komisarz Gromel zrozumiał wreszcie 
wszystko; a więc nie chodziło o sprawą 
Piikrona, lecz było niemal jeszcze gorzej: 
minister nie miał zaufania do Policji 
Śledczej, chciał skontrolować jej pracę 
i zapewne — podporządkować ją W y­
działowi Policji Politycznej.

Gromel by ł zasadniczo człowiekiem ła­
godnego serca i  nieznane było mu uczucie 
nienawiści, nawet do zbrodniarza miał 
stosunek rzeczowy, najwyżej jak do ty­
grysa — należy go zabić, lecz nie należy 
nienawidizieć. Wyjątek z tej reguły stano­
w iła Policja Polityczna: jak wiadomo naj­
ostrzej zwalczają się zawsze ideologie czy 
instytucje pokrewne; komisarz nie znosił 
policji politycznej, gdyż jego zdaniem, 
stanowiła ona wykoszlawienie i zamące­
nie idei służby bezpieczeństwa, takiej, ja­
ką on wyhodował w  sobie: policja, jego 
zdaniem, winna służyć ludziom, chronią« 
ich od lęku, grozy, zbrodni i chaosu. Tym­
czasem Policja Polityczna działała często 
w  sposób mętny, niejasny, dwuznaczny 
i -miast usuwać strach — sama go, przez 
własną nieudolność, rozpowszechniała. 
Komisarz Gromel brzydzi! się po trochu 
jej działalnością, to samo, wiedział, od­
czuwał pułkownik Nord; teraz zrozunral 
tego zakłopotanie: nijako było putkowm- 
kowi zawiadomić go, że mają być oddani 
pod komendę fuszerów i krętaczy z W y­
działu Politycznego. A pułkownik, tak sa* 
mo jak i komisarz kochał się w czystej,ł  
klasycznej robocie policyjnej! W  dodat­
ku — co najgorsze — nie mieli żadnych 
atutów, aby wyłożyć je przed Ministrem. 
Sprawa była nie rozwiązana, pozostała 
tajemnicza i ciemna w kompromitujący 
sposób: skoro nie umieli dotąd dać sonie 
rady, Minister przekaże rzecz Policji Po­
litycznej i  ze swojego Punktu widzenia bę 
dzie miał rację — zwłaszcza, jeśli histaria 
jest pilna. I w  ten sposób on, komisarz Gro 
mel, nie będzie nawet miał okazji czyszczę 
nia swojej reputacji, tak nadszarpniętej 
przez zamordowanie Luizy Lorę.

c. d. a.
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A dm irał Doorm aii
Nazwy współczesnych okrę tów  w o- 

Jennych, aczkolw iek nadawane są w 
m yśl Ustalonej przez poszczególne 
adm ira lic je  nom enklatury, trzym ają 
s.ę —  ja k  gdyby na mocy porozumie­
n ia  *— utartego szablonu. Największe 
o k rę ty  —  pancerniki, lo tn iskowce, 
czv k rążo w n ik i —  noszą nazwiska 
•wielkich wodzów czy mężów stanu, 
nazwy p row incji, stanów lu b  m iast, 
w ie lk ich , historycznych b ite w  i zwy­
cięstw. Średnie jednostk i i mniejsze—  
kon tr-to rpedow ce , o k rę ty  podwodne 
i  pomocnicze —  nazywane są od zja - 
w .sk  atm osferycznych, nazw gwiaz­
dozbiorów , zw ierząt drapieżnych, p ta ­
ków , nazw m itologicznych itp . Oczy­
wiście, im dana flo ta  w ięce j posiada 
ka te go rii okrę tów  i  im  licznie jsze są 
szeregi przedstaw icie li różnych ka te ­
g o rii, tym  trudnie jsza jes t praca 
ochrzczenia setek, n ierzadko —  ja k  
we floc ie  Stanów Zjednoczonych czy 
W ie lk ie j B ry tan ii —  tysięcy różnora­
k ich  okrę tów . I  tak  np. adm ira lic ja  
b ry ty jska  oprócz w yże j wym ienio­
nych nazw posłużyć się m usiała nie 
ty lk o  dalszym i nazwami, geograficz­
nym i (rzeki), czy przyrodn iczym i 
(kw iaty), ale zaczęła nadawać swym 
licznym  kontr-tó rpedow com  nazwy 
po d ług  ko le jn ych  li te r  alfabetu, da- 
ja c  każdej nowej serii nazwy zaczy­
nające się od następnej l i te ry  a lfabe­
tu  W  ten sposób np. jednos tk i serii 
„M "  nazywały się „M arn e", „M a rt in " , 
„M atchtleSs", „M arksm an", „M iln e "; 
„M uske teer" i  „M y rm id o n " (późnie j­
szy po lsk i „O rkan").

Oczywiście, czym  mniejsza,, jest f lo ­
ta i mniej posiada jednostek, tym- 
m n ie jszy k io po t W nadawaniu nazw 
i  mniejsza ich różnorodność. Każde 
jednak państwo morskie, wzgl. m a ją ­
ce asp irac je  być takim  nazywane, u- 
waża sobie za punk t honoru ochrzcić 
swe największe, na jsiln ie jsze i na j- 
p.ęknie jsze okrę ty  nazwiskami w y b it­
nych ludz i morza: żeglarzy, adm ira­
łó w  czy korsarzy. Są to  symbole 
przeważnie już do h is to rii należącej 
świetności m orsk ie j i udzia łu  w  w a l­
kach o opanowanie mórz, n iem uie j 
pozostają św iadectwem , niezbicie 
stw ierdzającym , że dane państwo ma 
swoje bogate tradyc je  i h istorię  m or­
skich poczynań, w odróżnieniu od in ­
nych państw, na morzu „nowobogac­
k ich ". I tak  pancern ik i i k rążow n ik i 
b ry ty jsk ie  noszą znane nazwiska N el­
sona, Rodneya, Hawkinsa, F rob'snera 
i Howe'a, francuskie —  Jean Barta, 
Suffrena, Duouesne‘a i La  Gallisso- 
r ie re , holenderskie —  de Ruytera, 
W itte  de W itha, Troom pa i Evertsena, 
W  toku  m in ione j w o jny  flo ta  ho­
lenderska poniosła bardzo d o tk liw e  
s tra ty  i  większość je j jednostek wraz 
z najnowszym krążow n ik iem  „de Ruy- 
te r "  znalazła się na dnie. G dy obec­
nie  odradzająca się f lo ta  ho lender­
ska powiększyła się o zakupiony od 
W ;ellkiej B ry tan ii lo tn iskow iec „N a i- 

'rana", można by ło  przypuszczać, że 
ten na jw iększy ho lenderski okrę t 
odziedziczy nazwę po zatopionym  w  
lu ty m  1942 roku k rążow n ik  „de R.ry- 
te r" , na pam iątkę jednego z na jw ięk­
szych, a może nawet największego na 
przestrzen i h is to r ii adm ira ła  na świę­

cie. Najniespodziewaniej lo tn iskow iec 
„N a irana" przezwany zosta ł nazw i­
skiem  Współczesnego nam admirała, 
k tó re  —  lubo daleko mu do blasku, 
ja k im  lśn i nazwisko M ichaela A d ria - 
anszoona de Ruytera —  przecież za­
błysło, jak m eteor w okresie trag icz­
nych d la  a lian tów  p ie rw  zych tygod­
ni w o jn y  na P acyfiku  i —  równie 
szybko, ja k  tragicznie —  zgasło. A d ­
m ira ł Kareł Doorman, choć nie spraw ­
dz iło  się na n:'m przysłow ie „audaces 
fo rtun a  ad iuyat", pokazał jednak, że 
jest godnym spadkob'ercą tra d y c ji i 
ducha de Ruytera, T room pów  (ojca 
i  syna) i innych swych słynnych po­
przedników.

K iedy rozpoczęła się wojna na Da­
le k im  Wschodzie, Holandia posiadała 
tam stosunkowo nieduże siły, ¿prze­
znaczone do obrony swego Im perium  
Koloria lnego. Już w  ch w ili wybuchu 
D rug ie j W ojny Św iatowej stacjono­
wało w  Indiach Holenderskich gros 
arm ii ho lenderskie j i p raw ie  wszyst­
k ie  na —  i podwodne jednostk i f lo ty  
wojennej. N ie b y ła  to oczyw iście si­
ła zdolna samodzielnie obronić —1 na 
wpadek k o n flik tu  zbrojnego —  In d ii 
Holenderskich, ale s ił takich nie po­
siadały w  A z ji. i na P acyfiku  także 
i inne mocarstwa ko lon ia lne, jak W. 
B ry tan ia  czy Francja. Słabość m il i­
tarną zastąpić je dn ak  m ia ły  zw iązki 
po lityczne  i dlatego już na długo 
przed niespodziewanym  napadem Ja­
pończyków  na Pearl H a rbour skrysta- 
Pzow ał się b lok  p rzec iw n ików  k ra ju  
Wschodzącego Słońca. Sądząc po do­
borze partnerów  mogło się wydawać, 
że b lo k  A(m erica) B (rita in ) C(hina) 
D utch India) okaże się wystarczająco 
s ilny nie ty lk o  do ostatecznego poko­
nania Japonii, ale i do powstrzym ania 
im.oetu je j pierwszego ataku.

Rzeczywistość okazała się zupełnie 
inna od przew idyw ań. Pod ciosem 
bomb lo tn iczych i torped m in ia tu ro­
w ych  okrę tów  podwodnych M ikada 
legła w  Pearl H a rbour niem al cała 
amerykańska flo ta  P acyfiku  skoncen­
trowana tam i w  karygodnie n iedba ły  
sposób zabezpieczona przed w szelki­
mi W rachubę wchodzącymi m oż li- 
wościami zaatakowania je j, zwłaszcza 
żo je dyn y  ew entualny przec iw n ik  już  
w 1904 roku  rozpoczął działania w o­
jenne podstępnym  atakiem w przed­
dzień wypowiedzenia wojny. W  dwa 
dn i po „ka tas tro fie ”  w  Pearl Harbour 
spoczęły na dnie wód m alarskich pan­
cern ik i b ry ty jsk ie , stanowiące trzon 
b ry ty js k ie j f lo ty  azja tyckie j, za top io­
ne rów nież w w yn iku  ataków japoń­
skiego lo tn ic tw a . F lo ta  japońska p rze ­
w ioz ła  równocześnie i  w ysadziła  de­
santy na półwyspie m alajskim  i  arch i­
pelagu filip ińsk im . M iecz sam urajów  
zaw isł nad Ind iam i Holenderskim i.

W  obliczu grożącego niebezpieczeń­
stwa stw orzy li a lianci naczelne do­
wództwo południow o - zachodniego 
P acy fiku  z siedzibą w  Surabaja na 
Jaw ie i  po w ie rzy li je  W ypróbowane­
mu w  bojach w A fryce  genera łow i 
A rch iba ldow i W ave ll'ow i. Dowódz­
two a lianckich s ił zb ro jnych ob ją ł 
adm ira ł am erykański H a rt, Na wodach 
po łudn iow o -  zachodniego Pacyfiku,* 
a zwłaszcza naokoło archipelagu <

Sunda, rozpoczyna się ożywiona dz ia­
ła lność japońskie j i a lianck ie j f lo ty  
i  w  zażartych bojach obie strony po­
noszą d o tk liw e  s tra ty . 2 japońskie 
kon tr-to rpedow ce toną w  drugie j po­
łow ie grudnia, 5 o k rę ió w  podwodnych 
zostaje zniszczonych w  styczniu, 
trzec i aon ir-to rpedow icc g inie na 
początku lutego. Holenderskie jed ­
nostki nawodne, podwodne, i  lo tn ic ­
two niszczą w  tym  czasie k ilkanaście 
transportow ców  i tankowców,* p ły ­
nących w konw ojach na Borneo i Ce­
lebes. Również i alianci ponoszą stra­
ty, w tym  Holendrzy 4 ok rę ty  pod­
wodne (od wybuchu w o jny). Dop;ero 
jednak w po łow ie  lutego dochodzi do 
pierwszego większego s ta d ia  s ił na­
wodnych na wodach indonezyjskich.

W  międzyczasie Japończycy zdoby­
wają cały pó łwysep m alajski i 15 lu ­
tego pada Singa.poore, T rzy  dni przed 
upadkiem  te j najpotężniejszej bazy 
a lianckie j na po łudniow o - zachodnim 
Pacyfiku, adm irał H a rt rezygnuje z 
naczelnego dowództwa a lianckich s ił 
m orskich w  tym re jon ie  na rzecz 
w ice  - adm irała H e ilfrich a  z m ary­
n a rk i holenderskiej. Ten powierza do. 
wództwo najsiln iejszej, połączonej 
anglo - amerykańsko - austra lijsko - 
ho lenderskie j eskadry k rą ż o w n k ó w  
k o n tr - adm ira łow i K are low i Doorma- 
now i, W  nocy na 15 lu tego ma m ie j­
sce w  Cieśninie Banak pierwsze star­
cie przedn ich straży a lianckich i ja ­
pońskich i  tonie ho lenderski k o n tr- 
torpedow iec „van  G hent". Dwa da l­
sze spotkania lekk ich  s ił mają m ie j­
sce w  nocy na 21 i na 22 lutego w  
przesm yku Badoeng i H o lendrzy po­
nownie tracą 1 k o n tr - torpedowiec 
(„P ie t Heim"), jednakże s tra ty ' japoń­
skie są dużo cięższe: 5 zatopionych 
transportow ców  i 2 uszkodzone k o n tr 
torpedowce. M im o tego Japończycy 
lą d u ją  na wyspie T im or i na B a li 21 
lutego, podczas gdy tydzień Wstecz, 
inne oddziały w y lądow a ły  na Suma­
trze. Jawa jest otoczona od zacho­
du, pó łnocy i wschodu i k iedy  w y ­
w iad a lianck i sygnalizu je  odpłynięcie 

■z po rtó w  południowego i  wschod­
niego Borneo, s ilne j arm ady trans­
portow e j, składa jące j sie z oko ło 50 
statków, eksportowanych przez ze­
spół, obe jm ujący 14 krążowników , 11 
lo tn iskow ców  wzgl. transportow ców  
wodnosamolotów. 55 kon tr-to rpedow - 
ców i torpedowców, staje się dla 
w szystkich jasne, że celem inw azji 
jest Jawa, najważniejsza wyspa arch i­
pelagu, jego centrum po lityczne  i m i­
litarne.

25 lu tego pod w ieczór aliancka 
eskadra w yp ływ a  z Surabaja i  pa tro­
lu je  wzdłuż północnych wybrzeży 
Jawy. Następnego dnia przed po łud­
niem  zaatakowana zostaje przez ja ­
pońskie sam oloty, jednakże atak jest 
bezowocny; podobnie ja k  i 27 lutego 
około 10 przed południem . Ponieważ 
n ieprzy jac ie la  w  dalszym ciągu nie 
w idać, a załogi są zmęczone po 38- 
godzinnej służbie w  stałej gotowości 
bo jowej, głównodowodzący eskadry, 
adm ira ł Doorman, nakazuje obranie 
powrotnego kursu  do bazy. Po k ilk u  

n lszych godzinach, o 15,30 Doorm an 
trzym u je  w iadom ość rad iow ą o e­

W  n in ie jsze j ru b ryce  d rukow ać będziem y w ypow iedz i 
i  op in ie  naszych C zy te ln ikó w  na tem at w sze lk ich  zagadnień 
życia współczesnego, po litycznego, społecznego, gospodar­
czego i  ku ltu ra ln e g o , choćby odbiegające od s tanow iska re ­
d a kc ji.

W ypow iedzi w in n y  być opatrzone im ien iem  i  nazw isk iem  
lu b  pseudonim em  (w  ty m  w ypadku  nazw isko w in n e  być po­
dane do w iadom ości re d a kc ji) oraz nazwa m iejscowości. W y­
pow iedzi n ie  p o w in n y  przekraczać 50 w ierszy d ru ku . Ze 
w zględu na b ra k  m iejsca, red akc ja  zastrzega sobie praw o 
przeprowadzenia ew en tua lnych  sk ró tów  z zachow aniem  pe ł­
nego sensu nadesłanych lis tó w .

nem, do k tó reg o  zw raca liśm y się we 
wszystkich c iężkich chwilach.

P iacę swą w  ta jn ym  nauczaniu 
trak tow a ł ca łkow ic ie  honorowo i  czę­
sto okazywał pomoc m ateria lną, po ­
trzebującym kolegom.

Bliższe dane personalne ks, Po- 
♦rzebskiego znalazłem w w ydaw n ic­
tw ie  z r. 1938 „C zy wiesz k to  to je s t" 
pod redakcją St. Łozy, wydanym  

•przez G łówną Księgarnię W ojskową 
w  W arszawie. N iżej poda ję wypis z 
tego w ydaw n ic tw a  ’wraz z Uzupełnie­
niem. Potrzebski W ik to r —  ks. pe­
dagog, ur. 30.8 1880 w  Ślesinie. Syn 
Jana i E lżb ie ty  z S ierakowskich, l i ­
k i ńczy ł gimnazjum w Kaliszu, a nast.

SZANO W N Y PA N IE  REDAKTO RZE!

W  numerze 31 (88) tygodnika „Dziś 
i  J u tro " z dn. 3 sierpnia br., zamie­
szczony b y ł lis t  p. Leonarda K u l­
czyckiego, w k tó ry m  wspomina o ks. 
kaoelanie ps. „C o rda". Jak w yn ika  
z lis tu , p. K u lczyck i posiada m ate­
r ia ł m ogący służyć do a rty k u łu  po­
święconego pam ięci ks. kapelana. 
Ponieważ znałem osobiście ks. W ik ­
to ra  Potrzebskiego (tak brzm i jego 
w łaściwe nazwisko) w  okresie przed-

Powstaniowym 1. pragnąłbym  dorzucić 
trochę szczegółów o Jego osobie.

Ks. W ik to r^ Potrzebski używ ał w  
czasie okupacji nazwiska O rłow sk i 
Jćzef. B y ł kapelanem w  Zgromadze­
n iu  SiS. Loretanek na Pradze, u l. S ie­
rakowskiego (narożny dom przy ul. 
S ierakowskiego i Szerokiej). Tam  też 
p row adz ił ta jne  kom p le ty  gimnazjal­
ne i licealne. Ja byłem  jego uczniem 
d>; ro ku  1943. K om ple t nasz liczy ł 
6 osób. Ks. Potrzebski b y ł d la  nas 
n.e ty lk o  pedagogiem, ale i  opieku-

sem inarium  duchowne we W łoc ław ­
ku (1904). W  r. 1904 wstępuje do 
Nar, Zw. Robotn. w  Kole. Pełni fu n k ­
cję ńacz. na 4 pow ia ty  do r, 1907. 
W ydalony za swą działalność z gra­
nic państwa rosyjskiego, udaje się do 
G a lic ji, gdzie zaczyna pracować w 
D ru t, Bartoszowych, w  pow. buczac­
k im , do r. 1914. W  r. 1918 zostaie 
uw ięz iony  przez Austriaków . Z w o l­
niony z w ięzienia walczy w r. 1920 
w obr. Lwowa. Z jego pracy spo­
łecznej wym ienić też należy: preze-

becno.ści eskadry n iep i zy jacie iskie j 
w  odległości 50 m il na pó łnoc od 
ekadry własnej. W praw dzie n ie ­
dokładny w yw iad  lo tn iczy  donosi je ­
dynie o zauważeniu małego zespołu, 
jednakże a lianck i dowódca w ie  do­
brze, ja k  s ilny m usi być zespół prze­
znaczony do przeprowadzenia tak  
ważnego zadania, ja k  opanowanie 
Jawy. Zresztą, Doorman ma świeżo 
w pam ięci treść poprzedniej w iado­
mości, podanej przez, w yw iad  alianc­
k i, i zdaje sobie sprawę z n iew ą tp li­
w e j przew agi n ieprzyjacie la , k tó ry  
oprócz większej liczebności góruje 
także jakościowo nad skleconym ad 
hoc a lianckim  zespołem. W reszcie na­
pastnicy posiadają n iew ą tp liw ą  p rze ­
wagę w pow ietrzu, co je s t także czyn­
nik iem  pierwszorzędnego znaczenia.

Doorm an zdaje sobie sprawę z 
wszystkich pro i kon tra  i szybko su­
m uje w pamięci a tu ty , ja k im i dyspo­
nuje n iep rzy jac ie l i te, k tó re  Sam 
może rzucić  na s,zaie w a lk i. Tych 
drugich jest n iestety m nie j niż mało. 
Eskadra aliancka jest słabsza ilośc io ­
wo, je j okrę ty  należą do różnorod­
nych typów  i są —  niestety —  prze- 
yiażnie dość powolne, dow ódcy okrę­
tów  n ie :są  zgrani ze sobą i —  co 
najważniejsze —  ze sw ym  głów no­
dowodzącym, którem u z ko le i um ie­
ję tności, za le ty  i... wady załóg obcych 
narodowości znane sa bardzie j teore­
tycznie, niż ze w spółpracy bojowej, 
k tó re j dotąd praw ie nie by ło . Co na j­
gorsze —  holenderski adm ira ł wie, 
że stoi na straconej po zyc ji i że tych 
kilkanaście okrę tów  podległych jego 
dow ództw u stanowi w danej chw ili 
wszystko, czym dysponują alianci w  
te j części Pacyfiku, podczas gdy s il­
na eskadra japońska czuje za sobą 
poparcie całej nienaruszonej potęgi 
m orskie j, z w ie lk im i pancernikami, 
lo tn iskowcam i, licznym i eskadrami 
krążow n ików , f lo ty lla m i kon tr-to rp e - 
dowców i  ok rę tów  podwodnych.

Może k to  inny  zawahałby się rzu ­
cać swój zespół do tak  n ierównej 
w a lk i, Doorman nie t ra c ił ani chw ili 
na podjęcie  jedyne j —  jego zdaniem 
—  decyz ji: w a lk i. Zapewne k to  inny  
w o la łb y  się cofnąć, m ając tak mało 
a tu tów  w swym ręku. W  h is to rii 
osta tn ie j w o jny m orskiej znane są 
liczne w ypadki, gdy dowódcy, i to nie 
zawsze dow ódcy słabszego zespołu, 
zabrakło nie ty lk o  szybkie j decyzji, 
ale przede wszystkim  chęci do w a lk i. 
Doorman należał do ludzi, k tó rzy  
szukają wszędzie, gdzie ty lk o  zna­
leźć ią można i m y lś  p ucieczce przed 
choćby dużo siln ie jszym  n ieprzy jac ie­
lem nie przyszła m u  zapewne ani 
przez chw ilę do g łow y. Nie darmo b y ł 
duchowym  spadkobiercą czynów i 
tradyc ji de Ruytera, zwłaszcza że 
im ię  to nos ił jego okrę t flagowy, n a j­
nowszy le k k i krążow n ik  holenderski. 
Dlatego też decyzja Doormana jes t 
godna decyzji de Ruytera, T room ­
pów i  innych słynnych adm ira łów  ho­
lenderskich, k tó rzy  nieraz podej­
m owali w a lkę  z w ie lo k ro tn ie  s iln ie j­
szym przec iw n ik iem  i  przeważnie 
w ychodz ili z n ie j Zwycięsko.

K ró tko  Po godzinie 16 n iep rzy ja ­
cie lskie eskadry naw iązują łączność 
wzrokową. —  Wchodzą w  kon takt 
be jow y z n iep rzy jac ie lem  —  donosi 
Doorman swemn naczelnemu dowód­
cy, wice - ad m ira łow i Helllfrichow i. —  
Rozpoczynamy akcję  niszczenia n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j f lo ty  —  w ysy ła  swój 
p ierwszy m eldunek dowódca japoń­
ski.

$0̂

surę okr. P o lsk ie j M acierzy . Szkol­
ne’ (w latach 1905— 1907) w  Kole, 
założenie p ierw sze j w  Polsce Spół­
dz ie ln i Szewskiej w  Kole (1905), p re ­
zesurę T. S. L. w  G a lic ji 1909— 1913.

Przed w o jną 1939 r. ks. Potrzebski 
by ł dy re k to re m  Państwowego G imna­
z jum  im. A . M ick iew icza w  Grodnie. 
W  czasie okupac ji n iem ieckie j p ro ­
wadził kom p le ty  tegoż gimnazjum, w  
W arszawie,

O głosił on też szereg prac z dzia­
dy,.By spółdzielczości i wychowania, 
Odznaczony Krzyżem  N iepodległości 
oraz Krzyżem Odrodzenia Polski 4-ej 
klasy.

Sz. Panie Redaktorze p ro s iłb ym  o 
przesłanie, mego lis tu  Panu Leonar­
dow i Ku lczyckiem u, aby m ógł uzu­
pełn ić brakujące Mu dane do m ate­
ria łów . G dyby P. K u lczyck i b y ł ła ­
skaw podać sw ój adres, chcia łbym  l i ­
stownie lub osobiście prosić go o po­
danie znanych szczegółów o ostat­
nich ehwdach śp. ks. Potrzebskiego. 
W chw ib obecnej nie wiem nawet 
gdzie' jest pochowany oo ekshumacji, 
tu sz tygdy nie zapomniany dyrektor.

T. M „ Poznań

W  rzeczyw istości początek w a lk i 
w ca le nie w róży  aliantom  tragiczne­
go końca ich eskadry, k tó ra  nadp ły­
wa szykiem lin iow ym  z flagow ym  k rą ­
żow nikiem  „de  Ruy te r"  na czele. 
Za n im  p łyną k rążow n ik i: b ry ty jsk i 
„E x te r", amerykański „H ouston", 
au s tra lijsk i „P e rth " ' i  holenderski 
„Java", wysuniętą szpicę przednią 
tworzą k o n tr - torpedowce b ry ty jsk ie  
„E le c tra " i „J u p ite r" , zabezpieczenie, 
boczne da ją 3 kon tr - torpedowce ho­
lenderskie („K ortenaer", „Evertsen", 
„W itte  de W ith “ ) z jedne j i 2 b ry ty j­
skie („E ncounte r" i  „S trongho ld  j  z 
drugie j strony, straż ty ln ą  stanowią 3 
kontr. - torpedowce am erykańskie 
( ,EdsalT‘, „P ills b u ry " i „Pope"). O go­
dzinie 16,14 rozpoczęto ogień z od e- 
glości 23.000 m , k tó ra  szybko się 
zm nc'sza i spada do 18.000. A ta k  ją * 
por.:' :'n kon tr - torpedowców zostaie 
odparty  i jeden z nich ciężko uszko­
dzony a rty le rią  krążownika „P erth ". 
Nieco późnie j tra fion y  jednak zostaje 
pociskiem „E xe te r" i  w  dodatku tak 
nieszczęśliwie, że pocisk ten przebija 
pancerz i roz ryw a  się w ko tło w n i. 
O kręt trac i na szybkości i  pod eskor­
tą k o n tr - torpedow ców  holenderskich 
odesłany zostaje do Surabaja; w  m ię ­
dzyczasie storpedowany i  zatopiony 
zostaję „K ortenaer". W yw iązu ję  się 
w a lka k o n tr -  torpedowców , k tó re  
k ilk a k ro tn ie  przechodzą do ataku. 
A lian c i są jednak słabsi liczebnie i to  
r.ą kole jno: „E lec tra ", a ju ż  po zapad­
nięciu zm roku „J u p ite r" .

K ry tycy  postępowania i  ta k ty k i 
adm irała Doormana, a tak ich  po klęs­
ce znajduje się —  n iczym  grzybów  
po deszczu —  bez lik u , nie mogą mu 
darować, że nie w yco fa ł swej eskadry 
po zapadnięciu zm roku. Czy m ają 
rac ję?  Post factum  rzecz biorąc, n ie­
w ą tp liw ie  tak. A le , pozostaw ienie 
po la b itw y  oznaczało z gó ry  zdanie 
się na łaskę i  niełaskę Japończyków, 
k*ó rzy bez dalszej .Walki lądować mo­
g li na Jawie, gdzie i ja k  chcieli, Z ły  
to żołn ierz i jeszcze gorszy wódz, 
k tóry, a p rio ri, w yrzeka  się nadziei 
i  m ożliw ości zwycięstwa, Doorman. 
nie w yrzek łby  się ich nawet m ając 
m n ie j szans, niż ich m ia ł w b itw ie  
nocnej na 28 marca, I trudno go po­
tęp ić  za to, że do końca s ta ra ł się 
w ype łn ić  pow ierzony mu rozkaz: 
przeszkodzić n iep rzy jac ie low i w  w y ­
sadzeniu w o jsk inwazyjnych na Jawie.

D latego też po zapadnięciu zmroku 
w ytw arza  się paradoksalna sytuacja, 
podobna n ieśm ierte lnej h is to rii pości­
gu adm irała Craddocka za eskadrą 
G rafa  Spee, zakończonego klęską 
pierwszego w  b itw ie  pod Coronelem 
w lis topadzie 1914 roku . A d m ira ł 
Doorman szuka dużo silniejszego nie­
przyjaciela, znajduje go i nawet przeje 
ściowo zmusza do w yco fan ia .'N ieste ­
ty  los nie b y ł łaskaw y dla  tego wspa­
niałego dowódcy. Po w yco fan iu  się 
n ieprzy jac ie la  Doorm an us iłu je  okrą­
żyć go i  zajść od ty łu , prze w idu! ąc 
m ożliwość na tra fien ia  na w iozący 
w o jska inwazyjne konw ó j s ta tków  
handlowych. Szybkość o k rę tó w  
Doormana, i tak  niższa od szybkości 
okrę tów  japońskich, w  dodatku obni­
żona uszkodzeniam i z popo łudniow e j 
b itw y , un iem ożliw ia  eskadrze alianc­
k ie j wykonanie tego zadania, k tó re  
przynieść mogło n iękny  i  n ieoczeki­
w any sukces. . Doorman w yko nu je  
wówczas zw ro t na zachód i teraz 
następuje niespodziewany epilog 
Eskadra aliancka na tyka się na k ilk a  
jednostek japońskich i rozpoczyna się 
w a lka  a rty le ry jska. N ieprzy jac ie l rz u ­
ca torpedy. „D e R u y te r" nagle zbacza 
z kursu, prawdopodobnie by uniknąć 
tra fie n ia  torpedą, jednakże podw od­
na eksplozja rozryw a jego kad łub  
i okrę t szybko ton ie około godziny 
23,30. Chw ilę później tonie drugi k rą ­
żow nik ho lenderski. Po d o tk liw e j 
stracie tych  dwóch ok rę tó w  i nieza­
stąpionej —  dow ódcy zespołu,, eskad­
ra idzie w  rozsypkę i w  ciągu nasien­
nego dnia i nocy pozostałe jednos tk i 
u legają zniszczeniu.

B itw a na M orzu Jawajskim  zakoń­
czyła się ca łkow itym  pogrom em  
a lianckie j eskadry, przy czym s tr »jy 
japończyków  ogran iczyły się do m niej 
lub  w ięcej poważnie Uszkodzonych 
okrę tów . A  jednak H o lend rzy  wynieś­
li  Doormana na piedestał nieledw ie 
bohatera narodowego, czego dowód 
da li nadaniem  jego nazwiska swemu 
najw iększem u o k rę to w i wojennem u. 
Czy można się temu dziw ić? Czy ty l­
ko zwycięsk i dowódca, k tórem u w  pa ­
rze z cnotami w o jennym i towarzyszył 
tak niezbędny łu t  szczęścia, zyskuje 
sławę i zasługuje na otoczenie p ie ­
tyzmem jego im ienia i przekazanie go 
potomności? Na pytan ie  to odpow ie­
dz ie li H olendrzy p rzyk ładem  a_dmira- 
ła  Doorm ana: nie! I dowodem  ja k  ce­
nią sobie czyny i cnoty wo'enn» teao 
adm irała jest i bedzie holenderski 
lo tn iskow iec „K a re ł Doorm an".

Jerzy Pertek.
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